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O ?e s i w  polityce litew skie!.
C zytam  a rty k u ły  p rasy  litew ­

skiej w  tłum aczeniu  Biuletynu 
Kowieńskiego (dawn. b iu ro  W il - 
bi) i p rzeglądam  no ta tk i z rad  ja  
w  Kownie. Wszectzie rozgorycze­
nie, niechęć, przygnębienie, wszę 
dzie zaciśnięte pięści i okrzyk:,,a 
przecież W tlna się nie w yrzekn ie­
m y".Innem i słow v:naroa ten  od­
czuł u ltim atu m  polskie jako  w iel 
k ie sw oje poniżenie.Zgodził się na 
n ie,bo musiał.Gdyby w  tern u lti­
m atum  było żądanie zaw arcia wza 
jem nego tra k ta tu  m niejszościow e 
go,czy inne podoDne,nie u b liża ją­
ce suw erenności L itw y,usłyszeli­
byśm y taKze zgodę z tam tej s tro ­
ny,bo przecież geneza tej zgody, 
to  n ie jakaś chęć naw iązania sto­
sunków  z Polską,ale fak t dla L it­
w y bolesny,że SSSR nie mógł jej 
w danej cnw ili bronić, bo jes t sta 
by  jak  próchno, a m ocarstw a za­
chodnie nie chciały

I oto je s t pierw sza niekonsc - 
kwencja polityk i min. Becka. Pra 
sa tego m m  stra , w raz z gazetam i 
przez m in isterstw o insm row ane - 
m i od dwóch la t s tale  załam yw ała 
rece (i słusznie) nad prześladow a 
n iam i Polaków  na K ow ieńszczyz- 
nie.A  jak  przyszło do chw ili w któ 
re j m ożna było coś zrobić, o P ola­
kach ty ch  zapom niano, jakgdyby  
byli ty lko  p re tekstem , a nie powo 
dem. I faKt, że o P olakach  na  Ko 
wieriszczyźnie zapom niano całko­
wicie, tak  jak  nic pam ięta  się u 
nas w cale o Polakach  n a  Łotw ie 
nie przeszkodził p. sen. F udakow  
skiem u, ziem ianinow i z W ołynia

składać m inistrow i najszczersze 
powinszowania.

Czemuż jed n ak  o n ich zapom  - 
niano? Dlaczego w  m owie m ini­
s tra  k tó rą w czoraj t.j. 23 m arca 
w ygłosił w  Senacie nie by  - 
ło o n ich w zm ianki; dlacze­
go m in ister i m ówił i zachow y - 
w ał się tak, jakgdyby  oni cał - 
kiem  nie istnieli. Dlaczego wogó- 
le m e uzasadnił, z jak iej rac ji po­
lityka  siły stosow ana przez nas od 
lat dw óch została nagle porzuco­
na.

Nie wiem . Spodziew ałem  się, 
że m in ister powie:

—  M am y wobec L itw y dwie 
możliwości.

—  P o litykę siły
—  P o litykę pojednania
—  Nasze u ltim atu m  dlatego by 

ło tak  skrom ne, że w ybraliśm y 
politykę pojednania.

T rzeba tu  dodać, że owa prasa 
kow ieńska i owe kow ieńskie ra - 
djo, o k tó rem  pow yżej w spum ina 
lem  f isząca i m ówiące z niechę - 
cią o Polsce od czasu do czasu wy 
d a ją  z siebie zrezygnow any pom ­
ru k -,,Chyba,że Polacy się zm ie - 
nią, chyba, że w yciągną do nas 
rek e“ .

I tu ta j przychodzi m om ent, na 
k tó ry  z całom poczuciem  odpo - 
w ieazialności m uszę zw rócić uu a 
gę. Z m owy p. m in is tia  Becka mu 
żna w yw nioskow ać, że czeka od 
L itw inow  kroków  przj jaznych. 
Pam iętam y, że p. m in. Beck je ­
szcze przed  2 M aja 1934 r. to jest 
przed zw rotem  w stosunkach  nie 
m iecko -  polskich ośw iadczył pod

adresem  Niem iec: „nasza polity ­
ka będzie w ychodzić z zasady jak  
ty  kom u, tak  on tobie" i za ją ł s ta ­
nowisko w yczekujące in icjatyw y 
zm iany w zajem nych stosunków  
ze strony  Niem iec. W tedy 
było to doskonale. Otóż o- 
baw iam  się, że pow tórzę - 
nie tego samego w  stosunku do 
L itw y doskonaleni nie będzie, 
gdyż w aru n k i są inne. L itw a jest 
od nas m niejsza, L itw a odczuła 
u ltim atu m  jako upokorzenie, L it­
w ini są ludźm i upartym i godny­
mi, d rażliw ym i —  m ożna było 
im  pew ne rzeczy narzucić przez 
u ltim atum , ale skoro tego nie 
zrobiono to te raz  kom pletną nai­
wnością byłoby oczekiwać od Lit 
winów, aby oni p ierw si w ystąp ili 
z gestam i czułości w naszą stro  - 
nę. Poprostu  psychicznie nie są w 
stanie tego uczynić.

Z upełnie co innego byłoby, a- 
byśm y my, aby Polska, aby min. 
Beck w ystąp ił z tak im  gestem . O- 
baw iam  się jednak , że mm. Beck 
ma zbyt w ielką pogardę d la  gestu 
i p ropagandy w Dolityce. Co- 
p raw da ze specjalnem  zado-j 
w oleniem  czytam y jego mowy, 
k tó re  są treśc iw e i k ró tk ie  i peł 
ne znaczenia, a w ięc niepodobne 
do przem ów ień w ielu  innych 
członków gabinetu , ale przycho­
dzi nam  czasem  do głowy, czy też 
min. Beck nie idzie za daleko w 
tej sw ojej powściągliwości. N a ­
w et B ism ark m ówiąc o polityce 
zagranicznej daw ał swoim mo - 
wom  tło szerokie, B ism ark  pou­
czał, dyskutow ał, zgłębia! p rob ­

lem y. A dziś ży jem y przecież w 
czasach, k iedy  k ierow nicy p ań s t­
w ow i p rzem aw iają  do tłum ów  po 
trzy  godziny bez przerw y, jak  
H itler Zw ykle m ow y naszych m i 
n istrów  są przeładow ane elokw en 
cją, patosem , deklam acją, niepo­
trzeb n ą  i uciążliw ą przy traw ie  - 
ni u. A tu  w łaśtue w  m owie min. 
Becka p rzydałby  sie pew ien  pa  - 
tos, pew ien gest, pew ne w yciąg - 
nięcie rek i do L itw inów . I tego 
brakow ało.

Są cnw ile w ym agające gestów, 
są chw ile h istoryczne w ym agają­
ce zapłodnienia efektow nem i 
posunięciam i: trzeb a  uczynić
pew ne gesty  wobec L it - 
w inów  na W ileńszczyźnie, jak  
am nestja , zezwolenie na o t­
w arcie  zam kniętych in sty tucy j, 
wreszcie odw ołanie w ojew ody Bo 
ciańskiego. Skoro zaniechaliśm y 
polityk i siły, skoro jej nie użyliś­
m y w  m om encie decydującym., 
skoro w stąpiliśm y na tor po jed - 
nania, to  róbm y p rzynajm nie j to 
pojednanie konsekw entn ie  i celo­
wo.

Jedno, co mi dodaje otuchy.O to 
w początku przeszłego tygodn ia 
w zyw ałem  o u ltim atum , w czw ar 
tek  17 m arca pisałem  a rty k u ł 
„Czekam y ń a  działan ia" i w 
czw artek wieczorem  u ltim ato m  
było w ysłane. W idać więc, że do- 
hrze w yczułem  logikę w padków . 
Być może, że i dziś po m ojem  wo­
łaniu o szeroki gest w  polityce li­
tew skiej gest tak i będzie m iał 
m iejsce. Cat.

Nowuin'anowatiy pos-el litewski w 
W arszaw ie p. K az im ie rz  Szlórpa uro - 
dzH się 18 lutego 1895 roku w pow 'ec:e 
birżańskim. Ukończył akadeitije sztabu 
generalnego w Belgi', jest on pułkowti1- 
kiem r e z e rw y . Od 19)8 —  1928 roku 
był w służbie czynnej w armji litew s­
kiej. Od 1928 — 1937 roku peln t funk­
cje attache w ojskow ego w Berlinie. iV 
roku 1937 został mianowany stałym  de­
legatem  L 'tw y przv L’dze Narodów-

MIAfeGWAKEE P 0 S Ł 0 W
w W arszaw ę i w Kownie

WARS7AWA. Pat. Pan Prezydent R. P. udzielił 
agrement dla posła litewskiego w Warszawie p. Ka­
zimierza Szkirpy, dotychczasowego stałego delegata 
Litwy przy Lidze Narodbw w Genewie.

WARSZAWA. Pat. Pan Prezydent Republiki Li­
tewskiej udzielił agrement dla posła R. P. w Kow­
nie p. Franciszka Charwata dotychczasowego posła 
polskiego w Rydze.

Nowomianowany poseł polskj w Ko 
wnie p. F. Charw at urodził sie w 1881 . 
roku. Studja praw nicze ukończył na uiii. 
w ersytecie w W iednhi ; Czerniowcach.

Po wstąpieniu do po iskej służby 
zagran;cznei p, F. Charw at zajm ował 
nastęonie stanow isko: konsula we W ro-1 
cławiu, B er’'n 'e, Hamburgu, konr-ula 
gen w Charkowie < Rj dze (1923—21), 
posła w Tall'nie (1924 — 28), w Helsiti 
kach (1928 -  36) i w Rydze (oa 1935'
roku do ostatnich dn>). 1 — —

Lrtwa nfe w yrzeka s!e Wilna
Przemówienie prezesa Centralnego lwiątku Wyzwo­

lenia Wilna w rad o Kowieńskiem
RYGA. Wczoraj prezes zarzadu Centralnego Związku W yz­

wolenia Wilna pułk. rezerwy Papeczkis z rozgłośni kowieńskiej 
zwrói :ł się do wszystkich oddztafow i członKÓw związku nawołując 
do wytężonej pracy, jak i dotychczas, gdyż wypadki ostatnich dni 
zrodziły niepokojące i nieprawd iwę pogłoski, jakoby Litwa nawią 
żując stosunki z Polską wyrzekła się Wilna.

Papeczkis podkreślił, że należy dalej dążyć do celu całego na 
rodu litewskiego, jakim jest wyzw olenie Wilna —  pracować z j'esz 
cze większem oddaniem, ofiarnością i zapałem.

Prezydent metona nrzedłutył urlop
e r e i r r e r o H d  T u h e ń s w i  

ZM!A i W RZĄH7IE NIE 8ED7IE
PREZYDENT Smetona przedłużył urlop premjerowi Tubelisowi

RYGA Z Kowna donoszą, że prez Smetona n<-— ’o -y l nrem 
jerowi Tubelisowi urlop zdrowoiny do 19 kwietnia rb. Zas ępo\ 
go będą minister komunikacji inż. Staniszauskas i generalny inspek 
tor z ministerstwa skarbu Indris/.iunas.

W ten sposob upadają wszelkie pogłoski o rzekomej dymi \p
rządu litewskiego.

TYLKO m  IAZMIE 5TDSWK0W
nfc więcej

Głosy prasy Kowieńskiej
RYGA. Wczorajsza prasa litewska w Kownie poświęciła wie 

le miejsca kwestji wileńskiej w związku z unormowaniem stosun­
ków polsko - litewskich.

W społeczeństwie litewski em, piszą gazety kowieńskie, na­
wiązanie stosunków z Polską dało asumpt do pogłosek, jakoby Lit 
wa wyrzekła się Wilna. Są to pogłoski na niczem nie oparte i z grun 
tu falszywe.

Litwa nie wyrzekła się Wilna i nigdy go się nie wyrzeknie. 
W ciągu 18 lat od chwili wycofania się wojsk litewskich 7 Wilna ca 
la Litwa krzepła w  postanowieniu odzyskania swej stolicy.

Pogłoski tego rodzaju mogą szerzyć tylko wrogowie Litwy, a 
w  czyim interesie —  nietrudno tego się domyślić. Litwa przyjmu­
jąc ulum atum  Połski nie wzięła na siebie żadnych zobowiązań w  
sprawie WMna. Sprawa ta nadal jest otwarta.

Trzj jęcie ultimatum oznacza jedynie nawiązanie stosunków  
dyplomatycznych. Litwa stojąc na straży interesów swego państ­
wa ,nie mogąc stawiać zbrojnego oporu — musiała przyjąć warunki 
Polski. A le ulegając presji ze strony Polski i państw sąsiednich —  
nie poruszyła sprawy Wilna, któ rego się nie wyrzekła nigdy nie 
wyrzeknie się.

ftonfprpncjn wsp awie komunik, z Litwą
odbędzie się w Augustowie w piątek 25 bm.
RYGA. Konferencja polsko - litewska w sprawie nawiąza - 

nia komunikacji między Polską a Litwą odbędzie się jutro tj, w  pią 
tek 25 hm. w  Augustowie.

Z ramienia władz litewskich wezmą udział w  konferencji dy­
rektor zarządu drogowego inż. 'Tuskenis, dyrektor kolei inż. Augus 
tajtis, dyrektor poczt i telegrafów Banajtis, referent ministerstwa 
spraw zagranicznych dr. Maciulis i zast. radcy prawnego min. spr. 
zagranicznych dr. Kriwiczas.

Skłal deleiacp solskie* do rokowań z Ulwą
Przew odniczący: w icedyrektor d ep a rtam en tu  politycznego 

MSZ T. G wiazdowski, zastępca przew odniczącego —  radca MSZ J. 
B arański; członkowie: z min. kom unikacji —  naczelnicy wydziałów 
dr. R. Zaw ojski, inż. S. Sawie1--’, inż. J . B udzyński i radca Zahorski.

Z m in  poczt, i telegrafów  —  naczelnicy  w ydziałów  R. Ma 
chaiski, inż. J . Jakubow ski i iad ca  S. Łukaszew icz.

znidst Sqdjł Frzysilycli
TFLErONEM Z WARSZAWY

(Ł) W  dniu wczorajszym sprawa saaow przysięgły ch zna 
lazła się powtórnie po dziewięciu miesiącach na prrzątiKu 
obrad w Senacie. Tym razem jednak dyskusja nie przybiała ta­
kich rozmiarów, jag na poprzedniej sesji, ani też nie wzbudzi­
ła specjalnie dużego zainteiesowania.

Za utrzymaniem nadal sądów przysięgłych przemawiali, 
senator Dzieduszycki, senator Horbaczewski (Ukrainiec), oraz 
senator Patek, który pomimo choroby, specjalnie przybył do Se­
natu, aby bronić instytucji sądów przysięgłych. (Ze względu 
na osłabienie, spowodowane chorcoą, senator Patek, za zgodą 
marszałka Senatu, wygłosił swe przemówienie nie z trybuny 
mówców, lecz siedząc w ławkach senatorskich).

Za zniesieniem sądów przysięgłych wypowiedzieli się: re­
ferent ustawy seria tor Petrażycki i senatorowie Terlikowski i 
jeszke.

Przemówienie min. sprswietliwGści Grabowskiego
W czasie dyskusji zabrał glos minister Grabowski, który o- 

swiadczył co następuje:
N ie będę m ery torycznie  wi pow iadał się o złych, czy dobrych s tro ­

nach  in s ty tu c ji sądów  przysięgłych. Chcę jedyn ie  złożyć W ysokiem u 
Senatow i pew ne ośw iadczenie, k tó re  —  ja k  m niem ani —  całkow icie go­
dzi strony  przeciw ne.

Ju ż  w zeszłorocznej dyskusji, w iększość panów  senatorów  w y ra ­
ziła  przekonanie, że w  sadach  konieczny je s t udział czynnika społecz­
nego. W yrazem  tego było przy jęc ie  w niosku p. sen a to ra  J a g r / in  -  M a- 
leszewskiego i  sk ierow anie sp raw y  puiiowiue do K om isji senackiej w 
te j myśli, by dojść do fo rm u ły  k tó ra b y  gw aran tow ała  sądow nictw u 
udział czynnika społecznego. S tanow isko to  podzieliła  w  tym  roku  ko­
m isja  p raw nicza  senatu  W  m yśl tego  w łaśnie staiiuw ioka m am  zaszczyt- 
zgłosić n astępu jące  ośw iadczenie:

„Zgodnie z rezo lucją  kom isji p raw niczej co do po trzeby  w prow a­
dzeń1'? zam iast zn iesiony-h  sądów  przysięg łych  innego ty p u  sądów k a r  
n y ch  r. odziałem  czynnm a społet tego, r z ? ” gotów  je ° t w  raz ie  uchw a­
len i! p rzez  p ienum  w niosku kom isji, pi*eu£i»4Lc iauoiu jiio .ek . Uolwwy, 
rea lizu jącej tę  ideę. P ro je k t opracow yw any już w mim - te r  sł  wie byłby 
w niesiony do Izb  Usuawouawczych w  najb liższym  term in ie  k o n sty tu - 
cy jnym “ . -------

P roszę Panów . Pow iadam  „w  na 'b lizszym  term in ie  k o n sty tu cy j­
n y m 1^  t e n  rozum ieniu, że jeże li będzie sesja  nadzw yczajna, to  
oczywiście zrobię w szystko, aby  sp raw a t a  weszła n a  porządek obrad 
sesji nadzw yczajnej. Obecnie bowiem, skoro dzieli nas zaledw ie tydzień  
od końca bieżącej sesji, n ie zdążyłbym  tego zrobić. U zgodnienie m ię­
d zym in is te ria lne  p ro jek tu  m usi przecież po trw ać czas jak iś, nie m niej 
dek laru ję , że w najbliższym  dostępnym  term in ie  p ro je k t bęazie zło­
żony ---------------------------

P rzy  te j sposobności m uszę jeszcze dodać, że w ypow iadam  się 
przeciw ko popraw ce do a rt. 2. W  mojem przekonaniu , te  ak tu a lja , o któ 
rych w spom inał p. sen a tr  P etrażycki, p rzesta ły  w chodzić w grę, gdyż 
pew ien proces, o k tó ry  chodziło, poszedł norm alnym  trybem  w łaśnie 
p rzed  sądem  przysięgłych. (Chodziło o proces DoDoszyńskicgo. F rzyp . 
E ed .) ______________

głosowe ni?
W głosowaniu carzucono najpierw wniosek senatora Pe- 

trazyckiego, który proponował poprawkę do artykułu 2 go, mó­
wiącą, że sorawy wszczęte przed sądami przysięgłych przed 
ich zniesieniem, będą załatwione jeszcze przez te sądy. Upadł 
również wniosek o odesłanie wególe projektu ustawy spowro 
tern do komisji..

Ustawa została przyjęta znaczną większością głosow. jest 
to niewątpliwie dużym sukcesem ministra Grabows!;-eg“ który 
w ten sposób ostatecznie pokonał wszystkie trudności, z jakie- 
spotkał się na terenie Izby przy tej reformie sadownictwa.

Kośfiał Gw ki, Korsak, Szpo-aTski
w Jednej o r g e n zć c E  ko leżeńsk ie j

(T E L E F O N E M  Z WARSZAWY)

(Ł) Przed wojną istniała Unja stowarzyszeń młodzieży 
postępowo - niepodległościowej, do której należały trzy organi­
zacje: Związek niepodległościowców petersburskich, Związek 
Korporantów Kijowskich i Związek Filaretów. Pierwszą z tych 

( organizacyj reprezentował dzisiejszy m«ńster pracy, p Marian 
Kościalkowski, oraz redaktor „Kurjera Porannego" Wiewiórfcly, 
drugą dzisiejszy wiceminister spraw wewnętrznych Korsak i 
dyr. Wierzejski, wreszcie trzecią były wiceprezydent m. War­
szawy Szpotański, dyrektor Radja Piotr Górecki i dyrektor De­
partamentu Zbikowski. Widocznie związki koleżeńskiej przyja­
źni przetrwały długo, mimo, iż ich członkowie poszli od.niermemi 
drogami politycznemi, skoro obecnie przedstawiciele tych orgam 
zacyj postanowili zawiązać wspólny komitet wykonawczy. O 
tern, że organizacja ta nie ma mieć tylko charakteru koleżeńsko- 
towarzyskiego, świadczy to, iż komitet opracowuje obecnie 
wspólną deklarację ideową. Trzeba dodać, że Filareci posiada­
ją organizację pod nazwą „Młody Polak" grupującą młodych 
łudzi, którzy ukończyli już studja, kierowaną przez p. Kiotta, 
generalnego inspektora pracy.

(Dalszy ciąg telefonu warszawskiego na sir. 2-e])



2 i  Ł U W O Czwartek, 24 marca i93S r.

Dzień antysemicki w Se mis
(TELEFONEM Z WARSZAWY) '

(Ł) Na piątkowem plenarnem posiedzeniu Sejmu, w dniu 25 
hm. przewidziana jest dłuższa dyskusja nad wnioskiem posła J. Du 
dzińskiego o calkowitem zniesieniu uboju rytualnego oraz nad pro­
jektem ustawy o pozbawieniu obywatelstw a, o którem już informo 
w aliśmy czytelników.

Ciekawy nebiep nrocesu olitycznego
w Łomży

(TELEFONEM Z WARSZa WY)

(Ł) W dniu wczorajszym rozpoczął się w Łomży proces prze 
ciwko 26 narodowcom, oskarżonym o najście na W yszonki Kościel 
ne Przebieg pierwszego dnia rozprawy był dość burzliwy. M. in. 
obrońca Borowski zgłosił wniosek o powołanie świadków dla stwier 
dzenia, jakoby policja wymuszała zeznania biciem. Wniosek ten zo 
stał przez sąd odrzucony Podczas przesłuchania oskarżonych proku 
rator Tuszowski postawił sensacyjny wniosek o przesłuchań'e 2-ch 
policjantów na okoliczność, że jeden z obrońców' oskarżonych, adwo 
kat Mieczkowski, miał wpływać na oskarżonych, ażeby nie przyzna 
wali się do w iny Sąd wniosek ten dopuścił Policjanci nie potrafi 
ii jednak dokładnie odtworzyć treści rozmowy i potwierdzić leni sa 
mem zarzutu prokuratora. Na tern posiedzenie odroczono do dnia 
dzisiejszego,

U rlo p  m in . P o n ia to w s k ie g o
(TELEFONEM Z WARSZa WY)

(Ł) Minister rolnictw a Juljusz Poniatowski 
czasie ma wyjechać na dłuższy urlop na południe.

w niedługim

P A R Y Ż  i B E R L IP
przywiązuią dużą waqę do dzisiejszego w ym ien ia  

Chamberlaina
BERLIN.PAT Główna uw aga opmji niemieckiej k ie ru je  się 

dzisiaj znowu w stronę Londynu zarówno ze względu na roko 
wania włosko angielskie, jak i n? przypuszczalne stanowisko 
Auglji wobec zagadnień środkowo - enropeiskich, /w łaszc/a  
zaś w stosunku ao Czechosłowacji.

Pa RYŻ. PAT Koła polityczne i cała prasa paryska z tiiesły 
chanem napięciem oczekują czwartkowej deklaracji premjera 
Chamberlaina, która zaważy w przekonaniu ogolnem mesłycha 
nie głęboko na całej dalszej Unji trancuskiej polityki z''granicz 
nej. ,-c

Nacięcie to graniczy miejscami ze zdenerw ow; nierj. _w 
związku z informacjami nadchodzącymi z Czechosłowacji o roz 
woju sytuacji wewnetrznei w Czechach, które na kołach polity 
cznych Paryża wywierają coraz mocniejsze i bardzo przykre 
wTażenie przygotowującej się kapitu le ji.

Duze zdenerwowanie szczególnie wywarła wiadomość o 
wzrastaniu na siłach frontu Henleina, który w pai lamencie cze­
chosłowackim stał się w tej chwili najliczniejsza grupą parła 
mentarną. Szczególnie w kołach lewicy wywołała wielkie wra 
żenie wiadomość o zarysowaniu się w łonie nawet socjaldemo­
kratyczne i pariji niemieckiej w Czechach tendencji do skeordy 
nowania swej akcji z akcją Heinleina.

Ruch su d eck o -n  e m le c k i
" j  s m r  sie

PRAGA Pat. Na skutek wyłamania się z frontu aktywistów  
niemieckich Związku Rolniczego, front niemieckich akty wistów u- 
legł zupełnemu już rozkładowo Jedynie dwie grupy niemieckie 
chrześcijańsko - społ. i socjal. - demokratyczna nie popa :Iły jeszcze 
w  orbitę w pływ ów  Sudeten - Deutsche - Partei. Jedn' kże, mimo 
zachowywania przez obie te grupy odrębności organizacyjnej, zaz­
nacza się masowa secesja nietylko poszczególnych członków, ale też 
całych kół obu ty ch ugrupowań do pariji sudecko - niemieckiej. 
Według opinji tutejszych kół politycznych, do 90 procent ludności 
niemieckiej w Czechosłowacji należy lub sympatyzuje z, ruchem su 
decko - niemieckim

Niemieccy socjal - demokraci czy- 
rdą przygotow ania do kongresu nartyj 
nego. który ma obradow ać w nadcho­
dzącą sobotę i niedzielę W  dniu w czo­

rajszym  rozeszły się pogłoski, iż obe 
cny reprezentant socjal dem okratów  
w rządz'e mmk-ter Czech ma podać się 
do dymisji.

W O JS K A  GEM. FRANCO
przerwały front c*erwonvch

HUŁSCA. Pat. Po zdobyciu m. Huesca wojska gen. Franco 
podczas dalszego natarcia zajęły 18 miejscowości, biorąc tysiące 
jeńców i liczną zdobycz.

Wczoraj front wojsk rządowych został przerwany na szero - 
kości 10 km. Wojska gen. Franco posunęły się w ciągu dnia wczoraj 
-zego o 10 km. wgłąb ugrupowania przeciwnika.

SARAGOSSA. Pat. Wczoraj o świcie wojska powstańcze pod 
dowództwem gen. Yague ,które zajęły osttanio pozycje nad rzeką 
Ebro pomiędzy Fuentes de Fbro a Caspe, zdołały sforsować rzekę 
i po przełamaniu zaciętego oporu przeciwnika zaczęły się posuwać 
w kierunku Bujalaroz. Sforsowanie rzeki nastąpiło po wybudowa­
niu dwóch prowizorycznych mostów.

Manlfestic's w  K o w n ie
Zapobiegawcze rozporządzenie komen­

danta wojennego
RYGA. Pat. Z Kowna donoszą: Życie w Kownie wraca do nor 

malnego biegu. W ycofywanie wkładów z banków, które przybrało 
w  chwili zaostrzenia zatargu z Polską charakter gorączkowy obec­
nie ustało. Niektóre instytucje kredytowe notują nawet powrót 
wkładów. Do zmiany nastroju przyczyniły się przemówienia w ybit­
nych osobistości i odezwy, nawołujące do zachowania spokoju.

We wtorek wieczór komendanci wojenni wydali ostre zarzu 
dzenia, zakazujące urządzania w szelkiego rodzaju zgromadzeń i 
mamfestacyj.

We wtorek wieczór zanotowano w Kownie i na prowincji kil 
ka m anifesiacyj, kióre były  zlikwidowana przez policję. Aresztowa 
no szereg osób.

M O ŻLIW O Ś C I GOSPODARCZE
RYGA, Pat. Osoby przybywające z Kowna twierdzą, że w 

kołach kupieckich i przem ysłowych panuje przekonanie, że normali 
zacja stosunków z Polską, winna spowodować znaczne zw iększenie 
obrotów handlowych. Przypuszczają też, żc z chwilą gdy stosunki 
zupełnie unormują się, zyskają na tern bardzo porty litewskie, a w  
szczególności Kłajpeda.

Ha am gtHą stosunków ?oi5ko-’itewsk.
Projokt , l fet»jv>s ŹinUs*1

RY1GA. „Lietuvos Żinios“ zamieszcza korespondencję swego 
wysłannika na pogranicze polsko - litew skie w  której między in. za 
znacza, że po stronie litewskiej po lorze kolejowymyakióry łączył 
niegdyś Kowno z W ilnem, nie zostało ani śladu.

N a  m ie js c u ,  g d z ie  le ż a ły  p o d k ła d y  i s z y n y ,  w  c ią g u  18 l a t  w y  
r ó s ł  l a s e k  s o s n o w y , w  k t ó r y m  m ó g łb y  s c h o w a ć  s ię  d o r o s ły  c z ło w ie k .

P is m o  w y s u w a  w n io s e k ,  a b y  l a s e k  t e n ,  o i le  s ic  d a , o g ro d z ić  
i z o s ta w ić  n a  w ie c z n ą  c z a s ó w  p a m i ą tk ę ,  j a k o  w y m o w n ą  i l u s t r a c j ę  
s to s u n k ó w  p o ls k o  -  l i t e w s k ic h .

Koszedary -  Ryknntv -  Zaw:asv
Szlak, którym prze dzie tor łażący Pohkę z Litwą

W ILNO. Jak  nam  k o m u n ik u ją  p race zw iązane z naw iązaniem  
kom unikacji pom iędzy L itw ą a P olską zostały już rozpoczęte.

Podczas onegdajszej sw ej by tności w W ilnie v ice-m in ister ko 
m unikacji inż. P iasecki w tow arzystw ie  w yższych urzędników  m ini 
s te rs tw a  i w ojew ództw a w ileńskiego, przeprow adzi! badan ia pogra 
m cznego te ren u , przez k tó ry  będzie przebiegał to r  kolejow y, k tó ry  
połączy nas z L itw ą. J a k  stw ierdzono sy tu ac ja  terenow a i s tan  ist - 
n iejących  już  torów  je s t naogół dobry  i n ie będzie w ym agał bardzo 
długiego czasu do p rzeprow adzenia robót.

Została już  u sta lona trasa , poprzez k tó rą  będzie przebiegało  to  
Dołączenie, a m ianow icie —  przez K oszedary  — R ykonty  ze stac ją  
końcow ą w  Zaw iasach.

R ozpatryw ana też by ła  sp raw a kołow ego połączenia z Litwą. 
Będzie niem  droga w iodąca przez Zaw iasy.

W leńska Dyr. Poczt rów nież czym przygotow ania do kom u 
n ikacji pocztow ej.

W dn iu  22 bm  w ysłana została w  te ren  brygada pracow ni - 
ków k tó re j zadaniem  je s t przeprow adzenie połączenia tclegraficz 
nego i telefonicznego z Litw ą. P race  z tern zw iązane zajm ą k ilka 
dni czasu. T erm in  w k tórym  zostaną pobudzone do życia te lefony  i 
te leg rafy  —  zostanie u sta lony  na najbliższej k o n ferencji. k tó ra p ra  
w dopodobnie będzie m iała m iejsce w  T allinie. iz. A.

Nowoczesne szosy z Wilna
w  kierunku L it^y

W IL N O . Z c h w i l ą  p o d ję c i a  n o r m a ln y c h  s t o s u n k ó w  s ą s ie d z  - 
k ic h  z L i tw ą ,  r o z p o c z ę to  p r a c ę  n a d  d o p r o w a d z e n ie m  do  n a le ż y te g o  
s t a n u  k o m u n i k a c j i  k o le j o w e j  i p o c z to w e j .  B a d a n e  s ą  o b e c n ie  m o ż l i  
w o ś c l  j a k n a j s z y b s z e g o  w y p e łn i e n i a  b r a k ó w ,  p o w s ta ł y c h  n a  s k u t e k  
20 -  l e t n i e j  p r z e r w y ,  w  D o łą c z e n ia c h  k o le jo w y c h ,  te l e f o n ic z n y c h ,  t e  
l e g r a f i c z n y c h .

Poruszono tak>e sprawę połączeń drogowych. Czynniki mia- 
roda jne badają obecnie sprawę połączeń dróg kołowych miedzy Pol 
ską i Litwą, ze specjalnem uwzględnieniem połączeń na Kowno.

Istnieje projekt ułożenia nowoczesnej nawierzchni ulepszo 
nej (kostka kamienna, asfalt, lub beton) na wszystkich traktach wio 
dących z Wilna w kierunku Litwy.

Nowoczesna, trwała nawierzchnia ułożona byłaby od Wilna 
aż do samej granicy litewskiej.

W chwili obecnej odbywają się w tej sprawie w  W ilnie kon- 
feerncje przedstawicieli władz centralnych z miejscowomi władza­
mi dróg kołowych.

WIEDEŃ PAT. Kola dobrze p o in - 
formowane zap. zeczają pogłos-Kom o 
tein, jakoby w ciągu ostatnich dni w 
W iedniu w yjątkow o wielk? ilość osob 
popełn ia  sam obójstw a. Kola m iarodaj 
.... tw ierdzą, że od 12 do 22 m arca w 
W iedniu popełniło sam obójstw o ogółem 
96 osób. W  osta tn !ch latach pizeciętna 
dzienna ilość sam obójstw  w Wiedniu 
wynosiła 5. Z 96 osób, które targnęły 
się na życie w c 'ągu ostatnich 10 dni, 
tylko 15 popełniło sam obójstw o w zw 'ą  
zku ze zmianami, jakie nastąpiły w Au- 
strji. Koia te zaprzeczają również pogło 
skom prasy zagranicznej o aresztow aniu 
austriackich b:skupów, W szyscy bisku­
pi znajdują sie na wolności i żaden z 
nieb nie dał powociu do w ystąp ień^  
przeciwko memu. Nie jest również praw  
-clą, jakoby w szyscy członkowie gabinetu 
Schuschnigga zostali po/baw ieni w olno­
ści. Zaledwie dw aj spośród nich znajdu 
ją s!ę w a re 'zc ie  ochronnym. Również 
niepraw dziw e są pogłosk o aresztow a­
niu Anton'ego Habsburga.

WIEDEŃ Pat. FełdmarszaleK Goe- 
ring przyjcdz!e Jutro do W 'edr*ia. i w 
f obetc wyłoży w przeniów 'etuu wielki 
program  gospodarczo politycznej o d ­
budowy Anstrji. Fo W iedniu feldmar - 
szatek przem awiać nęd/ie w Grazu, Kir. 
genfurcie Salzburgu.

WIEDEŃ P at. 64 letni arcyksiążę 
Józef Ferdynand syn arcyks1ecia Fer­
dynanda Toskańskiego, został osadzony 
w areszcie ochronnym . Krok ten m oty­
w ow any jest tern, że arcyksiaże w yra­
żał się w sposób ubl:żająev o narodo­
wym socjalizmie, co w ywołało wielkie 
oburzenie w społeczeństw ’e.

MANIFESTACJA PRZY |AŻNI NIFMIE 
CK O —  JUGOSŁOWIAŃSKIEJ

WIEDEŃ Pat. Dla zam anifestow a - 
nią przyjaźni stosunków  panuiąeyeh 
miedzy Rzeszą a Jugosław ia odbyło sie 
w czoraj na granicy niemiecko uigo- 
słowianskiei uroczyste spotkam e wojsk 
obu krajów -

Na moście granicznym w Rndkers-
Biirgu przyjęli de Madę oddziałów woj. 
skow yeh płk. wojsk niemieckich Dietl, 
austrjacldch Cabesius ' prz.edsławio!cl 
armii jugosłow iańskiej płk. IWłosz. Oże- 
gowić.

DEPESZA GEN. FRANCO DO KANC.
HITLERA

BFRIJN Pat. Szef pow stańczego rzą­
du hiszpańskiego gon. Franco wys-toso 
w ał do kanclerza Hitlera depeszę gratu  
lacyjną z okazji przyłączenia Austrii do 
N1emiec. Kanclerz Hilier pr/.esłał gen. 
Franco depeszę z podziękowaniem 5 ży­
czeniem odniesk-nia ostatecznego zwy 
cięstw a.

W WIRZE S T O L O
POLSKA —  HUNGARIA 2 : 2

Nasza publiczność się podciągnęła: 
dawniej reprezentanci mogli partohć 
dOwoli —  widzowie patrzyli z naboż- 
iięsf skupieniem; teraz jest'  ju/. trochę 
wymagająca —  w niedzielę, gdy Pola­
cy łazili ja.k muchy w ukrcp.e rozległy 
się gwizdy, krzyki, tupania...

Sionce tak grzało, tak było -icplo i 
przyjemnie, że wkrótce wszyscy spu­
chli. W ęgrzy to byki na schwal, usta­
wiali się kapitalnie, strzelał: groźnie z
daleka i fatalnie z bliska.

Wodarz Wilimows.ci zawsz. są  kia 
są, zrywali się do lotu rzadk?,. ale jeśli 
była groźna sytuacja to dzięk' nim. — 
Piec przesztrzelil skandalicznie kilsa 
pewniaków, cenłrowal stale przeto w 
bramkaTza.

Madejski puścjl plaski ostry szczur z 
25 metrów. Strzał byt doory, ale pusz­
czenie go zaszczytu nie przynosi. — 
Szczepaniak jest już w pehtej 101 mw —  
on jeden bodaj.

Pomocnicy nasi dali koncert iweudol 
ilości. Nowakowski, Dytko j Góra to

szara pizeciętność. Jeszce Góra najwię­
cej robił.

Gdy zdawało sćę, że już nasz atak 
zejdzie t  boiska bez sir: clonej bramki 
nagle Piee strzelił z linji autowej, W o- 
sfal wyrósł jak „pod Steifii tuż przy słu­
pku i majtnąl bramkę nie uo Obrony. 
Twierdzenia, że stal na spalonym mają 
pewne podstawy.

Potem sędzia podyktował rzui nariy  
, n.kt nie chciał go egzekwować. Wili- 
mowski i Wostal Lsi na bra-mki teraz 
odmawali, przy stanie 1 : 2 ;  10 min. do 
końca to duża odpowiedzialność. Wre-' 
szcie zdecydował się Wodarz. K,epsko 
strzelił, ale wlazło.

Pierwszy mecz ściągnął 15.000 lu­
dzi. Wkrótce stadjon W P będzie r  C 
na mecze z Niemcami, lecz na wszyst 
kie za ciasny.

Karol.

Ż o łą d ek , k iszk i ? orzeffiiem ę 

m aterii uti zym u ia  w  t>out<4CUcu

ZIOJ A PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

N ajb liższa d roga  z W ilna  do K o . 
w na w iedzie przez rozgałęzienie szos 
w pobliżu Ludw in ow a t skrzyżow anie 
o 9 klin. na połuduio .  zachód od 
W iln a  z trak tem  na W arszaw ę) stąd  
16 km. t r a k tu  gruntow ego do R ykon- 
tów  i dalej 10 km. t r a k tu  g run tow e­
go do granicy . Odcinek skrzyżow ania 
pod Ludwinowem  —  R ykonty  —  gra 
nica (około 26 km.) PO K R Y T Y  B Ę ­
D Z IE  Z A P E W N E  A SFA LTEM . D a­
lej od g ran icy  tr a k t  ten  łączy się z 
d rogą  idącą przez Y ieyis (około 10 
km. od g ran icy ), Z iezm a.iai, R um si- 
skis do K owna.

B € W N A  i D O B R A  L O K A T A  K A P IT A Ł U .  parcele 'Odw arszaiw skie

WAWER-AHÎ . SŁUŻEW-SŁWŹE mii.ADAMÓW-ZALESIE
1 Dogodna k ' m unikacia M iejscowość sucha i rd-ow a. Snrzedaż na dugo nych  w arunkach kredytow ych i za gotów kę Drowadzi
Zarząd 5łówny Dóbr Wilanowskich w Warszawie, Marszałkowska 94, m. 18, tel. 8-44-56

nodz. 9— 15 I 17.30- -19.

O dcinek gran ica polsko -  litew ska 
— Kowno w ynosi 75 km., tak , że r a ­
zem droga z W IL N A  DO K O W N A  
W Y N O S I 110 KM

IN N E  P O Ł Ą C Z E N IE  W IL N A  Z 
SIE C IĄ  DRAG- NA L IT W IE  to t r a k t  
Dófnocnv z W ilna  przez Mejszagoł® 
(28 km .), Jaw niuny , przez granicę 
do litew skiego S z irv i:tta i i  dalej do 
U km erge, gdzie w spom niany tr a k t  
k rzy żu /r  n ę  z wielka a r to r ją  kom uni­
k acy jna  K róli wiec —  Kowno —D au- 
gaypds (Ł o tw a; — E eningrad (wzglę 
dn ie  południow e odgałęzieni" L auga- 
yp:!s —  W iteb sk i.

O dcinek W ilno — M rjszagola — 
g ran ica  w ynosi około 50 km. i w yło­
żony będzie w  przyszłości zapew ne 
kostką  kam ienna lub  asfaltem . Obec­
nie z W ilna do M ejszagoły : S km. 
dalej (razem około 36 kim ) is tn ie je  
d roga  bit-a —  szutrów ka, dało j do

RACJONALNIE U.tYTY, DOGOD 
NY, TANI KREDYT DA KAŻDE­
MU DORAŹNE KORZYŚCI 1 FRZY 

CZYNI SIĘ DO ZWIĘKSZANIA 
ZAKRESU DZIAŁANIA PRZED­
SIĘBIORSTWA. PAMIĘTAJCIE O 
TANICH I DOG(M>Nv CH KREDY 
TACH DLA KUPIECTWA 1 RZE­
MIOSŁA CHRZĘŚCI lANSKIhtiU

g ian icy  okedo 14 km. gnm tów ka.
O dcinek litew ski S iw in ta i — 

U km erge w ynosi 28 km., odcinek gló 
wnego szlaku  Ukm erge —  Kowno wy 
nosi 72 km., tak , że tą  droga z W il­
n a  do K ow na ie s t okoio 150 km.

T rzecie połączenie W iln a  z siecią 
dróg kołow ych L itw y to  tr a k t w iodą­
cy przez P ik ie iirzk i (23 km .), F od - 
brzezie, Równopole, B nrkiłę, P nsty ł- 
k i przez granicę do G iedrojć (lit. 
G ied ra ica i). O dcinek W ilno — K ów- 
nopole (34 km .) posiada  naw ierzch­
n ię  tw ardą , tłuczniow ą, odcinek R ó- 
w nopolc —  ftranica (około 12 kim .)
—  to  t r a k t  gruntow y. I  ten  t r a k t  
ulec m a w niedługim  czasie przebudo 
w aniu.

D alej t r a k t  n a  P ik ieliszk i —  Gie 
d r oj ci e , ic z y  się n a  ter, L itw y  z dw o­
m a tra k ta m i (przez A lu tnę  do U teny
—  skrzyżow anie 62 kim . lub  przez 
M alesai do U teny  60 km .) z a r te r ją  
K ow no —  L eningrad.

Z W A R S Z A W ^ DO K O W N A  je ­
chać m ożna dw iem a drogam i: albo
przez Łomżę —  A ugustów  —  Suw ał­
ki —  dalej na Szypliszki —  K alw a- 
r ję  (lit.)  —  M ariam  (lit .)  —  Sos 
n a rę  ( lit.)  do K owna.

Odcinek z W arszaw y przez S u ­
w ałki (286 km .) do g ran icy  wynosi 
około 312 km. O dcinek po stron ie  l i ­
tew skiej w ynosi około 102 km., tak , 
że razem  tą  d rogą  z Wparszaw y do 
K owna ie s ta  około 414 kilom e­
trów . In n a  d roga  z W arszaw y do 
K ow na w iedzie przez B iałystok — 
Grodno —  Juryzdw kę (E.iszyszki) — 
trak tem  w ileńskim  356 km. —  a  stąd  
w lewo 33 km. bocznego tr a k tu  b ite ­
go (szu trów ka) do O ran (g ran ica), 
ta k  że razom  n a  te ren ie  P o lsk i 389 
km D alej z O ran przez V arenę. D au 
gai, A lytus, B albierischis. Piernat, 
G arleya do Kowna N a  te ren ie  L itw y 
116 km. razerm tą  d rogą  W arszaw a
—  K ow no około 505 km.

Wysłanie warszawskich 
spekulantów gsełcowycb 

do Bereiv
W 4RSZA W A  PA T. W  uri-egłyn 

lygodnbi, gd y  akcja rządu polskiego n-i 
Jednym /  odcinków  polityki zagram cz 
nej w ym agała nietylko zdecydowani.-, 
postaw y i zw artości całego nołeczen- 
stw a, ale i spokoju j karności, w'c!u 
spekulantów  rozpoczęło rozpowszechniać 
niepokojące i fałszywe wiadomości o rz : 
kornych ogruidczeniach, jakie m ogą ns 
stąpić na rynku kredytow ym , oraz o n e  
pew ności lokowanie kapitałów  w pa ■ 
pierach w artość .owych.

Akcja ta  była manew rem  spekulacy.i 
nym. dążącym  do wywołania obtłUk 
papierów  w urtośc’ow ych, przyczw; 
istotne szkody ponieśli ci mało uświadn 
mieni dronnj ciułacze, którzy uległ; p a ­
nice ; sorzedali po niekorzy-tnym  kursie 
sw e walory, ocisąuzedane już po kilku 
gocizinach z dużym zyskiem przez spe­
kulantów.

Uznając, iż taka działalność speku­
lantów  szkodliwa dla polsk 'ego -gospo­
darstw a narodow ego i goaząca w in te­
resy drobnych posiaciaczów o szczędno . 
ści nie może pozostać bez reakcji 
w ładz, m inisterstw o spraw  w ew nątrz - 
nych zarządziło w dn‘u wczorajszym  
zatrzym anie j skierow anie z W arszaw y 
do rrrieuca od(>sobnienia w Berez.ie Kar 
tuskiei następujących osób: Hałperna
Chatma Frodzinsta A hrarm , KTszblu- 
ma Mojżesza, W ajcm ana Moszkc, Ek 
stajna Izaaka, B rondesa Izraela. GUksona 
A tram ;', M ajorka Hermana. Tennenbn- 
um r Henryka, Długokęckiego <t artts . 
sława, D egorskiego Stefana i N.wszew- 
skiego W acława.

DEPESZE SPORTOWE

Odwołanie meczu isonser- 
skieoo z Okęciem

W czoraj k‘erow nictw o Okęcia — 
W arszaw a ocłwołato telegraficznie za­
powiedziany na 27 bm. przyjazd lei d 'u  
źyny

W obec tego Elektrit projektuje 
najbliższym czasie sprowadzenie do W i 
na H.C.R, Pozna.) łuta K.S. Ruch zp 
śląska.

ODRUTOWANIE GRANIC PALE­
STYNY

JEROZOLIMA Pat. W  północnej Pa. 
lestynie w prow adzono ‘•tan w yjątkow y 
Od zachodu słońca do w schodu ruch 
uliczny w ndastach j nc drogach ulega 
ograniczeniom . W ładze rozpatrują p ro­
jekt rozpostarcia na całej północnej gra 
nicy Palestyny zasieków > drutu kol­
czastego.

'APISIJIMY SIĘ NACZŁONKOW 
WILEŃSKIEGO TOWARZY- 

STWA PRZECIWGRUŹLICZEGO
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PIĘKNA
FRANCISZEK HERCZEC-

PANI
Oiicę opowiedzieć o pewnej »muk- 

tej pa.ru, k tó ra  chełpiła się, że p o tra f i  
zatrzymać koło czasu. A  jednak po 
niewiadomo k tó rych  z  rzędu  u rod z i­
nach, święcący eh ukończoną trzydzics 
i.kę, pewnego popołudnia  pos ta rza ła  
się o ła t  dwadzieścia.

W  sklepach nazywano j ą  przez  dłu 
gi czas „ p a n ie n k ą " .  Znajom i oodarza 
Ii j ą  określeniem „ k o b ie tk a " .  Później 
całe miasto tytułowało j ą  „p iękną  pa 
n ią " ,  pod koniec „kobie tą  in teresują  
e ą " i  „zawsze jeszcze piękną k o b ie tą"

W łosy męża Olgi zbielały już  zu­
pełnie , zapuścił sobie naw et piękną 
brodę. Dawni -wielbiciele Olgi albo u -  
ty-łi bardzo, albo też s ta li  się zgryźli­
wymi, s ta rym i ren t je ram i.  Gdy j ą  spo 
tkali na ulicy, pa trzyli na  n ią  z podzi 
woni i zachwytem.

— Ach, takiej kobiecie czas nie 
może nie zrobić! Jeszcze 'dzisiaj je s t  
piękniejszą i ba ińzic j  •ciekawą niż zna 
eżfue młodsze, —  mówiły

Natom iast  młodzi panowie mówili 
uśmiechając ślę:

—  Ta kobieta  musiała  być kiedyś 
bardzo p iękną .. ."

U bierała  się stale wedle os tatn iej hio 
dy. Chód je j  by ł elastyczny, jrosta.wa 
wysmukła, a  t  oczu tryskało  życie;

— P an ie  dyrektorze, n a  miłość bos 
ką, niech pan nic zdradza  jak  dawno 
się znamy.., .!

—  P ię k n a  pani,  może chociaż mnie 
wyzna p a n i :  ile la t  pan i  sobie liczy?

—  K ob ie ta  liczy sobie zawsze tyle 
lat, n a  ile utnie wyglądać.. .

W  oświetleniu wioezorowein była 
Olga zawsze jeszcze królewskioin z ja ­
wiskiem. J e j  plecy i ram iona posiada 
ty różowość i bla.sk m arm uru ,  a na po 
liczkach iniata, rozkoszne doleczki- S a  
wet. w  dzień nie wyglądała  na więcej, 
niż Trzydzieści, jeśli się ją, obserwo­
wało z odległości dwudziestu krokow 
Dopiero zupełnie b liskom ożna było za 
i i w h Ż y Ć ,  że skóra dookoła, uśmiechnie 
fych doloczkór u jawniała pewne zmor 
szćzki.

Pewnego jasnego popołudnia  od­
kryła  Olga biały lok, grubości trzech 
palców nad ożoło/n. Odczuła jakieś 
Iziwnt .ściśnięcie kolo serca, a  oczy
jej pocioinumt'.7. „Kkądze się to wzię­
ło — myślała —  Ja k  mogłam tak  n a ­
gle pos iw ieć?"

Przed wielu laty, gdy piękna PM U 
byki jaszcze nnodtj, zdarza ło  się, ż j  tu  
i ówdzie, znalazła jakiś siwy włosek 
na grzebieniu, podczai ezesaniasw yeb 
kruczy cli loków. VI cwc/.a.s koki etery j 
niw chwaliła, się niemi. Później w o- 
kresie „młodej pani-", zaczęły te s i­
wiejące svlosv pojawiać do coraz częś 
cie.j i wówczas trzjfca było stosować 
sztuczne t ai bowimle, by się zwycięsko 
przeciwstawić kuprysołu n a tu ry .  K a r­
by używała regularnie  i przerw ała  te 
zabiegi osta lnio przed trzem a tygod­
niami, gdy z powodu przeziębienia 
musiała' położyć sio do łóżka. D o p i e r o  

teraż, gdy wstała i czesała się przed 
lustrem, zauważyła, że włosy je j  posi 
wiaty zupełnie.

Siwy lok .układający się n a  czole, 
nadal całej tw arzy  jak iś  zupełnie ,"in­
ny, obcy wyraz. Dopiero te raz  zauw a 
żyła coś, czego przed tem  widzieć nie 
chciała, że mianowicie dokoła ust  i o- 
czu potworzyło fetę wiele, ledwo wido 
cznych zmarszczek, k tó re  zbiegały śię 
razem ja k  jedw abne niteczki.

Ogarnęła, j ą  ok ru tna  eiekawu.se. Z a 
mknęła tlrzwi na klucz i poczęła się 
przemieniać w  s ta rą  kobietę.

Z,myła piulcr z tw arzy , i uczesała 
swe kró tko  obcięte, włosy gładko w 
lył. Potem  włożyła ciemną niemodną 
suknię oraz kapelusz z aksam itną  
wstążką. Gdy s tanęła  przed lustrem, 
uśioiecii zamarł je j  u a  ustach, a  w o 
czach zabłysły- łzy. M askarada  udała 
się n ies tety  znakornicc. ( hciała się 
przecież tylko przebrać  za s tarą  ko­
bietę, a  okazało się, że stała się nią 
w rzeczywistości.

Podziwiana p iękna pani siedziała 
w7 fotelu z rękam i splocioncmi na  ko ­
lanach i myślała ze smutkiem o minio 
nycli dniach. Je.j życie było wiosną, 
k t ó r e j  trw-nnie sztucznie przedłużała. 
Sfera/, uderzył j ą  w  tw arz oddech nad 
ciągającej zimy, a ona chcia ła  żądać 
od losu należnego je j  la ta  i .jesieni.

Gzy istotniejunieochwołalnie musi 
już być, s t a r ą ?  Cz,v to wszystko nie 
jest przykrym  żartem, i-zeinś z c/Sfii 
trzeba walczyć, p rzec’w czemu należy 
ń ę  bronić?

Ktoś zapukał do drzwu. Olga ot­
worzyła. W  progu s tai je.j mąż i p a ­
trzył na nią zdumiony. Zauważył, że 
coś mą w żonie zmieniło, ale nie zc 5- 
u ał s o b ie  sprawy, co to mogto byr. U 
jął w dłonie twarz pięknej m atro ny  i 
rzekł zadowolony:

  J a k a  ty dziś jestćś piękna mo­
ja d ro g a 1

Olga. zaśmiała sic a łzy błyszczały rv 
jej oczach, gdy mówiła:

—  Od dzisiaj będę stale taka  p ię ­
k n a" . . .  Przeł. Wel.

much ib  T rakc ie  K o w ie ń sk im
CISZA PRZY BAP JERZE I ZARDZEWIAŁYCH SZYNACH

NA SZOSIE PRZED KONARAMI

Z akładanie przew odów  te leg ra iic z - 
nycli do Kowna.

S ta ry  t r a k t  do K ow na ożył na­
gle. Ju ż  teraz , dm a 23 m arca 1938 
roku

K to go znał, kto  nim  jeździł w  
ciągu ostatn ich  dziesięcioleci, led 
wo może uwierzyć!

Z m ienił się do niepoznania, od 
chwili gdym  jechał nim  poraź os­
ta tn i, —  dnia 18 m arca 19.38 ro­
ku.

Czy ma to jednak oznaczać tył 
ko życzenie najgorętsze, aby się 
zm ienił? Czy to już?... Czy to za­
powiedź, czy polityczna fata-mo; 
gana9

Tam, gdzie przed 5 dniami 
stały armaty

Na to py tan ie , próżno je s t szu­
kać na s ta ry m  trakc ie  odpow ie­
dzi. S ta re  brzozy, dostały  juz 
w praw dzie młode pęki. S tare  
szpaki już  p rzy leciały  w y p ro w a ­
dzać swe młode. Z am iast deszczu 
m am y słońce. W yschło zupełnie 
nagle błoto, od nagle przybyłej 
wiosny. Jez io rka  są g ranatow e w 
obręczy sitow ia jeszcze żółtego, 
ale |uż p rzem yka brzegiem  czaj - 
ka. Nad b ru ta ln ie  odrąbanem i ki 
ku tam i szyn kolei L ibaw o -  ro- 
m eńskiej, w  Zaw iasach, la ta  m o­
ty l. A my stoimy i ot sobie ko­
m entu jem y. Każdy tych  kom en­
tarzy  ma bardzo w iele i od w ielu 
dni. A pozatem  pew ne jest, że 
n ik t nic pew nego pow iedzieć nie 
może .

Za kościołem  w Ponarach  nie 
sto ją już we w rzosach arm aty . 
Widok jest inny. A le ruch  jest.

Łakłactamy przewodu
Na szosie, w przedłużeniu  ul 

Legjonow ej, spostrzegam  d z iw ­
ne zjaw isko: zdała w ygląda tak, 
jak b y  w ielkie czarne p tak i obsia­
dły słupy telegraficzne. Poniew aż j 
w róciły  już gaw rony, poniew aż 
całe stada ich la ta ją  nad polam i, 
m yślałem  napraw dę, że to ptaki. 
Nie! to  ludzie. Robotnicy zakłada 
ją  d iu ty . Nowe przew ody. Do - 
kąd? Rzecz się w yjaśn i za w zgó- 
rzem. Tam  tró jpa lczastą  gw iazdą 
rozbiegają się drogi: na  lewo do 
G rodna, naw prost do L andw aro- 
wa i T rok na praw o do... Rykonl, 
Zaw ias, K ow na. Czy więc się re ­
p e ru ją  s ta re  przew ody, czy m o­
że. ... K toś rzucił w łaśnie tak ie  
przypuszczenie, a przyznam , że 
w  pierw szej chw iti. tak  na nie - 
przygotow anie, w ygląaało  jak 
żart. Ale oto koło kuźni na dole 
rozładow ują paki z now em i izola 
to ram i szklanem i. W jeżdżam y na 
górę przepiękna se rp en ty n ą  szo­
sy, a przed  nam i ciągną w ielkie 
wozy, ładow ne w szystkie now e­
m i słupam i telegraficznem u Swie 
żo wysm olone, może w czoraj do­
piero im pregnow ane? Ja k  świeże 
bułki. Ludzie już  się cieszą, bo 
m ają  zarobek, a przytem  pogoda 
tak  piękna...

I to wszystko, te  d ru ty , te słu ­
py, ci robotn icy  zaw racają  —  na 
praw o. W ygląda na  to, że żarto  - 
wać nie w ypada. C hcem y sfoto - 
g ra tow ać historyczne roboty. Ro­
botnicy, pow tarzam , cieszą się;

—  Chodźcie chłopcy, snim ka 
bendo robić!

— Ty, nie tak, a jak  przy  robo 
ciel...

— W ićka jak  św ider trzym asz, 
a to  w  K ow nie powiedzo, co nie 
znasz fachow ej roboty....

Takie to  się ż a rty  słyszy dziś 
na  daw nej rykonekie j, a stare j ko 
wieńskiej drodze, ju z  Kilometr za 
Ponaram i, za kapliczką, p rzy  k tó  
re j cztei y dni tem u  sta ły  arm aty . 
A co dalej?

Tyczki mierniczycn, na­
prawa Traktu Kowień­

skiego
Dalej droga też podeschła. M it j 

scam i leżą jeszcze odłogiem  g ru ­
dy  błota, zm ietoszone kołam i wo­
zów, taborów , k aw ale rji i  p iecho­
ty  k tó re  te raz  w yschły  na słońcu 
P ołam ane z boku drągi, rozbabra 
ne  faszyny, nadpsuty  m ostek Czę 
ściowo juz  p rzetarły  tęd y  szero­
kie koleiny liczne sam ochody. 
M ieszkańcy się dziw ią: jad ą  i ja ­
dą. N ajróżniejsze spraw y pchają 
ludzi nad  g ran icę litew ską. W ielu 
aby ty lko zobaczyć, ty lko  spój -  
rzeć.

Po środku zastępu ją  nam  dro­
gę tyczki m ierniczych. M ostek się 
reperu je . P rzez W akę Kow ieńs­
ką m ożna ju ż  w y g o d n ie , p rz e je -  
chać, a dalej znów  tłum  fu rm a -

będą o je j najżyw otn ie jszych  m te  
resacłi. Z jej to  w prost trzew i, z 
P ohulanki, z Nowych Zabudo - 
wań, w ybiega w łaśnie ten  trak t, 
p rzeskaku je  Góry P onarsk ie  i u- 
ty k a  w  odległości trzydziestu  kil 
ku  kilom etrów , koło Ł oidzian ,za 
R ykontam i, w  zw yczajnym  rew ie

Okopy rzy szosę „tam“ 
Dudufó

Po bokach poszły dalej s tu le t - 
nie brzozy. P rzez rów  poprzeczny 
przerzucony je s t m ostek, a nad 
n im  stoi b a r je ra  Zw yczajna drew  
n iana b a rje ra . N a lewo i praw o, 
w iechy słom iane na wysoKich ty 
kach. Pod nogam i zarośn ięty  gos 
cimec, po k tó ry m  od la t osiem nas 
tu  n ik t n ie jeździ i n ik t nie m a p ra  
w a jeździć. O b a r je re  m ożna się 
oprzeć, zapalić papierosa i w d y ­
chać w iosenną k rasę  okolicy. To 
wszystko. W ok ó I cisza. Ś p iew ają 
skow ronki. Jed en  z nich usiad ł na 
kow ieńskim  słupie k ilom etrow ym  
k tó ry  w  tern m iejscu opatrzony 
jest cyfrą: zero.

—  Więc n ik t z panów  nie sły - 
szał. co się robi dalej"? Czy coś się 
wogołe ropj na litew skiem  przed­
łużeniu trak tu ?

WRE GORĄCZKOWĄ PRACA NA STARYM TRAKCIE 
KOWIEŃSKIM
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Dziesiątki furmanek wożą '.

nek G óra żw iru  idzie na łopaty, 
do wozów i na  szosę. Znow w y - 
g ląda konsekw entnie: jeżeli bo - 
w iem  m am y uzyskać z Kownem  
kom unikację  lądow ą, — to tak 
trzeba.

Dni podniecenia
P rzezyw aliśm y h istoryczne chwi 

lii, które rozlazły się po nerw ach. 
Pew ien fabrykan t w  L andw aro - 
wie tak  się zdenerw ow ał, że w y­
wiesił nad b ram ą sw ej fabryk i 
sztandar francuski. Je s t F ran cu ­
zem, ^apew ne chciał być n eu tra l­
nym . Działo się to  w dm ach n a j­
większego podniecenia. Jeżeli ono 
zmalało, to ty lko  dlatego, że prze 
i.stoczyło sie w oczekiw anie i to

W zruszenie lam ion .
Od ty ch  pięciu dm  pogranicze 

ży je  plo tkam i, jak  W ilno kom en 
tarzam i. Dziś do Zawias zab łąka­
ła  sie pogłoska „z tam te j strony", 
że L itw ini przy drodze kopią oko
py....

—  Masz tobie raz!... P rzysłu  - 
ch u ję  się jed n ak  nadal m iejsco­
w ym  m ieszkańcom ’

— Idź, ty  du rny , ty  widział?!
—  W idział jak  żw ir kopio.
—  To żw ir bracie, jed n a  rzecz, 

a okop za w szystkiem  ina, Oni 
zw ir kopio na gościniec, droga na 
praw u jo.

Przy zardzewiałych 
szynach

Na praw o w idać to r L ibaw o -

zek. Ciężko im  na te j glebie, ale 
rosną. Czy zajdzie konieczność 
w yryw an ia  ich z k o rzen iam i9

O negdaj oglądał te d rzew a wi 
cem inister kom unikacji. Z apew  - 
ne nie ze w zględu na zain tereso  
w am a botaniczne. A le o re zu lta ­
tach  tych  oględzin nic dotychczas 
n ie w iem y.

W praw dzie uporczyw ie k rąży  
pogłoska, że po s t ro n i ' litew sk iej 
rów nież og lądała to r  spec ja lna  ko 
m isja, a naw et m iała  być dzisiaj. 
W ypatru jem y  oczy — nic nie w i­
dać .Rozczochrana ty lko  czupry­
na krz°w ów , bezładne i nie prze 
ciiiane żyw opłoty  po bokach. 
W słuchujem y sie —  śpiew  p ta  - 
ków, w ia terek  łagodny, cisza. — 
No i ten  m oty lek , o k tó rym  pisa 
łem  r a  początku. Rzucał się nie 
zdecydow anie w  tą  i tam tą  stro  - 
nę, a później znikł Poszliśm y spo 
w rolem .

jeaen, który wse
Ale w R ykontach  ludzie się już 

przyczaja ją: jeden  powiada, ze za 
łoży zaraz stację benzynow ą. D ru  
gi ogląda sie za pow iększeniem  
sw ej herbaciarn i, trz -c i m arzy  o 
w ielkim  h o te lu - „ot k iedy  pójdzi 
in teres" .

—  A Zaw iasy to  m usi w ielka 
s tac ja  zrobi sie.

—  Musowo.
—  Czy to, w edług  pana, z W ar­

szaw y ,jezdzić będą na W ilno,czy 
na Suw  łk i9 —  p y ta  się obyw atel 
bardziej obeznany z geogi aficz - 
nem  w ykształceniem . Z m iny je ­
go widzę, ze z góry postanow ił za­
przeczyć, o ilebym  w ysuw ał k ieru  
nek suw alski. On już  obliczył

—  N apew no przez W ilno. D ro­
ga lepsza, w yraźniejsza . Po d ru ­
gie chodzą pośpieszne. A w  końcu 
na Suw ałki tez prosto  nie m ożna, 
a poprzez Grodno. O, a ja  wiem. 
— D odaje z dum ą.

To jeden, k tó ry  coś w ie napew  
no. Szczęśliw y m ieszkaniec Ziem i 
W ileńskiej. J . M.

Notatki polemiczne
Hasze „Debaty” „Gazeta 

Polska”, „Nasz Przegląd”. 
„Polska Zachodn!a“

W naszych dzisiejszych „D eba­
tach"  zamieszczone zostały a r ty  - 
k u ły  o sy tu ac ji w  A ustrji. w b rew  
zw yczajow i chcielibyśm y je  nie­
co omówić, gdyz ich zestaw ienie 
nasuw a charak terystyczne wnios 
ki .

G azeta Polska jes t oficjalnym  
organem  Ozonu, pożarem orga - 
nem  zbliżonym  do rządu  i MSZ 
Toteż w y b itn y  dzienniKarz pols­
ki p. K azim ierz Smogorzew ski 
w yjaśn ia  nam  su tuację  w A ustrji 
2e ścisłym  objekryw izm em , bez 
jak ie jko lw iek  niechęci d la no­
w ych w ładców  starego cesarstw a

N atom iast w yraźną niechęć, a 
naw et nienaw iść w idać w  obu 
tam ty ch  pism ach. Naszem u P rze ­
glądowi dziwić się tru d n o  —  msi 
to  pism o narodow o -  żydow skie 
podziw iajm y raczej odwagę p 
Rognisa, że na  spotkanie wioga 
do W iednia podążył. W iem y jed ­
nak wszyscy, że zydzi sjonisci 
p row aazą w łasna politykę zagra­
niczną, wiemy, że lin ia  politvki 
żydow skiej jes t inna od politvKi 
polskiego rządu  i nie m am y o to 
do nich p retensii

A le czemże m ożna sobie w y tłu ­
m aczyć tak daleko idącą rozbież­
ność zdań pom iędzy „G azetą P o l­
ską" organem  rządu  polskiego i 
Ozonu, a P o lską Z achodn.ą o rga­
nem  w ojew ody śląskiego i Ozonu 
śląskiego, jeśli n ie skonstatow a­
niem . że w ojew oda śląski p row a­
dzi po litykę zagraniczną na w łas­
na rękę. Oat

P.S. Muszę tu zaaarzyć, iż porrn 
liłem się w jednym  z mych arty 
kul iw w stępnych. W yrazy , B ćttzei 
na odpowiedź niem iecka" nie bvł\ 
umieszczone w prasie wojewody 
Gra•■■.yńskiego, a tylko w w ydaw nict­
wie Połonjf \ le  ten szczegół nic zmie­
nia niczego. W organie wojew. G ra­
żyńskiego w chwili anschtussu było 
m nóstw o podobnie krzykliwych ty tu ­
łów f artykułów w skazujących na cał­
kow itą rozbieżność polityki polskiego 
m inisterstw a spr zagr. z polityka za­
graniczna woj. Grażyńskiego.

Wywiad z księdzem dr. Wiskontem

TRAGEDIA WIEL KIEGO SZLAKU

N azw isko księdza W iskonta zna 
n e  je s t każdem u W ilnianinow i. 
P rosiliśm y go o rozm ow ę n ie  ja ­
ko  prezesa L itew skiego Tow N a 
ukowego. C iekawi by liśm y jego 
osobistych poglądów.

Ksiądz W iskont zaczął rozm o­
w ę od uskarżan ia  się na  ciężką sy 
tuację m niejszości litew skiej na 
W ileńszczyźnie, P an  w ie przeciez 
—- ciągnął nasz rozm ów ca — jaki 
, est los stow arzyszeń litew skich  
i jak w yg ląda ją  możliwości na - 
szej p racy  k u ltu ra ln e j. O statnio 
rozw iązano Lit Tow. Naukowe, 

I k tórego byłem  prezesem . Odwoła 
lism y się do M in iste rstw a S W 
Być może obecnie re k u ic  n as' bę 
dzie p rzychy ln ie  p o trak ł ownny 
S y tuacja  polityczna pozw ala 
m ieć nadzieję.

— A więc ks.Szam Delan je s t zda­
nia. ze należy oczekiwać obecnie 
Kardzie1’ hberatnego  ku rsu  w zgle- 
’:m  m niejszości litew skiej?

—  Sądzę! Logika w ypadków  
•daje się na  to w skazyw ać. Mu -

że narazie  ustalono t y l k o  stosun 
k? d yp1 ornatyczne, ale p rzypusz­
czam, że za tern pó jdą i inne urno 
w y reg u lu jące  m odus v ivendi p< 
r~ ędzy P olską i L itw ą. Ja  osobiś 
cie uw ażam, że umov. y te  powi 
nyby objąć stopniow o wszystkie 
sp raw y  sporne pom iędzy obu pań 
stw am i, reg u lu jąc  problem  naj - 
istotniejszy

K siądz W iskont raz jeszcze za 
strzegą się, że n ie je s t politykiem  
i że przem aw ia ty lko  w swem 
w łasnem  im ieniu. K iedyś —  po­
w iada —  snułem  różne p lany  po 
lityczne,w tedy  m arzyłem  o znale 
ziem u sposobu rozw iązania konfli 
k tu  pom iędzy narodem  polskim  i 
litew skim . Teraz się tern m e za j­
m uję. Powstało ty le  zadrażnień, 
przez ty le  la t p rzepaść się pogłę­
biła. Nie łatw o to wyrówmac.

Nie w ypow iadam  te raz  nigdzie 
publicznie sw ych poglądów, ale 
skoro się P an  do m nie zw raca po 
wiem , że uw ażam  za bardzo pożą 
dane aby. n ie uszczuplając suw e-

te jednak  zaznaczyć, że dotych-I renności Rzeczypospolitej nad tą 
:ezas nie m a jeszcze żadnych o z - ‘ziem ią dano ludności m iejscowej

lak złagodzenia po lityk i d la nas 
i n ieprzychylnej. Osobiście jestem  
j /Dania, że ograniczenia względem  
: m iejscow ych L itw inów  stosow ane 
miały-’ na celu skłonienie rządu  li-

w iększą sam odzielność. J e c{cm 
przekonany, że fak t tak i o d ra /u  
przyczyniłby się znacznie do pole 
nszem a stosunków1 z ludnością li­
tew ską. Obecnie Lii-wini są rozgo

tew skiego do naw iązania roko - r y c z e m . Z ludźm i m iejscow ym i z 
wan. Zdaje mi się, że n ieste ty  tak  ! łatw ością m oglibyśm y się porożu 
było. mieć. ale. P an  wie o ws~vstkiem

— Rozumiem, że ks. Szam belan decydują ludzie przyjezdni, me- 
tjem n ie  ocenia tą  po litykę Ale tu te jsi. Oni nie znają y tu a c jh  nie 
czy nie m ogła to być rak tyka sku rozum ieją też Litw inów, 

j teczna? O statn ie  p y tan ie ’
i N apew no nie. Nie w iem  w praw  — Jak i był i jest stosunek  Kft 
dzie jak rząd  litew ski to oceniał, i win ów w ileńskich do Józefa Pił 

jed n ak  zasadniczo, ze nie sudskiego?
O b r i ę t e  s z y n y  b, k o l e i  L i b a w o  _ J J o m e ń s k ie j  w  Z a w i a s a c h

w jego nudny, bo ślepy rodzaj. 
K toś nam  pow tarza ciągle: „cier 
pliwości"!

—  D aw aliśm y jej dow ody —po 
w iedział mi k toś inny  onegdaj —■ 
w  ciągu la t osiem nastu , T eraz każ 
dy dzień jest denerw ujący .

T rudno mi odmówić słuszności- 
Pozatem  przyczyniła  się do tego 
pogoda. N ik t n ie siedział w  domu, 
w szystkich ciągnęło na ulicę i u- 
lica W ileńska je s t tak  rozpolityko 
wana, jak  chyba nigdy przedtem . 
Bo ona n ie jes t n eu tra ln a , jak  ta  
fabryczka w  L andw arow ie. Ona 
jes t najm niej n eu tra ln a  w  tei 
chw il' ze w szystkich  u lic św iata. 
bo oczekiw ane decyzje stanow ić

rom eńska droga żelazna. Od Za­
w ias n a  zachód jes t ru d y  od rdzy, 
k tó ra  go jad ła  latam i. W lecze się 
n a  pognitych podkładach  i po 200 
o ie trach  od ostatniego naszego 
dróżnika, opada bezw ładny, ob - 
cięty . Ludzie sta rzy  opow iadają, 
^ młodzi nie bardzo im chcą w ie­
rzyć ,ze tęd y  biegały  ekspresy  do 
B erlin a  i Parvża. do P e te rsb u rg a  
■^powrotem, że szły tow ary  do Li 
baw y.

Po s tron ie  polskiej p raw y  tor 
dochodzi do w iech. Po stronie lite 
w skiej rozeb rany  na odległość sie 
dm iuset m etrów . W yrosły już po 
m iędzy m urszejącem i podkłada - 
mi pokaźne sosenki i k ilk a  brzó-

m oznd nigdy pozyskać żadnego 
narodu drogą stosowania rep re  - 
sji w zględem  jego w spółrodaków . 
O czekujem y wszyscy, że po na - 
w iązaniu  stosunków  obyw atele 
narodowości litew skiej bedą już 
inaczej trak to w an i. W chw ili gdv 
konflik t polsko - litew ski osia 
gał w  ostatn ich  dniach swót 
p u n k t k u lm inacy jny  w śród m iejs 
cowej ludności litew skiej pano - 
wa>o duże przygnębienie. Obec - 
nie odczuw a się w yraźną ulgę.

—  A jak K siądz ocenia obecną 
sy tuację  pom iędzy obu p ań stw a­
m i9

Nie znam  się na polityce. Sądzę 
jednak, że stosunki będą się sto­
pniowo norm alizow ały. Z treści
obu not opublikow anych w ynika, to.

Ksiądz W iskont zam yślił się — 
P iłsudski naw et w alczył z Liiwi 
nam i,ale to człowiek w ileński, On 
L itw inów  rozum iał Osobiście 
knałem  sie ze ś.p. M arszałkiem  
parę  razy. Zawsze rniaJem jakąś 
prośbę i zawsze M arszałek uwz - 
ględniał. Ksąidz W iskont snu je  
nić swych w spom nień osohistyer 
P rzypom ina aud iencje  w Belw e­
derze i aud jencje  w W ilnie w 
W ilnie w  1919 roku. Chodziło 
spraw ę Trynopola i 01 hr-mkt 
tew skie na u licy  Subocz. P iłsud 
sk uw zględnił nrośbv delegatów  
społeczeństw a litew skiego.

W idzi Pen — kończy rozmowę 
ks Szam belan — P iłsudski miał 
gest, Nie każdego jcolityka ^tać na

S-a
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Piękniejsza włosy 
przez nowy ”BeZ Mydła”

___ ^  i Czarna główka
S Z a m p O n !  jes t p e ł n i e
nowym szamponem, pozbawionymi 
wszelkich składników alkalicznych 
Pęcznienie włosów na skutek dzia­
łania alkalicznego, nieuniknione 
dotychczas p^zy środkach z a w ija ­
jących mydło, jest obecni** całko­
wicie wykluczone 1

Po umyciu szamponem ”Bez 
Mydła ' włos zachowuje swą na­
turalną elastyczność, dz ęki czemu 
można go łatwiej i trwalej ondu- 
lować. Poza tym przy szamponie 
”Bez Mydła” nie wytwarza „ię wa­
pienny osad, nadający włosom  
szorstkość i matowość. Cudowny, 
naturalny połysk, pięknie podkreś­
lający fale włosów — oto wspa­
niały rezultat I

Wypróbujcie go przy najbliższym 
myciu głowy. Będziecie zachwyceni 
niezwykłym wynikiem 1

Laureat Pa L-u skazany
na 3 mie*. ?resttu za obr^e  Ann i

Sąd Giodzki w  Lublin^ skaza} J. Ło- ■ Lobodowski uspokoił się na chwilę 
odowskiego, odznaczonego niedawno lecz w krótce znow rozpoczął aw anturę, 
nagrodą M łodych" PAL u na 3 m es . W ów czas mjr. Talkowski w ezwał inteii 

aresztu za obrazę armji. denta, sierż. Rosjana i polecif mu zaiat-
Spraw a sięga jeszcze roku 1936, kie w enie tej sprawy. W  rezultacie po go ­

ły oodczas zabaw y B ia tn ’ej Pomocy dzinnej konferencji z nietrzeźwym 
Studem ów  L'niwersytetu Lubelskiego, asem  młodej 1'te ia tu ry , Lobodowski za- 
która odbyw aia się w  Kasynie oficers. czai głośno wymyślać mjr Talkowskie- 
w Luoiinie, Lobodowski, będąc w sta - mu.
nic W ćtfzerw l m, rozpoczął aw anturę. 
Najstarszy z obecnych na sali oficerów, 
mjr. Talkowski, zwróci! ŁcbodowsWe- 
mu uwagę, ze kasyno oficerskie me na­
daje s-ię do podobnych awantur

Sąd skaza! go na trzy miesiące oresi 
tu. Lobodowski, jak wiadomo, jest obe­
cnie ledaktoiem  tygodnika „W ołyń", 
organu wojcw. Józewskiego.

DZIS PROCES V WYSZONKI
24 narodowców orzea S*dem

Dziś rozpoczyna się w  Łomży prze-d 
Sądem O kręgowym  proces 24 narodow 
ców oskarżonych o dokonanie w paźdzku 
mku roku ub. najścia zbrojnego na miej 
scowości W yszonki Kościelne pow. W y 
soko - Mazowieckiego. Jak wiadomo, 
najście to zastało udarem nione przez * 
policję, która uprzedzona w drodze

konfidencjonalnej obsadziła W yszoruj 
i przyjęła napastników  ugniem karabfno 
<vym. W rezultacie utarczki został zabi­
ty  narodowiec ś.p. Antoni Czajkowski- 

W  rezultacie urządzonej następnie 
obław y kilkanaście osób aresztow ano, 
z tego 24 narodow ców  oskorżono o 
udz'ał w najściu.

System Po!'tvizn-' Euro~v a Pilska  
Władysława

da i t my naszym prenumeratorom po 
zniżo~»ei cenie Zł. 5. zamiast Zł. 8.

Książką staie się w yjąU ow o ak tualna g d iż  w ychodź1' z załt żenta 
że po łąc-en ie  Austrii z N iemcami stanie się podstaw ą nowego sy s iem u  
Europy, w k órym  ^olsica może znaleźć zaoewnie- ie bvtu p-tistw>wego 
i .epsze w arunki ro zb o ju . Ks ażka ta w yw ołała w prasie zagraniczne! 
przeszło 300 artvK jłów  i znalazła odgłosy w komicp do s raw  zagra- 
nicznycn Seimu Poiskiego, parlam entu  francuskiego i exoose A ołotowa.

Wc i. Jeroszew.cz a ostetnith wypadkach
w Warszawie

Szampon Czerna głuwka
V 2*d) odmianach ; dla c ie m n y *  I j a m y *  włosów Red. „biosu LubelsKie&o" * 9 narcd.

sKaz ni n grzywny i areszty

Dorady Str. Narodowego
W  W arszaw ie odbyło się p o s a ­

dzenie Zarządu Głównego S tron­
nictwa N arodowego na którem
omawiano spraw ę polityki zagrani,
cznej, oraz w ew nętrzne sprawy S tron­
nictwa. W posiedzeniu brał udział rów ­
nież Al. Zwierzyński z. Wilna.

Proces działacza polskiego
W  C ZEC EA C H

MOR O STR A W A . PA T. W  n a j­
b liższym  dn iach  rozpocząć się ma 
przed try b u n a łem  sądu  okręgowego 
w M oraw skiej O straw ie pruces po li­
tyczny przeciw ko prezesow i zrzesze­
n ia  o rgam zacyj polskich i  wyDitnemu 
działaczow i w śród  m łodzieży polskiej 
w  Czechosłowacji, p ro f Em anuelow i 
G uziurow i.

A k t oskarżeniu, zarzuca p ro f. G-u- 
ziorowi, iż w  m aju  1935 r. w  okresie: 
w yboiów  do p a rlam en tu  czeskiego 
prow adził w spólnie z g ru p ą  m łoazie- 
ży  narodow ości polskiej ag itac ję  
przedw yborczą, przyczem  zaszedł 
incydent, iż jeden z członkow g rapy  
łolskiej zab ra ł u lo tk i ag itacy jn e  ag i­

ta to row i czeskiemu.
P ierw sza  część te s#  procesu za ­

kończyła ,-i.ę w czei wcu ub. roku  sk a­
zaniem  naw et tych, k tó rzy  by li tylko 
św iadkam i powyższego zajścia.

O becnie w ładze czeskie w ytoczyły 
p ro f G uziurow i proces.

Nowy proces polityczny  w którym  
na law ie oskarżonych zasiądzie dz ;a- 
łacz w śród m łodzieży polskiej i p re ­
zes Zw iązku Pcif.i.ich Chórów w Cze­
chosłowacji, budzi żywo i zrozum iałe 
zain teresow anie całego społeczeństw a 
polskiego n a  S lasku C ieszyńskim .

W  zw iązku z ty m  procesem  pisze 
-Dziennik P o ls k i" :  „P rzy  wspomnia 
nem zaiśc iu  nie u ron ił n ik t  ani k ro ­
pli krw i, nie było żadnego pobicia, 
ani naw et grożenia. W iem y również, 
iż tym czasem  wyszły aż dw a rozpo­
rządzen ia o am nes+]i, w ydane przez 
p rezyden ta  republik i, d latego też nie 
może się nam  pomieścić w  głowie, w 
jak i sposób wogóle je s t możliwe, aby' 
tak ie  spraw y rozpa tryw ane  były  je ­
szcze przez sądy  i zatruw ały  atm osfe 
r e “ .

W ubiegłą sobotę władze policyjne 
w Lubi nie aresztow ały 10 narodow ców  
a lrdędzy innymi i ledak to ia  „Głosu Lu 
bełskiego", Brunona Morzyckiego oraz 
leadera Stronnictwa N arodowego w Lu­
blinie, dr. Majewskiego. Przyczyną are­
sztow ania stało s'ę  przem ówien'e k tó­
re redaktor Morzycki wygłosił z balko­
nu domu dr. Alajewskiego przy ul. Kra 
kowside Przedmieście.

L)r. Majewski i pani W ilhel.nanówna 
został, zwolnieni od odpowiedzialności 
karno . adm 'nistracyjnej j natychm iast 
zwolnieni, natom iast pozostali, pod za­
rzutem przekroczenia ustaw y o zgrom a­
dzeniach j za zakłócenie spokoju publi­
cznego stanęli przed władzami sta ro ś­
cin skiemi na rozprawie karno ad mim

stracyjnej po 48 godzlnnem pizebyw a- 
niu w aies-zcie.

W  wyrćku rozpraw y skazani zo­
stali; Łukasz Gołęb-owski na 5 dni are­
sztu, Jerzy Ruszkowski na 30 zł. grzyw 
ny lub 5 dni aresztu, Bolesław Gąszczyk
— 20 zł-, lub 4 dni ares-ztu, M. Drozd— 
7 dni bezw zględnego aresztu, Jan Ciinde 
lewski — 14 dn; bezw zględnego aresz­
tu, Leon sw ierczynski prezes sekcji a- 
kademickiej S tronnictw a Narodowego
— na 200 zł., redaktor Brunon Morzy 
cki —  500 zł. lub 30 dnj aresztu i Euge- 
nja Woźn'aKÓwna —  na 10 zł. grzyw ­
ny na 3 dni aresztu.

Zarowno takt aresztow ania *yniłe- 
nionycłi osób, jak i w yroki starościńskie 
wywołały w Lublinie duże w rażen'c.

Drobn !r, Komuna i P.P.S.
Ciąg dalszy procesu KraKowsKiego

W d iu g ’m duiu procesu omiawia 
Drobner sw oje kontakty z działaczami 
koinun‘stycznymi, M. in. daw nego g e ­
neralnego sekretarza PPS a później pos 
ła kom unistycznego Sochackiego roz­
strzelanego wreszcie w Sow ietach poz­
nał jeszcze w  roku 1919. Innego komu­
nistę S elankicwKza znał jak go znali 
praw ie w szyscy robotnicy soei ihstycz- 
ni. O tym  Sielaukiewiczu, skazanym  za 
komunizm na 10 lat w ięzicn'a mówi, że 
klasowe związki zaw oaow c wniosły 
zbiorową prośbę o ułaskawienie. Ułas­
kaw iony 'stotnie Sielankiew ic/ w yje­
chał do Rosji sowieckiej. Czy dziś żyje
— niewad orno.

Oskarz.ony wypowiada się za legali­
zacją Komunistycznej P a ra j Polski, 
gdyż to ułatwi walkę z komunizmem, 
z którym oskarżony —  jak sam tw ier­
dzi — także walczy i na oaw ró t jes-t 
przez Komumstow zw alczany (coś zupę 
łnie przeciwnego mówi akt oskarżenia).

Do pracy w związku wolnomyślicieli 
oskarżony pizyznajc się. Oskarżony 
sam jest m aterjalistą — do czego się 
o tw arcfe przyznaje, i pracę sw oją —  w 
kołach wolnomyślicieli uw ażał za s-woj 
obwiązek.

Zarzucanie oskarżonemu zdania o 
nawoływań u do walki na barykadach
— Drobner traktow ał — niów 'ąc je — 
jako określen’e żartobl wc lub przenoś­
ne. Przypisyw anych mu z d a ń  że „od 
strajku pow szechnego do barykad krok 
jeden” wypowiedzianych na zgrom adzę 
niu poprzedzającem  krw aw e zajścia 
krakowskie w marcu 1936 roku — nie 
w ypowiedział bo.... byłby za *akie nie­
rozw ażne ■ ślowa poc-ągniyty do odpo­
wiedzialności przez wlatizc PPS.

Podczas pogrzebu 8 ofiar krw aw ych 
zajść marcowych w roku 1436 oskarżo­
ny wypełniał polecone mu przez ORK. 
PPS łunkcje. Sam zam ykał trum ny o- 
Par i był całow any po rękach (? ) . Na 
cmentarzu, podczas pogrzebu Drobner 
miał polecone umożliwienie księdzu po­
kropienia trumien pom ordow anych, co 
było w yraźnem  życzeniem rodzin otiar, 
a  co było podobno połączone z najwyż 
szem niebernieczeńst. wobec nastroju 
tłumów. Ta« przynajmniej twierdzi o s­
karżony.

Tu na marginesie procesu warto 
podkreślić postępow anie OKK. PPS., Kto 
ry na jłogrzebie polskich robotników, 
wprawdzie organizow anym  przez P  P. 
S.t co jeonak me zmieni w yznania ofiar 
rolę sui gcnePs czerw onego „duchow ­
nego" powierzył bojowem u wolnomyś­
licielowi, bezwyznaniowemu żydowi.

Pos-tepowama tego inaczej jaK nai- 
grawaniem się z uczuć rekghnych mas 
robotniczych polskich — nazw ać n'e rwo 
żna

Oskarżony zeznaw ać będz’e jeszcze 
dziś. Jutro nastąp; otw arcU  postępo­
w ania dowodowego. („Dz. W ar").

K RA K Ó W . PA T. W czoraj w trze  
cioi dn iu  procesu di D robnera, w 
dalszym  ciągu sk ładał zeznania  oskai 
żc-ny, w y jaśn ia jąc  poszczególne p u n ­
k ty  oskarżenia.

Po pTzerwie zeznaw ał w dalszym 
ciągu oskarżony.

Dziś n a s tąp i przesłuchiw anie 
Świadków.

V/ A RSZA W A .PA T. W  dniu  -wczo­
rajszym , o goetz. l- l- ts j odbyła się w 
K ouiisarjac ie  R ząJu  k on ferenc ja  pra  
sowa, n a  k tó re j kom isarz rząd u  n a  m. 
st. W arszaw ę w ojew oda Jaroszew icz 
złożył wobec licznie zgrom adzonych 
dzienikarzy ośw iadczenie w spraw ie 
o s ta tn ich  zajść w W arszaw ie

Po  k ró tk im  w stępie n a  tem a t sto ­
sunku w ładz do młodzieży, p. Jarosze 
wicz ośw iadczył:

M łodzież te j czy innej g rupy  zg ła­
sza wiadzom  adm in istracy jnym  odby­
cie się wiecu. W obec solennych zobo­
wiązań, złożonych przez k ierow ni­
ków, że spokoj będzie zachow any, że 
po w iecu n ie  odbędą się żadne w y­
stąp ien ia  o charak terze  w ykracza ją ­
cym noża norm y praw a i zakres u -  
dzieionego pozw olenia —  uzyskują  
zgodę Tym czasem  co się dzieje. N a 
wiecu p ada  hasło : „na  u lic ę " , rzuco­
ne bądź przez elem enty nieodpow ie­
dzialne, bądź tez inspirow ane przez 
tych, k tó rym  zależy n a  sian iu  zam ę­
tu  i niepokoju  —  i tw orzy  się pochód 
złożony z d robnych grup młodzieży, 
idących chodnikam i i dem o n stru ją ­
cych w zależności od okazji i  n a ­
strojowi. A  co je s t na jbardz ie j p iz y - 
kre, to  fa k t, że w  pochodzie tak im  
poza m łodzieżą akadem icką, elem en­
tam i ulicznem i, p row okato ram i grap  
i  grupek  politycznych, b iorą  z reguły 
udział -wyrostki w  w ieku od la t 12 do 
17, uczniow ie szkół średnich, ci któ 
rzy  n a  w iecu naw et nie byli, a  znale­
źli się w m an ifes tac ji przypadkiem , 
bądź też  św iadom ie nasłan i zostali, 
przez łudzi nierozum nych, n ierozu- 
m iejących szkody, w yrządzanej tym  
dzieciom. U żyw a sic tej m łodzieży do 
ko lportażu  ulotek, do bicia szyb, do 
w znoszenia okrzyków  siejących n ie ­
nawiść.

Uczy się ich  bezpraw ia.
Z jaw isko to  n iezm iernie groźne w 

skutkach, zwróciło już oddaw na uw a 
gę naszych w ładz szkolnych, k tóre  
s ta ra ją  sie w szelkiemi sposobami 
zwalczyć ten  stan , jednakże w ysiłki 
te  będą bezskuteczn jeśli z pomocą 
. tie przyjdzie  społeczeństwo, rodzice, 
opiekunow ie

Obo wiązkiein całego społeczeń­
stw a je s t ra tow ać d js z ę  m łcizieny. 
W alkę o czystość ch a rak te ru  należa­
łoby przeprow adzić w ten  sposób, że:

1) O rganizatorzy  i prow odyrzy 
wszelkich pa rty j po litycznych i w y­
stąp ień  zew nętrznych ziozum ieć m u­
szą, że zb rodn ia  je s t angażow anie 
m łodzieży szkolnej do w ystąp ień  u li­
cznych, że na m ch spadnie odpow ie­
dzialność za je j zdrow ie m oram e,

2 ) w ładze szkolne, nauczyciele, 
członkowie tow arzystw a op ieki nad  
ńRodziezą, m uszą -piytężyć w szystkie 
si.y do elim inow ania m łodzieży szkol 
nej z życia ulicy,

3) roazice i opiekunow ie m uszą 
roztoczyć ja k  na jda le j idącą opiekę 
nad swemi dziećm i p izez  w y n a jd y ­
wanie d la  n ich  odpow iedniego za ję ­
cia w chw ilach w om ych od nauki, nie 
w ypuszczanie sam opas n a  ulicę, kon­
tro low anie powoduw w yjścia i  w yw ar 
cia p res ji m oralnej n a  te  jednostk i, 
k tó rych  udział w  w ystąp ien iach  je s t 
w domu znany.

O ile choazi o młodzież akadem ic­
ką  i s ta rszą  w w ieku powyżej 18 la t, 
to t a  ze swej stro n y  zrozum ieć m usi:

1) że obw iązuje ją  lo ja lny  s to su ­
nek do w ładz t.zn  zgłaszanie w szelide 
go rodza ju  pochodow, wieców i zgro­
m adzeń o ch a rak te ize  publii znyiu i 
stosow anie się do zarządzeń władz, 
i,ryn ikającycn  z tro sk i o bezpieczeń­
stwo i spokój publiczny,

2) że m etody ulicznych w ystąp ień  
w tak ie j form ie, ja k  bicie szyb. czy 
też przechodniów, nie będą to lerow a­
ne przez władzo adm in is trac ji ogólnej, 
gdyz są sprzeczne z praw em

3) że organizow ane przez n ią  n ie­
legalne dem onstracje, wobec niem oż­
ności odseparow ania się je j uczestn i­
ków cd elem entów  ulicznych (co w y­
n ik a  zarów no ze sposobu dem onstro­
w ania  ja k  i b raku  w łasnej s traży  p o ­
rządkow ej) doprow adzają  do faktów , 
k tó re  w  żadnym  raz ie  n ie  p rzy czy n a  
się do u trzym ania  do Brej op in ji o poi 
skiej m łodzieży akadem ickiej, zarów ­
no w społeczeństw ie polskiem , ja k  i 
zagranica.

^epertor teatrów 
i Kin stołecznych

TEATR WIELKI: w  crwartcK „P o­
ławiacze per et", p iątek: „P tasznik z Ty­
rolu".

TLATR NARODOWY: „B unt ADsa, 
łona".

TEATR POLSKI: ..Mała DorrR"
TEATR LETNI: „Dam a ud M aksy­

ma".
TEATR NOW Y: „M<ła rodzinka" 

Alazo de la Roche.
TEA IR  MAŁY: „Do.nino".
TEATR KAMERALNY: „zabusia".
TEATR MALICKIEJ: kom edia Sha* 

wa „K andU a"
TEATR AT&NliM: „Cieszmy siy

życiem"
WIELKA REWIA: „Rozwódka".
TEATR S,15: „Księżna Fedora".
CVRUL1K W \RSZAVVSK1: „Przy

drzwiach zamkniętych'
MAŁE QUI PRO QUO. „Skad 

sw ąd".
TEATR ROZMAITOŚCI: ..Krowo,

derskie zuchy".
ROSY IShIE STUDJO DRAMATY- 

CZNE; ,,Burza".
KINa .

ATLANTIC: „Michał Strogow "
BAŁTYK: „Dziewczyna szuka miło*

soi".
CAPITOL: „Znacho*"‘
CASINO- „M askarada*. 
COI.OSSEUM: „Foriancerki". 
EUROPA: „D ziew czyna szuka milo* 

ści“.
F I L H A R M O N J A :  „Kościuszko pod 

R a c ł a w i c a m i " .
HOLLYW OOD: „Ułani ks. Józefa", 
IMPERJAL: „Lekarz pięknych ko­

biet".
PALLADIUM: „Niewiniątko"
PAN: „Kroiowa przedm ieścia". 
RIALTO: „Perły korony",
ROMA. „W cztery oczy" 
STYLO W Y: „B ohater naszych cza­

sów ".
STUDJO: „Szesnastolatka". 
ŚW IATOW ID: „Korsarze". 
VICTORIA: „Kobieta nad pi zepaś- 

eią".

W Krakowie
TEATR MIE |SK ł: „Rom antyczni".

W Poznaniu
TEA TR WIELKI: „Pajace".
TEATR POLSKI: „Tajem nica lekar­

ska".

We Lwowie
TEATR WIELKI: „W  perfumerii". 
ROZA1AITOŚCI: „Byliśmy młodsi"-

W Grodnie
TEATR MIEJSKI IM ORZESZKO­

W EJ: „G ałązka rozm arynu".

KINA:

Ap OLLO' „H uragan".
PAN: „Błękitna załoga".
HELJOS: „N 'e całuj w kinie." 
MALEŃKIE LUX- „W alc dla ciebie* 
UCIECHA: „Niemy bohater".

O sad sprzy.a pow staw aniu  
kam ienia nazęDnego i próch- 

Pasta do zębów  O ćol

1

zw a lcza  osad.

HABL.
42)

J E Ś L I  O K A  P 3W 3E . . .
Współczesna powieść kryminalna 

Przekład autoryzowany Eugeniusza Liałuckiego
S parks ledw o się pow strzym ał, by nie parsknąć śm iechem  i z 

pow agą sk inął głową.
Z akłopotany  Wood zaczął uw ażnie oglądać sw oje paznokcie.
—  W idzę ty lko  jedno w yjście, kochany panie S parks — o- 

św iadczył wreszcie. — Służbow o powiem , że zrzekam  się na p rzy ­
szłość pańskiej w spółpracy. S p róbu ję  pana kim  innym  zastąpić. —  
Zdaw ało się, nie dostrzegał w  najw yższym  stopniu zdum ionej tw a ­
rzy inspektora, ciągnąc: —  W obec tego pozwolę sobie zapytać p ry ­
w atnie, czy m ogę prosić pańską bratanicę... to jest, czy pańska 
b ra tan ica  i ja... jednem  słowem  czy pan się zgadza7

S parks osądził, że Wood zlikwńdował stosunek służbow y w 
sposob w yjątkow o przyzw oity , natom iast forma oświadczyn mniej 
m u się podobała. P yknął p arę  razy fa jkę i odparł w zam yśleniu:

—  Czy pan już m ów ił o tern z Kate?
—  W łaściw ie nie... przeszkodziła mi taksów ka Griggsa.
S parks zastanow ił się na  chwilę.
—  N ajlepiej będzie, jeśli pan sam  z nią porozm aw ia — odpo­

wiedział, w stając. — Jeśli pan  sobie życzy, m ożem y razem  poje­
chać do domu.

Wood zuodził się skw apliw ie
—  A jak  pan  się zap a tru je  na  tę  spraw ę? —  zapytał tonem  

w yraźnej nro^by.
S parks stał się nagle w yższy i szerszy w ram ionach p rzy n a j­

m niej o cen+v m etr —  w szak sam  Wood go prosił!...
—  Cieszvm y się, panie Wood i uw ażam y to za wielki za­

szczyt —  ośw iadczył z godnością, zapom ina iąc zupełnie, że on jes t

jedynym  przedstaw icielem  rodziny, k tórej kierowniK okręgu robi! 
„w ielki zaszczyt", ubiegając się o rękę rów nież jedynej p rzedsta­
w icielki rodu Spaiksów . —  Zaraz zatelefonuję i dowiem  się, czy 
K ate iest w dom u — dokończył, odchodząc od stołu.

Gdy powrócił, papierośnica Wooda już by ła pusta. U śm iech­
nął sie uki adkiem .

—  Chodźm y — rzekł krótko.
W uszach dźw ięczał m u ciągle głos b ratan icy  —  z początku 

niezm iernie zdziwiony, a potem  w rów ni m stopniu  radosny.
W siedli do autobusu, jechali w  m ilczeniu przez m iasto, nad 

k tó rem  zw olna zapadał m rok.
Nagle Wood dotkną! ram ien ia  Sparksa.
—  Panie Sparks — pow iedział pow ażnie — ale ze spraw ą 

A lring tona pan już nie m a nic wspólnego...

NIEZAWSZE NIEWINNY MOZĘ MIEĆ ALIBI.

S ierżan t CYRurke przeszedł w olnym  krokiem  przez kaw ia­
renkę, aby fsię zorjentow ać w sytuacji, a gdy się przekonał, że ma 
ona tylko jedno w yjście, m ianow icie drzw i prow adzące na ulicę, 
zbliżył się do sto lika i zapy ta ł spokojnie:

— P an  W alter A 'ring ton , jeśli się nie myle??
A lrington, rozm aw iający z E llinor G attysborough, przerw ał 

w  pół słowa i odw rócił głowę.
—  Tak. Czego pan sobie życzy?
—  Chciałbym  powiedzieć panu  k ilka  słów na osobności.
A lrington chciał sie uchylić, lecz w yczytał z oczu 0 ‘R u rk r‘gi

że nie ustąpi, w ięc w sta ł przepraszając Ellinor. G dy obaj znale"*!’ 
się w sąsiednim  pokoiku, w któifym nikogo nie było, sierżan t odw i­
nął klapo m arynark i oświadczając:

—  Poproszę pana o natychm iastow e udanie się ze m ną do 
Scotland Y arau .

Zdaw ało się, żc nie w yw arło  to najm niejszego w rażen ia  na 
A lringtonie.

—  P an  je s t sierżantem , praw da? —  zapytał.
—  Tak.
—  No, to pan  nie w ie z pew nością, co się stało. Mogę poże­

gnać się z narzeczoną?
—  Proszę bardzo —  odpow iedział uprzejm ie CYRurke.
Obaj w rócili razem do pierw szej salki. A lring ton  zbliżył się 

pospiesznie do dziew czyny.
—  P rzepraszam  cię, m oja kochana, m am  do zała tw ienia b a r ­

dzo pilną spraw ę. A le to nie po trw a długo. Idź do kina. Teraz je s t 
ósma... więc najpóźniej o jedenastej tu  się spotkam y.

Idąc za A lringtonem , 0 ‘R urke podziw iał m im ow oli jego zim­
n ą  krew .

Po przyjeździe do Scotland Y ardu  okazało sie, że ty iko  R rad - 
dock by ł na m iejscu. S ek re ta rk a  zaczęła telefonow ać na w szystk ie 
strony, szukając H um phreysa i Wooda, a nad inspek to r zabrał się 
tym czasem  dn przesłuchiw ania, k tó re  nie dało żadnych w yników .

A.lrington odpow iadał na py tan ia  uprzejm ie i z niezm ąconym  
spokojem . Powodziło m u się niezawsze dobrze —  mówił, ukazując 
w uśm iechu piękne zęby —  próbow ał różnych zawodów, lecz n i­
gdzie nie m iał szczęścia: pracow ał w  dy rekcji tram w ajów  e lek try ­
cznych, handlow ał m lekiem , by ł koleino a rty s tą  m ikserem  w ba- 
rze i w reszcie bukm acherem . Odezwał się n ieprzychyln ie  o w yści­
gach angielskich, dodając, że w skutek  nieuczciw ej konkurencji 
m usiał zw inąć b iuro  na R o ch ester Row i szukać inneoo zaięcia. 
P rzekonał się vikrótce, że to  jes t p raw ie  n iew ykonalny  pom ysł j 
wobec t^go postanow ił w viechać do Irland ii.

—  Nie na k o n ty n en t7 —  zaovtał unrzcimi"* Braddock.
—  Owszem, m iałem  tąff zam iar, ąjl? odrz’miJerri go do nam y- 

s>p.. P r z v  obecnym  s+anie bezrobocia tam  iest jeszcze tru d n ie j o 
pracę. Za k ilka dni w y j e ż d ż a m  rio TNandji.

(D.C.N)



b Ł U W U

„BózłU  Pclskó“
EPILOG

(Od specjalnego wysłannika „Gazety Polskiej").
WIEDEŃ, w  marcu.

Jestem  w  W iedniu. W idzia­
łem  w jazd kanclerza H itlera  do 
stolicy b. A u strji „niepodległej, 
n iem ieck _j, chrześcijańskiej, s ta ­
nowo zorganizow anej i au to ry ta ­
tyw nie  k iero w an ej11. B yłem  świad 
kiem  entuzjastycznego przyjęcia, 
jak ie  „podbici" zgotow ali „na­
jeźdźcom ". A gdy wieczorem, 
zm ęczony całodzienną po rozhu- 
kanem  m ieście włóczęgą, zasia­
dłem  z paru  znajom ym i do kola­
cji „Pod Trzem a H uzaram i", je ­
den z biesiadników , członek rady 
b. .Frontu Patrjo tycznego, w yznał 
z m elancholją:

—i T rzeba przyznać, moi pano 
wie, że nasze najoardziĄ  udane 
m anifestacje za niepodległością 
A ustrji, są czemś bardzo błahem  
i w szelkiej żywiołowości pozba- 
w ionem  w porów naniu  z radoś­
cią W iedeńczyków, że A u strja  
sw ą niepodległość utrąciła...

Czy ta  niepodległość wogóle 
by ła do utrzym ania?

Pierw szym  w arunkiem  niepo­
dległości każdego k ra ju  jest, aby 
jego m ieszkańcy isto tn ie jej p ra ­
gnęli.

D rugim  dopiero jest g w aran ­
cja jednego m ocarstw a czy g rupy  
m ocarstw , zainteresow anych w 
zachow aniu te j niepodległości.

W ystarczało zaznajom ić się z 
h is to rją  A ustrji od listopada 1918 
r., oraz zanalizow ać n astro je  w 
t '7m k ra ju  panujące, aby w ie­
dzieć, ze ty lko m niejszość jegó 
m ieszkańców  w ypow iadała sie za 
niepodległością. P ierw szym  o d ru ­
chem niem ieckiego k ad łuba  b. 
m onarchji habsbursk ie j by ła  
m yśl o przyłączeniu  się do Rze­
szy. N iepodległość podyktow ano 
A ustrji trak ta tem  W  ciągu 19 i 
poł roku  te j przym usow ej niepo­
dległości zachodziły w  w ew netrz- 
nem życiu A.ustrji różne p rzem ia­
ny: najpow ażniejszą było odwró 
cenie się dem okratów , m arksi­
stów i żydów  od idei A n - 
s c h  1 u  s s ‘u. N ienaw iść do n aro ­
dowego socjalizm u i s trach  przed 
H itlerem  były  pow odem  te j rady  
kalnej zm iany poglądu na n a jb a r 
dziej zasadniczą ze sp raw  p o lity ­
cznych. F ak t, że i dem okraci, i 
legitym iści nienaw idzili i bali się 
tego samego, n ie w iele się p rzy ­
czyniał do zw artości obozu au ­
strjack ich  „niepodległościow ­
ców". Ale naw et gdyby au strjac - 
cy „ludofrontow cy" i legitym iści 
znaleźli jak ieś ustro jow e m o ­
d u s  v i v e n d i  —  m e pow sta­
łaby  jeszcze dostateczna w ola o- 
b rony  niepodległości.

Ju ż  daw niej w yraziłem  na tem  
m iejscu zdanie, że co najm niej 
p o ł o w i e  A ustr ,,aków nie ty l­
ko spraw a u s tro ju  politycznego, 
ale i niepodległości była całkow i­
cie o b o j ę t n a .  O b u  spraw am i 
in teresow ała się ta  d r u g a  p o ­
ł o w a ,  ale by ła  rozb ita  na  trzy  
obozy dem okratyczny, g ru p u ją ­
cy zw olenników  republik i p a r la ­
m entarnej, legitym istyczny, w i­
ążący ra tu n ek  w re s tau rac ji Habs 
burgów , oraz narodow o -  sociali- 
styczny, w yznający  hasło E . n  
V o 1 k! E i n R e i c h !  E i n
F  u h  r  e r!

Od la t obserw atorzy zagranicz 
m łam ali sobie głow y nad usta le­
niem  jakiegoś stosunku liczbowe­
go pom iędzy siłami ty ch  trzech  o- 
bozow. Pow tórzyłem  dziś form u­
łę o dw u połow ach — obojętnej i 
rozbitej —  jednem u z najlep iej 
poinform ow anych członków b. 
korpusu dyplom atycznego w Wie 
dniu. Mój w ybitny  rozm ów ca za­
uw ażył:

— Ależ p an ’e! N ie połowę, 
ale co najm niej cztery p ią te  A u­
striak ó w  trzebahy  zaliczyć do 
m upy  obojętnych. Gdy mię za- 
nytywmno jak  się przedstaw iają  
siły poszczegói^ych obozuw au- 
.sUjackich, odpow iadałem  stale: 
5 proc. ludności m ają za sobą de­
m okraci, 5 proc. legitym iści i 5 
w oc. narodow i - socjaliści. K aż­
dy z tvch trzech obozów może po 
ciągnąć z? sobą pozostałe 85 
r>roc. b v lr  ty lko  zapew nił ;m po­
kój i chleb...

Szukanie gw arancji n iepodle­
głości A u strji w'- siłach w łasnych, 
w zględnie w  wob mieszkańców 
lwio więc przedsięw zięciem  Pene 
lopy. Jeśli A u strja  funkcjonow a­

ła do 13 b. m. jako państw o n ie­
podległe, to dlatego, że tak  chcia­
ła  zagranica. Ta ostatn ia  in te re ­
sow ała sie niepodległością a u -  
s tr j .  nie z sym patji do A u str ja ­
ków, ale z niechęci do Rzeszy lub 
ze względu na s w o j e  in teresy . 
M isją n iepodległej A ustrji było 
isto tn ie niedopuszczanie do po­
w stan ia  w ielkiej Rzeszy. Nie b y ­
ło w Europie ani jednego pań- 
siwa, k tó reby  p r a g n ę ł o  A n- 
s c h 1 u s s‘u. W szystkie w olały 
u trzym anie  austrjack ie j niepodie 
głości. G dyby te  zbieżne p rag n ie­
n ia znalazły swój w yraz we 
w spólnym  program ie po litycz­
nych  —  kanclerz H itle r ani dziś, 
ani ju tro  nie zdołałby w łączwyć 
swego I i  e i m a t ‘u do w ielkiej oj 
czyzny. Jeśli tego dokonał z za­
dziw iającą łatw ością, to dia dw u 
powodow: po pierw sze, p ragnęła  
tego św iadom ie czy podśw iado­
m ie znakom ita większość A u strja  
ków, k tó rzy  są tak im i samymi 
N iem cam i jak  Bawarow ie, Szw a­
bow ie lub  W estfalczycy, po d ru ­
gie, te j —  zgodnej z zasadą n aro ­
dowości —  rew izji postanow ienia 
K onferencji Pokojow ej (postano­
w ienia już wówczas k ry ty k o w a­
nego przez R oberta Lansinga i 
R om ana Dmowskiego) nie p o tra ­
fiła się przeciw staw ić rozbita ro ­
dzina b. zwycięzców.

Zorganizow ana wola m o­
carstw  w celu u trzym an ia  niepo­
dległości A ustrji —  to był bardzo 
w ielki f r a z e s ,  pokryw ający  ab­
so lu tny  b rak  politycznej treści. 
S '  ■'ro siła zew nętrzna stanow iła 
jed y n y  w aru n ek  u trzym an ia  nie 
podległości A u strji —  należało tę  
siłę z o r g a n i z o w a ć .  Nie b y ­
ła  tą  siłą nigdy słaba, zalękniona 
i od roku  1933 rozpadająca się 
M ała Ententa. Nie było tą  siłą ża­
dne z w ielkich  m ocarstw7. Tę si­
łę mogły stanow ić razem  dwa, 
a jeszcze lepiej trzy  w ielkie m o­
carstw a i M ała E nten ta. N a po­
czątku r. 1935 m iało się w rażenie, 
że taka siła pow staje  A le „fron t 
s tresańsk i"  rozbił się o rzeczyw i­
stość etjopską. F rancja . —  m ocar 
stwo co najm niej w tym  sam ym  
co i W łochy stopniu  w  niepodleg­
łości A u strji zainteresow ane, — 
pokazało 7 m arca 1936 r. jak  się 
bi oni najżyw otn ie jszych  in te re ­
sów: oddaje się w szystk ie s 'ły
zbro jne „do dyspozycji R ady Li­
gi Narodów ..." W ielka B ry tan ja 
n ieraz stw ierdzała  „konieczność 
u trzym an ia  niepodległości Au­
s trji" , ale jej odpow iedzialni m ę­
żowie s tanu  zawsze dodaw ali, ze 
s ta tu t te ry to rja ln y  E uropy środ­
kow ej nie zna jdu je  się na  liście 
„żyw otnych in teresów " b ry ty j­
skich.

K anclerz H itle r dobrze rozu­
m iał, że w spraw ie austrjac.kioi 
m a ręce wolne. Jedynym  zew nę- 
trzno  - politycznym  w arunk iem  
pokojowej realizacji tego, co sam  
na pierw szej stronicy M ę i n 
K a m p f określił jako „zadanie 
swego żyern" — było porozum ie­
nie się z M ussolinim  co do polity 
ki obu m ocarstw  na szerszej p ła ­
szczyźnie, oraz danie W łochom 
gw arancji, że granica na  B renne- 
rze kw est jonowana nie będzie.

O stateczna rozgryw ka, k tó ra  
doprow adziła do likw idacj’ nie­
podległości austrjack ie j, trw a ła  
ak u ra t m iesiąc- od d ram atyczne­
go spotkania Schuschnigga z H it­
lerem  w B erchtesgaden (12 lu te ­
go) do proklam acji w  Linzu A n- 
s c h 1 u s s‘u  przez ak ty  obu zain­
teresow anych rządów  (13 m ar­
ca). Ale jeszcze 9 m arca rano  
n ikt, naw et H itler, n ie  p rzew idy­
w ał tego szalonego tem pa, jak ie  
p rzybrały  w ypadki.

P a rtję  ostatniego m iesiąca roz 
gryw ało  dw u ludzi: H itle r i Schu 
sebnigg. „K ibiców " było w ielu, 
przyczem  —  jak  już stw ierdzono 
— żaden z n ich nie p rag n ął zw y­
cięstw a H itlera . Ale jeśli jedni 
zachow yw ali się popraw nie, albo­
w iem  beznam iętna analiza sy tua­
cji prow adziła ich do konkluzji, 
iż Schuschnigg w ygrać n i e  m o- 
żłe, —  drudzy  zagrzewali go do 
nieustępliw ości i popychali do 
w alki. Dawali m u do zrozum ie­
n ia że jeśli będzie dzielny — w y­
gra, bo' dozna z zew nątrz  popar­
cia:

—  Pom ożem y wam , —  m ia ł1

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę 
dnie najciekawsze artykuły * feljetony. Które wczoraj 
ukazały sie w prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
ładne komentarze. Me to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w nich wypowiedziane. Owszem bęaa się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, hedą pow­
tarzane zdania, z któremi sie zgadzamy. Ale równie 
cząsto będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali pogiąay skrajnie z nr czerni poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, ie z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Schuschniggow i powiedzieć je ­
den z obcych posłów, —  jeśli bę­
dziem y m ieli pew ność, że Au- 
s trjacy  gotowi są przelew ać krew  
w obronie sw ojej niepodległości...

P rak tyczn ie  oznaczało to chy­
ba, że należało dać broń  m arksi­
stom, aby na ulicach W iednia i 
innych m iast austrjack ich  postrze 
lali do narodow ych socjalistów. 
Ci m arksiści, k tó rych  bunt, w  lu­
tym  1934 r., poskrom iły arm aty  
Dollfussa i Feya, m ieli dziś b ro ­
nić A ustrji „chrześcijańskie!, s ta ­
nowo zorganizow anej i au to ry ta ­
tyw nie  k ierow anej..."  Schusch­
nigg czuł, że to pachnie sytuacją 
„hiszpańską" i długo się w ahał. 
A swego pleb iscy tu  zamierzonego 
na 13 b. m. bez poparcia m arksi­
stów  w ygrać nie mógł. G dyby do 
p leb iscy tu  doszło —  jego wynik 
byłby  form alnem  zw ycięstw em  
Schuschnigga. A le zarazem  —

klęską H itle ra  w  spraw ie au strja  
ckiej i pow ażnem  poderw aniem  
jego au to ry te tu  na  w ew nątrz  Rze 
szy. Do tego H itle r dopuścić nie 
mógł. W ty m  sensie niebaczna de 
cyzja Schuschnigga o plebiscycie 
by ła  w yzw aniem , zm uszała bo­
w iem  H itlera  do działania.

Tu może ktoś zauw ażyć, że 
skoro niepodległość A u strji by ła 
nie do u trzym an ia  —  w  gruncie 
rzeczy w szystko jean o  czy dc o- 
statecznej rozgryw ki doszło dziś 
czy m iało dojść za parę  m iesięcy, 
najw yżej lat... Jeśliby  zręczność 
Schuschnigga p rzedłużyła niepod 
ległosć A u strji ty lko  o parę m ie­
sięcy, to  isto tn ie  n ik t m e m a nic 
do żałow ania. A le jeśli A n  - 
s c b 1 u  s s m ógł być opóźniony 
o parę  la t —  jeden  z sąsiadów  b. 
A u strji zyskałby na tem  ogrom ­
nie.

Kazimierz Smogorzewski.

„Poska Zachodnia11
Pod światło.

TRYUMFUJĄCY SZLABAN" GRANICZNY!.

„Iiast Przeg!?d“
W ZDOBYTYM KRAJU

2. LIJEGER PRZELICYTO­
WANY

„A kcji" bezpośredniej na  u li­
cach W iednia niem a. N ik t n a  u li­
cy n ie rozbija szyb w  sklepach ży 
duwskich. O ddziały nazistów  nie 
ciągną przez m iasto, nie nap astu ­
ją  zyaów  po drodze. Tylko w  n ie­
k tó ry ch  kaw iarn iach  um ieszczo­
ny  został napis: „N iearyjczycy 
niepożądani". N iem a w ięc nastro  
ju  trw ogi, k tó ry b y  się w yrażał w  
obaw ie przed  biciem , kalecze­
niem i t. p. Jeszcze n ie w ydane 
zostały „przepisy ary jsk ie", choć 
w łaściw ie ustaw odaw stw o nie­
m ieckie zostało rozciągnięte i na  
A ustrję . W szystko wisi w  pow ie­
trzu , idzie t. zw. akcja  żyw ioło­
wa, spuntam czna.

Zaczęło się to od czystki w re ­
dakcjach. O statn i w spółpracow ni 
cv zostali już usunięci z pism. 
N ikt nie odróżni jednej gazety 
od drugiej- W szystkie zostały za­
opatrzone  w  sw astykę. Depesze 
DNB. w y p e łn ia ją  szpalty  pism. 
Żałośnie w ygląda niegdyś w iel­
kie pismo „N eue F reie  Presse", 
nie jes t neu, ani fre i i nie m a nic 
w spólnego z pojęciem  europej- 
skiem  Presse.

O rk iestry  sym foniczne, tea­
try  przeorow adzają czystkę. J e d ­
nocześnie odbyw a się czvstka p u ­
bliczności W  tea trach  pusto. Nie 
lepszy los spotkał przedsiębior­
stw a m uzyczne.

Resztki t. zw. czytającej p u ­
bliczności, siedząc w  kaw iarni, 
w czytu ją się uw ażnie w  prasę za­
graniczną. O dtąd n ik t zupełnie 
nie daje w iary  gazetom  w iedeń­
skim . O aresztach, rew izjach, 
zm ianach można się dowiedzieć 
jedym e z p rasy  zagranicznej. Nie 
k tó re  pism a są już  zakazane. Nie 
k tó re  podlegają konfiskacie. W 
sobotę w  godzinach w ieczornych 
policja zw iedzała w szystkie k a­
w iarnie , bv  skonfiskow ać ostatni 
n u m er Timesów.

N ajlepszą jednak  ilu strac ją  
wyDadków w  W iedniu są napisy 
na  sklepach i szybka tran sfo rm a­
cja n iek tó rych  szyldów. Żółtą ła ­
tę  zastosowano w postaci napisu 
na b iałym  papierze. Na setkach 
sklepów  um ieszczony został napis 
dużem i literam i: „juedisches Ge- 
schaeft". Są to więc firm y, w y­
staw ione na bojkot, na  szykany 
władz, na los niepew ny.

N apisy te  można widzieć w  
w ielkiej ilości nie ty lko  w  d ru ­
gim okręgu, ale w e w szystkich 
dzielnicach m iasta. Rzuca śię to 
szczególnie w  oczy w  bogątej 
dzielnicy pierw szego okręgu. Ale 
oto po godzinie m ożna zauważyć 
zm ianę w  jed n y m  ze sklepów. 
Z djęto  napis „juedisches Ge- 
schaeft". U kazał się już p o rtre t 
fu eh rera  ,w ywieszono chorągiew ­
ki ze sw astyką, a u  dołu napis 
„ u n te r  k om isańscher Leitung",

lub „u n te r L eitung  NSBO" (Na­
tional -  sozialistische B etriebs - 
O rganisaiion). N ad sklepem  żyw - 
nosiiow ym  um ieszczony został 
napis: „Z rozporządzenia w ładz
skarbow ych nastąp iła  zm iana w ła 
ściciela. Sklep zn a jd u je  się pod 
zarządem  NSBO". Jeszcze rano 
w czw artek  nad  k aw ia rn ią  Cen­
tra ln ą  w isiał napis: „juedisches
G eschaeft". W p 'ą te k  um ieszczo­
no już  napis: „arische U n terneh - 
m ung". K ażda zm iana napisu  to 
p o n u ia  h is to rją  nie ty lko  zm ia­
ny firm y, wydziedziczenia, w yzu 
cia z praw , zagrab ien ia m ajątku , 
ale stanow i rów nież dzieje o sta t­
n ich  dni w dziedzinie aresztów , 
gw ałtów , w ym uszeń. To w  nocy 
zam knięto w łaściciela, zagrożono 
różnem i konsekw encjam i, zażą­
dano w yrzeczenia się sklepu, W 
późną noc sp raw u ją  rządy apa­
sze. D okonyw ują się rew izje  w  
m ieszkaniach. K ażda pociąga za 
sobą całkow ite ograbienie z do­
bytku,

W łaściciel sk lepu z napisem  
„juedisches G eschaeft" czeka 
więc trw oznie na kolejkę, choć 
w  dniu  ostatn im  ilość rew izyj i 
w ym uszeń zm niejszyła się znacz­
nie. W ten  sposób NSBO. zdoby­
w a d la  siebie m ajątek , zaopatru ­
je  się w  ruchom ości i w nierucho 
mości. T ak  otaczano szereg skle­
pów /wywożąc na sam ochodach 
ciężarow ych posiadany tow ar.

Obok w ielkich  napisów  „ ju e­
disches G eschaeft" m ożna zna­
leźć sk iom ną w yw ieszkę: „n ich t- 
arische F irm ę1}*Właściciel sklepu 
nie może ustalić  aryjskości w ca­
łej pełni, ma w spólnika chrześci­
jan ina, lub  jest chrzczony w  p ier- 
wszem  pokoleniu. N ajw iększą 
ilość tak ich  napisów  znaleźć m o­
żna w  pierw szym  okręgu.

W  drugim  okręgu nie zacho­
dzą nieporozum ienia. P raw ie  
w szystkie sklepy noszą napisy 
„juedisches G eschaeft". Dia niko 
go nie ulegało kw estji, że Gafe 
N ational jes t cuk iern ią  żydow ­
ską, że re s tau rac je  sąsiednie od­
w iedzane są w yłącznie przez ży­
dow skich k l'jen to w . Ale oto w 
czw artym  okręgu znajdow ała się 
kaw iarn ia  tea tra ln a , odw iedzana 
przez publiczność m ieszaną. S A 
ustaliło  ,że k aw iarn ia  je s t żydow ­
ską. O dtąd cicha kaw iarn ia  zapeł­
niła się gośćmi żydow skim i.

Są jed n ak  sklepy bez ż,adnvch 
napisów  i bez żadnych ozdób. N a­
leżą one do obyw ateli obcych 
pi istw . M iast napisów, znaków 
ze sw astyką zna jdu je  się k ró tk ie  
zaśw iadczenie danego konsulatu . 
T u rzadko zagląda SAmann. choć 
w  godzinach w ieczornych zaw ita 
ją rów nież i tu ta j nieznani spraw  
cy, by  zjeść, odm ówić zapła ty  i 
zabrać ze sobą paczki z żyw no­
ścią. To są głodni z zachodu, k tó ­
rzy  w  ciągu w ielu  m iesięcy m u-

W śród fo tografij, ch a rak te ry ­
zujących gw ałtow ny  „A nschluss" 
A u strji z N iem cam i, dw a zdjęcia 
zaw ierał} szczególnie jask raw ą 
w ym ow ę- Na jednem  w idzieli­
śm y w śród tłum u śm iejących się 
i kpiących gapiów  w ala jący  się 
na bi u k u  W iednia zniszczony sty  
lizow any krzyż, znak, jak im  po­
sługiw ali się pow aleni przez h it­
lerowców kierow nicy  A ustrji z 
Schuschm ggiem  na czele. N a d ru  
giem  zdjęciu  w idać było grupę 
funkcjonarj uszów celnych n ie­
m ieckich i austrjack ich , z ry w ają­
cych w  radosnem  uniesieniu  po­
graniczną ram pę, t  zw szlaban, 
jako  sp rzęt już n iepotrzebny i po­
gardy ty lko godny.

O sponiew ierany  znak au ­
s tr  j ackiego*,-;,Frontu Oj czyźniane- 
go" nie miał się kto  upom nieć. 
W yparła  go całkow icie —  i zape­
w ne n a  trw a le  —  sw astyka h it­
lerow ska. Tym czasem , o dziwo, 
o pugraniczny szlaban upom niało 
się... życie samo, szara rzeczyw i­
stość gospodarcza. Z erw ane n a ­
gle w  przystęp ie unifikacyjnego 
rozpędu pograniczne szlabany i 
budki celne... kazano nanow o u - 
stawić!... U rzędnicy celni... zape­
w ne zresztą n ie bez cichej rad o ­
ści w  duszach p rzystąp ili nano­
wo... do służby na „zniesionej" 
gran icy  niem iecko - austrjack iej.

Cóż się takiego stało? Oto ży­
cie pokazało sw oje zęby. Zakpiło 
sobie ze zby t gw ałtow nego ferw o 
ru  un ifikato iów . N a te reny  bo­
w iem  daw nej A ustrji, pozbaw io­
nej b a r je r  celnych, ru n ę ły  całe 
falangi ludności baw arsk ie j Ale 
m e ty le  po to, by  się radow ać 
w spólnie z przyłączonym i do Rze 
szy A u str jakam i, ale b y  n a  gw ałt 
kupow ać w szystko to, czego b ra ­
ku je  w  B aw arji i w  innych  k ra ­
jach Rzeszy. P rzedew szystkiem  
arty k u ły  żyw nościow e w szelkie­
go typu . P rzez k ilka  pierw szych 
godzin ten  is tny  „najazd." b aw ar­

skiej ludności n a  A u strję  naw et 
baw ił mocno obie strony.

W krótce jednak  odsłoniła się 
druga, w ielce p rzy k ra  strona m e­
dalu.

Oto w  tym  niebyw ałym  roz­
kw icie lianaiow ym  stro n ą  zado­
woloną i to bardzo, mogli być ty l­
ko Bawarczycy. N atom iast kon­
sum enci austrjaccy  w krótce od­
czuli fa ta lne  sku tk i tego gościn­
nego n a jazau  pobratym ców . Ce­
ny tow arów  szły w  górę jak  rtęć 
w te im o m etrze  podczas upału , w 
m iejsce radości pokazała się na 
tw arzach  ogałacanych konsum en­
tów  au strjack ich  troska i sm utek.

Nowi w ładcy, odpow iedzialni 
za tok nowego życia i zw iązane 
z nim  n astro je , poczęli z zakłopo­
tan iem  skrobać się w głowę. No 
i po głębokim  nam yśle doszli, 
acz z w ielką przykrością w  d u ­
szy i poczuciem  niem iłego za­
w stydzenia — do przekonania, że 
grożącej ka tastro fie  i rew olucji 
w  w ym ianie go sp o d arcze j- może 
przeszkodzić ty lko  ponow ne za­
prow adzenie budek  i o a rje r cel­
nych B aw arczycy w ięc będą mc 
gli w praw dzie odwiedzać A u strję  
bez paszportów , ale nie bez re ­
wizji celnej. Za tow ary , kupow a­
ne w  A u strji ,trzeba będzie nadal 
opłacać... cło W  tych  w arunkach  
upom ni się o sw oje p raw a zno^ 
wu... szm ugiel.

Jed n em  słowem  w  te j dziedzi­
nie, bardzo zresztą w ażnej i ży­
w otnej, „G leichschaltung" w ziął 
w  łeb, poniósł porażkę i to  srom o­
tną . Z apew ne z czasem  i ta  dzie­
dzina ułoży się i zbliży do w ym o­
gów un ifikacy jnych . N arazie jed ­
nak  fak t i to w ym ow ny jest fak ­
tem Szlaban na „zniesionej" g ra ­
nicy niem iecko -  au slrjack ie j o- 
stał się i try u m fu je . W  patosie 
w ydarzeń  historycznych  nie b ra ­
k u je  nigdy iro n ji szarej rzeczy­
w istości

Osirowidz.

P I A S E C K I E G O
c z e k o l a d y  znakomite w smaku —  
a przystępne w cenie. 2ądąć wszędzie!

sieli poprzestać na  nam iastkach, 
Ersatzacn.

P ow stała  now a gazeta, szepta­
na. Codzień w  godzinach po łud­
niow ych opow iadają sobie dzieje 
groźne m inionej nocy. W yciąga­
no z łóżek, rew idow ano, areszto­
wano, zabierano aobytek . N ad ra  
nem  zjaw ili się chłopacy w  m u n ­
durach  h itlerow skich, zażądali za 
bran ia ze sobą kubła i szczotki. 
Godzina l l - t a  p rzed  południem . 
P rzy  moście koło T aborstrasse 
stoi gaw iedz. Siw i ludzie, nachy­
leni nad  b ruk iem  ściera ją  napis 
propagandow y: „Ja" . Pod tem  ha 
słem m ieli wypow iedzieć się w 
drodze p leb iscy tu  za Schuschm g- 
giem  obyw atele austrjaccy  T ru ­
dno zetrzeć p rzy  pom ocy zim nej 
w odv napis czerwony, tru d n o  ze­
drzeć go naw et przy  pom ocy pa­
znokci. T rzeba jednak  dać zaba­
w ę młodzieży.

S praw a Schuschnigga odbija 
sie echem  na u licy  żydow skiej. 
Do w szystk ich  oskarżeń dołącza 
Się zarzu t, że żydzi popierali jego 
rządy, że zaonatrzv li go rzekom o 
w  fundusze n a  cele p lebiscytu. 
Pod tym  pozorem  aresztow ano 
żydów bogatszych, pow ołując się 
na  znalezioną, listę  ofiarodaw ców. 
Cel jes t jednak  w yraźniejszy. O- 
bro, corn św iętej w łasności p ryw a 
tnej chodzi w  tym  w ypadku  o 
w ydziedziczenie, o zagran ie n a  in 
s tynk tach  przez obwieszczenie, 
że m ają tek  R otszylda został skon 
fiskow any, że nalać został zajęty, 
a dzieła sztuki zna jdu ją  się pod 
ochroną, by n ie zostały wywiczio 
ne  zagranicę Pod zarzutem  popie 
ran ia  Schuschnigga znajduje się 
rów nież w yb itny  profesor N eu- 
m ann.

Nie oszczędzono, oczywiście, 
i gm iny żydow skiej. Otoczono 
gmach ze w szystkich stron, w y­
kradziono publicznie 45 tysięcy 
szylingów, przeznaczonych na 
rozdaw nictw o w śród ubogich. Te 
raz zam knięto gm m ę, dla ochro- i 
ny przed napadam i. Schutzhaft 
p rzy jm uje  au striack ą  formę.

N ie zam knięto jedyn ie  cm en­

tarza żydowskiego. P rzecię tna  
dzienna liczba pogrzebów  w zro­
sła w  tro jnasób  (z 12 n a  36). Sa­
m obójstw a sta ły  się p lagą naza­
ju trz  po przew rocie. D otknęło to 
oczywiście n ie  ty lko  żydów. Dzie 
sią tk i działaczy kato lick ich  roz­
stało  się ze św iatem .

S trw ożen i żydzi austrjaccy  nie 
m ogą się oswoić z w ytw orzoną 
sy tuacją ; w yda je  im  się to p rze j­
ściowe. O pow iadają o w yrazach 
w spółczucia sąsiadów, o cichem 
w yrozum ieniu  ludności, o pajdo- 
k racji, o n ieznanych  elem entach, 
a raczej m ętach, k tó re  zjaw iły  się 
na  w iedeńskim  b ru K U , by się po­
żywić.

S ta rzy  w iedeńscy żydzi w spo­
m inają  z rozrzew nieniem  czasy 
L uegera. Zarządzenia, zwrócone 
przeciw ko dom okrążcom , rze­
m ieślnikom , przem ów ienia L ue­
gera, N essm ana i Schneid ra ze 
chyłku  w ieku  19-go brzm ią h u ­
m an ita rn ie  wobec now ych to ­
nów  obecnych w ładców  A ustrji.

Nic dziwnego, że w  tych  w a­
runkach  przycich ła i zam ilkła 
dzielnica żydow ska. P rzerażen i 
ludzie sn u ją  się w  d rugim  okrę­
gu, 7, oczu w yczytać m ożna k ró t­
kie dzieje szykan  i niepew nych 
losów. Nie zag lądają  do kin, nie 
siedzą w  teatrze , p o lity k u ią  jesz­
cze zcicha w kaw iarn i, nadsłuchu  
jąc głosu współczucia z jak iejś 
in s tan ch  m iędzynarodow ej, n a ­
staw iają  się naiw nie na odzew 
angielski, na  reak cję  S tanów  Z je­
dnoczonych. A o godzinie 9-ej 
wiecz. resztk i „polityków " w ra­
cają szybko do domów, w śród p u ­
stych ulic, by  trw ożnie spędzić 
noc.

A codziennie ukazu ją się ob­
wieszczenia, że nanady i gw ałty 
sa dziełem  nieznanych sp raw ­
ców', że bedą  karane, że należy 
m eldow ać do najbliższego okręgu 
policyjnego N ik t jednak  nie m el­
duje, na okręg policyjny liczy się 
m niej jeszcze, niż na odzew Ligi 
Narodów. S tarym  w iedeńczykom  
śni się puczcfwy Lueger.

Regnis
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P L E N A R N E  O B R A D Y  S E N A T U

0 brana 'mienia Jńzefi Piłsudskie^s i stosunki z Litwa
V ARS/IA A ' . PA T. Wczorajsze 

losic-dzenie Sr-tmtu, którego porządek 
łzienny ol unmiał m. in. debatę mad 
JStawą o ochronie imienia Józefa  
Piłsudskiego i odpowiedź Rządu na 
in terpelacje -emitora Fudakowskiego 
w sprawie zapić na pograniczu poi- 
~ko -  li • ( -Kit o. wzbudziło wielkie 
zainteresowanie w Izbach Ustawod 

Ma ławach rządowych zasiedli 
rz łonkowń gabinetu z p  pieni,jerem 
cen. Sławę-i -  Skłatlkowskim n a  cze_ 
'p, na ł;» r.-.cb przeciwległych wiee- 

lrszafkowm Sejmu, prezes N.I.K.
. dr. J J \ i -em ieńsk i ,  po dsek re f i-  

:e s ta n u  yżsi urzędnicy. Po  obu 
onacr -1  - s e n a ik i t j  stanęli h. l i ­

cznie posłowie. W  łozy dyplom atycz­
nej zasiedli członkowie korpusu dy^. 
plomatycznego.

Loża dziennikarska  zapełniona 
nrzedstaw 'celami p rasy  zagrań, i k ra -  
emrej. Galeria dla publiczności p rze­

pełniona.
U S T A L A  O O CH R O N IE IM IE N IA  

JÓZEFA PHSUDSKIEGO
Po załatwieniu formalności w stęp­

nych, p rzys tąp ił  Senat do debaty  nad  
rządowym pro jek tem  nstaw y o ochro 
nie im ienia Józefa  P iłsudskiego, P ie r 
wszego M arszałka  Polski,

S enato r Jag rym  - M aleszewski, 
re fe ru jąc  projekt,  oświadczył, co n a ­
s tępu je :  Dnia 15 m arca 1938 r. przez 
Sejm, zaś dnia 17 tegoż miesiąca 
przez komisję prawniczą Senatu, n -  
chwalony został bez zmian rządowy 
p ro jek t ustaw y o ochronie imienia J ó ­
zefa Piłsudskiego, Pierwszego M ar­
szałka Polski.

W  imieniu komisji wnoszę, - aby 
Wysoki Senat p ro jek t ten w brzmie­
niu sejmowem bez zmian nehwalićj 
raczył.

N astępnie  głos zabrał p. p rcm jer  
Składkowski.

ru r o z w o d z i e  s ię 
g d y ż  m a m  nacizieję

przeroów:enie p. prsmtera qen. Sł wojs- 
SKłatikawskiego

W y s o k a  Izbo .  N a d  z i e m ia  poi  
ską  w z n o s i  s i ę  w y s o k o  s z c z y t  ku r  
h a n u  Józ e f a  P i ł s u d s k i e g o  n a  So- 
w iń cu .

G d y b y  by ł  s y p a n y  w  cz a s i e  je  
s zcze  dz  e j ó w  l e g e n d a r n y c h ,  n a p ę  
w no p o u  i e d z i a n o b y  n a m ,  że u s y ­
pa ł '  go  nie  l udz i e ,  a le  r y c e r z e  nie 
b i ań s c y ,  że u s y p a ł ’ g o  t a k  m oc n o ,  
że „ z ą b  c z a s u  g o  n ie  r u s z y “ , i że 
nie b ę d z i e  z m i e n i a ł  s i ę  i n ie  b ęd z i e  
s ię r o z p a d a ł .  M y  j e d n a k  w ie m y ,  
że r e a l i z m  p r a w d y  c z ę s t o  p r z e m a  
w ia  lepi e j  d o  u cz u ć ,  n iż  w s p a n i a  
rość l e g e n d y .  D l a t e g o  p r z e k a ż e m y  
n a s z y m  d z i e c io m ,  że k u r h a n  s y ­
p a l i ś m y  my,  że  s y p a l i  g o  ludzi e ,  
że sy pa l i  g o  z w y k ł e m i  ł o p a t a m i .

G d y  w  d ł u g i e  n o c e  j e s i e n n e  
de s z c z e  r o z p ł u k t w a ć  b ę d ą  t en  k u r  
han ,  t o  p o k o l e n i a  n a s t ę p n e  w e z m ą  
m ó w  do ręki  z w y c z a j n e  ł o p a t y  i 
nędą  p o d t r z y m y w a ć  w s p a n i a ł o ś ć  
t e g o  k u r h a n u .  I w  n i c ze m  to  n ie  u 
m n i e j s z y  w i e l k o ś c i  l e g e n d y  J ó z e ­
fa P i ł s u d s k i e g o ,  b o  fo, co  w ie lk i e  
w ła śn i e  to,  co  w ie lk i e  i c e n n e ,  mu  
u  b y ć  k o n s e r w o w a n e  i c h ro n i o n e .

W y ż e j  od  s z c z y t u  k u r h a n u  i

s ze r ze j  od  za s i ę g u  m o w y  pol sk i e j  
r o z b ł y s ło  i z a s ł y n ę ło  im ię  Jó ze t a  
P i ł s u d s k i e g o .

G d y  s t u u j u j e m y  życ ie  i c z y n y  
b o h a t e r ó w  c z a s ó w  s t a r o ż y t n y c h ,  
to  z w y k l e  d o w i a d u j e m y  się; ze  by 
ii k o c h a n i  p r ze z  w s z y s t k i c h ,  że 
n ik t  n ie  o ś m ie l a ł  s ię w y s t ą p i ć  p r ze  
c iw  w ie lk o ś c i  ich im ien i a .  J e s t  t o  
n i e p r a w d a .  W i e m y ,  że k i edy  ryce  
rze w yn os i l i  w  g ó r ę  n a  t a r c z a c h  
p r z y s z ł e g o  k ró l a  l u b  w o d z a ,  to  w  
p r a w e j  r ę ce  k a ż d y  t r z y m a ł  ob o s i e  
c z n y  miecz ,  a ż e b y  u k a r a ć  t ego ,  
k t o b y  s i ę  o ś m ie l a ł  t a r g n ą ć  na  m a  
j e s t a t  i s p r z e c iw ie  imien iu  p a ń s ­
k i emu.

W y s o k a  Izbo,  ta  u s t a w a  j es t  
w ła ś n i e  t a r c z ą ,  na  k tó r e j  c a ły  n a  
ró d  po l s k i  w z n o s i  int ie J ó z e t a  P i ł ­
s u d s k i e g o  w y s o k o  ku s ł o ń cu  i 
c h w a l e  w ie c z n e j  ( h u c z n e  o k l a s k i )

Przemówienie p. prcm jcra  p rzy ję -  
tę zostało h inzneim  okl.i-kami na la ­
wach senackich.

Po mowie prezesa liahy Ministrów 
Senat w  głosowań'- jednomyślnie 
p rzy ją ł  nstawe.

Oświadczenie marszałka Pryst<?r
M arszałek P rys to i  oświadczył co 

n as tępu je :  Uchwalona us taw a budzi 
w nas dreszcz tak  n iedawnych wspom 
ulen —  stawia przed oczy postać wiel 
kiego Marszałka. AU pełni kultu  dla 
te j postaci us tanaw iam y dziś szcze­
gólną ochronę Jego  czci.

Ale ja k  zgrzyt s tali o kamień od­
zywa się suchy przepis ka rny ,  k tó ry  
nowi „P ięć  la t  w ięz ien ia"  —  kto tej 
ezci uwłacza.

Żal, że my współcześni M arsza ł­
kowi, musimy odwoływać się do k a r  
więziennych, by w narodzie cześć dla 
wskrzesiciela Ojczyzny zabezpieczyć} 
oraz by pamięć jego od zaplutego 
%’trb t"  uwolnić.

Chcąc to pcsruóie żałości od nas 
odsunąć, zacytuję Patiom ustęp  z li­
stu W it  Ikiogo Marszalka, pisanego 
do jedn !«o ze zjazdów legionowych. 
List ten k tó ry  ta k  wiąże się z tern, 
co w t r i  chwili przeżywamy, kończy 
-ię słoiiami:

wierdziłrm nieraz, że się oba 
wiłiin, liv synowie w tym k ra ju  nie 
pluli na groby ojców za ich głupotę, 
że z.a P ;dskę krew  swą lali. Ma u su­
niecie tej goryczy z. życia polskiego, 
(lałem z -delre dużo najlopsz.ej pracy, 
zrobiłem wiele w najcięższym wysił­
ku. s t rp '  łem masę swego zdrowia — 
i n : - sh Le. ab;, ta moja p raca  po-

-zla na m arn i Gdy zaś tak  jest,  nie 
radzę — i to mówię na wszelki wy­
p adek  —  odczuwać jak ąś  gorycz, czy 
tawód. Życząe wióc możliwie pogod­
nych nastrojów, pozostaję  z wami my 
ślą i s e rcem ".  Podpisano -Józef Pił-_ 
sudski

J a k  widzimy, .Marszałek czuł, że 
tego, co nazwał goryczą życia polskie 
gór całkiem usunąć nie zdołał, dalsza 
nad tern p raca  spoczywa dziś na mus 
wszystkich, na całym narodzie. P ra ­
wo do podognego wśród naś nastro ju  
zależeć musi od tego, jak  wysoko 
sz tand ar  godności narodu  i pańs tw a 
nieść p t ra f im y  i czy rzetelnie  w d ą ­
żeniu do wzajemnego zrozumienia i 
zgody zbicrowy wysiłek ku służbie 
idei M arszałka  k icrnjemy. (Oklaski).

Izba  wysłuchała togo przemówie­
nia p. marszałka, stojąc.

W odpowiedzi na in terpelac ję  se­
n a to ra  Fndakowskiego w sprawie in ­
cydentu na  pograniczu polsko -  hfew 
skiem przemówił p. m inis ter  spraw  
zagranicznych J. Beck.

V\ chodzącego na t rybunę p. mini­
s t ra  Becka powitano burzą oklasków. 
Mowa p. m in is tra  spraw zagranicz­
nych była wielokrotnie żywo oklaski­
wana, a po je i  zakończeniu rozległy 
się huczne brawa.

dz iś  s ze r ze j ,  
że  s t o im y  u 

p r o g u  n o w e j  epok i .  S t w i e r d z i ć  tył  
k o  mu szę ,  ś e  w  d ług im  s z e r t g u  
lat ,  p o p r z e d z a j ą c y c h  d z i s i e j s ze  z ja  
w i s k a ,  r z ą d  R z e c z y p o s p o l i t e j  n ie  
z a n i e d b a ł  ż a d n e j  s p o s o b n o ś c i ,  ża  
d n e g o  ś r o d k a ,  a ż e b y  n i e n o i m a l n e  
a z a t e m  n i e b e z p i e c z n e  w a r u n k i  na  
s z e g o  s ą s i e d z t w a  z R e p u b l i k ą  Li ­
t e w s k ą  na  r o z s ą d n i e j s z e  i l e p s ze  
s k i e r o w a ć  t ory.

S tw ie r d z e n i e ,  że  w y c z e r p a l i ś ­
my  w s z y s t k i e  n a s z e  d y p l o m a t y c z  
ne srod-ki d l a  p o p r a w i e n i a  i s tn i e j ą  
c e g o  p o p r z e d n i o  s t a n u  r zeczy ,  
z b i e g ł o  s i ę  z o k r e s e m ,  w  k tó r ym ,  
j ak  m i a ł em  uo s p o s o b n o ś ć  w  p a r ł a  
m en c i e  w y ja ś n i ć ,  i n s ty tu c j e  i m e ­
tod y  życ i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o ,  u- 
z u p e ł m a j ą c e  p r z ez  d ług i  o k r e s  c za  
su  n o r m a l n ą  d y p l o m a c j ę ,  u l eg ł y  
z n a c z n e m u  o s ł a b i e n i u .  P r z e c i w s t a  
w i a j ą c  p o g l ą d y  n a s z e g o  r z ą d u  ne r  
w o w o ś c i ,  r o z s z e r z a j ą c e j  s i ę  ł a t w o  
sk u t k i e m  t a k i e g o  r o z w o j u  og ó l ne j  
sy tua c j i ,  w s k a z y w a ł e m  n i e j e d n o ­
k ro tn i e ,  że i s t n i e j e  z a w s z e  z j ed ­
nej  s t r o n y  ż y c i o w a  p o t r z e b a  p o r o  
z u m i e w a n i a  s ię m i ę d z y  p a ń s t w a  
mi, a  w  s z c z e g ó l n o ś c i ,  co n a s  naj  
b a rd z i e j  e b e h o d z i  —  p a ń s t w a m i  
E u r o p y ,  a z d ru g i e j  s t r o n y  d a w n y  
n a j p r o s t s z y ,  a j e d n a k  w y t r z y m u j ą  
cy  w i e l e  p r ó b  ś r o d e k  —  b e z p o ś r e  
dni  k o n t a k t  w  d r o d z e  d y p l o m a t y c z  
n.ej.

Z  g ł ę b o k ą  t r o s k ą  m y ś l e l i ś m y  
w ó w c z a s , ż e  z j e d n y m  z n a s z y c h  są  
s ’a d ó w ,  w  j e d y n y m  w y p a d k u  w  
E u ro p i e ,  ś r o d e k  ten  n ie  dz i af a .  to 
j e s t  m i ę d z y  na mi  a L i t w ą .  B r a k  
tej n a j p r o s t s z e j  m o w y  m i ę d z y n a ­
ro d o w e j  s t w a r z a ł  n i e b e z p i e c z e ń s t  
w o  p o l i t y cz n e  i p a r a l i ż o w a ł  n o r ­
m a l n e  funkc j e  c o d z i e n n e g o  życ i a  
s ą s i e d z k i e g o .

D l a t e g o  też,  p r o s z ę  p a n ó w  w  
chw i l i  , gdy  d o s z ł o  d o  t a k  p o w a ż ­
n e g o  na p i ę c i a ,  j ak i e  m i a ło  m i e j s ­
ce p r z e d  k i l ku  d n i a m i ,  p i e r w s z ą ,  
d o k o n a n ą  p r a c ą  m u s i a ł a  b y ć  a n a ­
liza,  co  s t a n o w i  t ę  n i e b e z p i e c z n ą  
p r z e s z k o d ę ,  nie p o z w a l a j ą c ą  na m  
żyć  w  I c p s / y c h  s t o s u n k a c h  z na 
s z y m  s ą s i a d e m  w z g l ę d e m  k t ó r e g o  
ni, ż y w i m y  p rz e c i e ż  a  p r i or i  ż a d  
n y d t  w r o g i c h  i icznc.  O d p o w i e d z

d u j ą c e g o  na  p r z y s z ł o ś ć  o n a s z e m  
p o s t ę p o w a n i u .

J a k  p a n o m  w i a d o m o ,  d m a  19 
m a r c a  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z 
R e p u b l i k ą  L i t e w s k ą  zo s t a ł y  n a w i ą  
zane .  J e s t e ś m y  w  t r akc i e  t e c hn i c z  
n y c h  p r a c , m a j ą c y c h  n a  ce lu  z a p e w  
nić  icn p r a k t y c z n e  w y k o r z y s t a n i e .

T o  j e s t  s t an  dz i s i e j s zy .  Z p e w  
n o ś c i ą  w s z y s t k i c h  i n t e r e s u j ą c y c h  
s i ę  w  P o l s c e  p o w a ż n e m i  z a g a d n i e  
n i ami  n a s z e g o  życ i a  p a ń s t w o w e ­
go ,  z a j m u j e  w  iej  chwi l i  p y t a n i e :  
co  t o  d a ć  może ,  co  b ęd z i e  d a l e j ?  
—  s ł y s z y  s i ę  z r ó ż n y c h  s t r o n  r ó ż ­
ne  o p i n i e  i p r o j e k ty ,  —  u s ł y s z y  
s ię n a p e w n o  k ry ty k i ,  d> a cz eg oś m y  
b l i ż e j  tej  p r z y s z ło ś c i  n ie  p r e c y z o  
wa l i

T u  t r z e b a  w ró c i c  do  p e w n y c h  
z a s a d  i t r a d y c y j  po l s k i e j  po l i t yk i .  
P a t r zy n t} ’ n a  r z e c z y  t r z e ź w o  i w ie  
my,  że w  k aż d e j  p r a c y  m i ę d z y n a r o  
d o w e j  j e s t  p r z y n a j m n i e j  d w ó c h  
p a r t n e r ó w .  P o r o z u m i e w a m y  s i ę  z 
i n n y m i  na  z a s a d z i e  w z a j e m n e g o  
s z a o u n k n ,  a k a ż d ą  g ł ę b s z ą  dz i a ł a  
l n oś ć  p r a g n i e m y  p o w i ą z a ć  z p a r t  
ne r e m ,  n ic  z a ś  p r z e c i w  n i emu .  Z  
d ą ż e n i a  do  t e g o  celu  n ic  m o ż e  p o  
Etyki  po l s k i e j  od ch y l i ć  ani  m o ­
m e n t  e m o c j o n a ln y ,  ani  s ł u s z n e  n a  
w e t  p o d r a ż n i e n i e  op in j i  p ub l i c zn e j  
M ó g ł b y  b y ć  t y lk o  j eden  cz y n n ik  
n i e b e z p i e c z n y  —  to b r a k  d o b re j  
wo li  ze  s t r o n y  p a r t n e r a .  N ie  ch cę  
j e d n a k  p r z y p u s z c z a ć , .  a b y ś m y  mie 
li z  tern m .c ć  do  c z y n i e n i a  w  t ym  
n o w y m  e t a p i e  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  
P o l s k ą  a L i t wą .

Z n a l e ź l i b y ś m y  v\ na sz e j  d a w n e j  
p r z e s z ło ś c i  w ie l e  e l e m e n t ó w ,  któ-  
r e b y  w p t yw  ać  m o g ł y  na  s p o s ó b  
r o z w a ż a n i a  s p r a w y  p o l s k o  I i tew 
ski ej .  A le  z o s t a w m y  p r z e s z ł o / ć  
h is t or j i .  W  r e a l n e m  m yś l e n i u  
d z i s i e j s z e g o  d n i a  w y s t a r c z y  p r o ­
s t e  s t w i e r d z e n i e ,  że n a ró dJ l i t e w ­
ski u t w o r z y ł  s w e  w ł a s n e  p a ń s t w o  
i ż c  t o  j e s t  j e g o  d o b r e m  p r a w e m .  
T a k  s a m o ,  j a k  p r o w a d z e n i e  w ł a s ­
nej  pol i fvk i ,  o c z y w i ś c i e  o  ile j e s t  
i s t o tn i e  w ł a s n a .  A jeśl i  ud a  s l i  u- 
ł ozyć  n a s z e  s l o s u n k i  s ą s i e d z k  u 
na z a s a d z i e  w z a j e m n e j  ż y c z l i w o ­
ści  i p o s z a n o w a n i a  p r z y j ę t y c h  
o gó ln i e  w  życ iu  m i ę d z y n a r o d o -  
w e m  n o r m  i z w y c z a j ó w ,  t o  P o L  

z p e w n o ś c i ą  z 
Dro -

ją i  na ok i rzeczywistość, a nad-wszy 
:stko polską. Świadomi celów, do kto 
jiyc-h nasza polityka zagraniczna dąży, 
dalecy od sięgania po cudze, gotow i 
jes teśm y bronić tego, co od wieków 
jes t nasze, do osta tn ich  sił. (Oklaski)

Dlatego i o z wypadków ostatnich 
dn: płynąc winna podwójna nauka, 
dla nas samych i idla innych.

Dla as —  bo zaszedł fak t ,  świad­
czący, żc oaza gars tka , k tóra  w  pau i-  
ii'. wyraz/ła votnm nieufności P ań ­
stwu, ea:y Naród Pplski wykazał 
samorzutnie bez uprzedniej p ro p ag ie  
Uy i bez różnicv poglądów politycz­

nych, ta k  w yjątkow ą jedność, że 
można było w n ie ’ widzieć dobrowol 
ną mobil’..ację m oralną  n a  poparme 
Rządu i W odza sil zbrojnych (okla­
ski). F a k t  świadczący, że wystarczę 
sięgnąć Jo  n iazgi Narodu naszego, 
do najistotniejszych jego nmiłowui.. 
by s ta ła  sie ;en no 'ć  tam, gdzieśm \ 
sami dotychczas widiach jeno dekom­
pozycję (oklaaki) . tWr, innych —  lx 
f a k t  ten  świadezy, ze ręk a  obca, btć 
raby nas w ewnątrz  zmąe.ić i rozłoż. 
zechciała i k tó rab y  sięgnęła po to. r 
nasze, odrzucona będzie z.jodnu. 
nem ramieniem Narodu.

Pouzfekuwanie 3la mmisfrjB Becka
Na zakończenie p ragnę  podzięko­

wać P an u  Arinistrowi ża udzieloną mi 
odpowiedź, kończąc Mowami, od któ­
rych zacząłem: czyn R ządu  i P ana  
Ministra ,  jako kierownik,- naszej po 
1 tyki zagranicznej, był rozumny i 
zgodny z interesem i godnością Po l­
ski. Na zakończenie .leszcze dodam: 
Miech te skromne słowa moje będą 
świadectwem, ż.e kontro la  p arlam en­
ta rna  p o tra f i  odsłonić obok goryczy, 
.iaką praw da  zawiera, także jej sło­
dycz. (Oklaski).

■Tako drugi przemawiał senator Śli 
wiliskl. Stosunek L itw y do Polski — 
oświadczył mówca —  s tw o r / ;  I s tan  
rzeczy, stanowiący sui genei is curio­
sum, nie mające precedensu w sio-
suukach międzynarodowych. Nie był 
to ani slnn wojny, ani stoti pokoju. 
AA" atm osferze poważnego naprężenia 
położenie sianie stawało się niebezpie 
czne. Przyszedł czas, by to zapalne 
oenisko zlikwidować.

Polaka nigdy nic liyla wrogiem Li 
lwy, ti i o żywiła i nie ż; wi w stosun 
ku do i i o | n ieprzyjaznych ir i tenn  j. 
Sza' u. iemy i\ 'nc, niezależne 7>alistwo

litewskie i n igdy nie będziemy ■wy­
magali tego, eo nie leżałoby we w-pć 
.nym interesie obu państw.

Podnoszą się głosy, że Rząd pol­
ski pov nien b ; ł  w  żądaniach swoich 
iść dalej, a w tedy  i sukces nasz byl- 
b; pełniejszy. Je s t  to typowa k ry ty ­
ka naszych rodzimych „besserr '5se-  
r ó w " .  J e s t  to  stosunek kvVkowzro_ 
eznej nieodpowiedzialności do odpo­
wiedzialności pa trzące ;  w przyszłość.
O tę przyszłość naszych malkonton - 
tów głowa nie boli, nie myślą bowiem 
o tem, wobec jakich  wielkich t r u d ­
ności, gdyby ich życzeniom stało się 
zadość, s ta łaby  Polska.

N a  z a k o ń c z e n ie  s e n a t o r  Ś l i w i ń s k i  

potępił ekscesy uliczne, k tóre  misi; 
n iio is cę  11 o s t a t n i c h  d n ia c h .

N astępnie  bez dyskusji Renat u- 
hwalił następujące  ustawv w sp ra ­

wie rn ry fikac j i  poroznnuenia dod a t-  . 
kowego do umowy o przodłużcirn 
urnowi srospodarcze' między Piska a 
Niemcami, przum ienia  celnego mię­
dzy Poiską  a  Z.S.R.R. i układu p ła t ­
niczego miedzy Polska a F ran c ja .

O d  A ć m i n i s t r e c i i

na  p o s t a w i o n e  fu p y t a n i e  b y ł a  Jas 
t?a: b r a k  b e z p o ś r e d n i e j  r o z m o w y ,  I i k a  p r z y p n i e  t o  
K o n k lu z j a  b y ł a  t a k że  J a s n a :  wys-u p r a w d z i w e m  z a d o w o l e n i e m  
nięc i e t e ę o  z a g a d n i e n i a ,  j a ko  d e c y  | g a  ku t em u  j e s t  o t w a r t a .

Polska nie była wreałem Litwy 
n e żywi nieprcyia?nyth in*enryi

to  niety lko nasz własny, lecz o 
kó.j Kurojiy. J e d n a k  moment, w  k tó -  i 
r*>" uznano ustępliwość naszą za sła

I

r )zpoczęlKmy wysylante upomnień 
szyci- P. T. abonentów w sprawie 
prenumeraty.

Czuiemy 
wszystkim P. 
rzy w ciągu

do na-
z a « e o łe t

się w obowiązku nadmienić,
T. Prenumeratorom naszym. Kto- 
marca nie uregulują należności 

włącznie z abonamentem za miesiąc bieżąca 
będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę pisma 
z dniem 1 kwietnia r. b.

Przemówienie min. J. Becka
W y s o k a  I zbo f
Z a i r ę r a m  g ło s  w  o d p o w i e d z i  

a a  i n t e ' n e l a c j ę ,  w n i e s i o n ą  w te j  I 
zhie w  s n r a w i e  za j ś ć  na  p o g r a n i  

, .czu p o '~ k o  l i t e w sk i e m .  Z a r ó w n o  
c h a r a k t  - s a m e g o  i n cy d en t u ,  j ak  i 
l ego  sż r sze t ło,  i ak  te ż  i d a l s zy  
b i eg  w w l a r z e ń ,  s k ł a n i a j ą  mn ie  do  
w /ypow'  dz e n i a  s i e  na  p l e n u m  Se 
na tu ,  n '  o g r a n i c z a j ą c  t ym  r a z e m  
c d p o w i ; J z i  r z ą d u  do  p i s e m n e g o  
w y i a ś r '  " a .  G łę b o k i e  i zf  ' z u m i a  
łe z a i m e r e s o ’.. an i e  p a r l a m e n t u  i 
n a j s z e r  o p i n h  k r a j u  u z a s a d n i a  
ta ch yb - ’ d; s t a t e c z n i e  (en fakl 

O  ? ' ' ” ’vin h t c y de n c i e  p o w i e m  
k ró tk o .  i m i m o  s w e g o  d r a i n a ty -  

zn e g o  ' " . 'zebiegu a ; on ;ed y n i e  
t a g m e n t e m  d u ż e g o  m i ę d z y n a r o d o

w e g o  z a g a d n i e n i a .  D w i e  r zec zy  
m u s z ę  j e d n a k  p od k r e ś l i ć .  Z g in a ł  
żo łn i e r z  K o r p u s u  O c h r o n y  P o g r a ­
ni cza .  Jeś l i  j e g o  k r e w  u t r w a l i  p o ­
r o zu m ie n i e  m i ę d z y  d w o m a  sa s i a  
d u j ą c e m i  n a r o d a m i ,  p o l s k im  i l i te 
wsk in t ,  t o  zg in a ł  w  s z l a c h e tn e j  
s p r a w ę .

P o z a t e m  ś w ia t  mus i  w ied z i e ć ,  
że  w  P o l s c e  za k a ż d y m  , p e ł n i ą ­
cym  s w ą  s ł u ż bę  żo łn i e r z em  s toi  c a  
łc p a ń s t w o .

Nie  m a m  z a m i a ru  m ó w i ć  
cej  o t ym in cyd en c i e .

P o d s t a w y  p r o b l e m u  o g ó ln e g o ,  
z a s a d n i c z e g o ,  s a  p a n o m  z p e w n o  
ś c i ą  zn a ne ,  iak : w i ę ^ z - '  V  w y d a  
rzeń  i dz i a ł an .  zw.Ti /anych  z j e g o  
h i s t o r i ą .  I n a d  t e m  nie  m a i n  z a m i a

wię-

Fo pr/.ciiió.. ieniu p. m inis tra  Bec­
ka p. Marszałek P ry s to r  zakomuni­
kował, że w myśl regulaminu może 
udzmlić dwom mówcom.

Pierwsz; zabra ł  glos sena to r  F u -  
dakowski. Oświadczył on co n a s tę ­
pu je :  AV trakcie  dyskusji nad budże­
tem p iń s tw o w , m wyraziłem pogląd) 
iż kontrola p a r lam en ta rn a  opa r ta  o 
konsty tucję  kwietniową, może midć 
za c.el bezpośredni tylko in te res  Fart 
ś tw a  i Narodu, bo upraw nień władz 
twórczych, a więc ściśle politycznych 
Jtarlament nic ma. Jakoż  w tem rozu 
mieniu uprawni,cal i obowiązków p a r ­
lamentarnych, /dożyłem pod adres&m 
Pafla Prezesa R ad y  M inistrów  in te r ­
pelację, dotyczącą zamierzeń, naszej 
polityki zagranic/mej, a w szczególno­
ści ostatnich zajść na pograniczu

O dpowcdź, jak ie j  udzielił w imie­
nin Rządu pnę m in is ter  spraw  zagra 
uicznyeh, dotyczy już nietylko zamie­
rzeń, loez czynów dokonanych. Od- 
powipdź jastla i prosta ,  a  czyn rozu­
mny i zgodny 7. in teresem i godnością 
Polski.

AV ocenii je ,,  sądzę, zgodny jestem 
z opin ja  \A'vsokiego Senatu. Wymaga 
ona jednak  p a ru  słów wyjaśnienia. 
Naród Polski i jego Pań.stwo nie dy ­
bią na niepodległość i suwerenność 
Litwy i na całość je j granic, pragna 
jej rozwoju i chcą pokojowego współ 
zyeia 1 takich stosunków przyjaźni,  ]a 
kich wymaga zrozumiany in teres  obu 
narodów. Te dążenia Polska w yraża­
ła nieprzerwanie w okresie la t  18, 
nie  bacząc na to, że odpowiedzią Li­
twy h , ła siała odmowa i chęć s tab i­
lizowania stosunków, niegodnych 
państw  c y n ' , :zowanvch. Nie bacząc 
na to, że Wszystko miało^Śie tak, jak  
gdylp- Litwie zależało na wojnie z 
nami, a nie na pokoju,

T RO SK A  vME o  s p o k ó j , l e c z  
o  P O K Ó J

iA nas/-'- u postępowaniu była 
dbałość nie o -pokój, lecz o pokoj i

1)0-

hoścy a słabość za. upraw nienie  do 
mącenia wody, w kfórgiby obce ręce 
szukały połowu, przekonać musiał 
wszystkich o tom, że Polsku jes t  s i -  
łą, k tó rą  tw orzy  Naród zespolony ze 
swoim Rządem i żo 01111 decyduje lam, 
gdzie a rgum en ty  rozum u i rozsądku 
zawodzą. Doświadczenie nas nezv, że 
pokoj, o par ty  o słabose, a  p raw o  b ro ­
nione p r /c z  wcrhalizm, choćby n a j ­
szczytniejszy, p row adzą do wojny.

AUiemy, że w stosunku do Litwy 
stworzone zostały' dopiero ram r.  kto-ł 
1 e wypełnić musi żmudny 1 ciagłv wv 
siłck dobrej wołi obu narodów i ich 
rządów. AA iemy, że p rzyjaźń zdoby­
wa się wzajem ną żyu/iiwością, zrozu­
mieniem i zaufaniem.

Ale wiemy również, żc taki stosu 
nok I olski i Litwy był na p rzes trze­
ni dziejów olm narodów nio nro ic -  
niom, lecz rzeczywistością. Ghcemy 
.jednak, by i 1,1,1 wiedz.ieli, że cena. za 
ja k ą  taki stosunek je s t  do osiągnię­
cia, nie może być ani wysuwanie 
urojonych roszczeń granicznych, ani 
kwestionowanie p raw a do norm alne­
go bytu  tych, co krów 7, krwi naszo.j, 
kość z kości, są i pozstnną Polakami,

• ehoeby los ich umieścił poza g ran ica­
mi PcJski. (Oklaski).

Marszałek Piłsndski w przenikli­
wości swpj nakreślił  drogi naszej po- 
liłyki zagranicznej, zgodnie z polską 
racją  sianu. Przewidywaniu Jego by­
ły  tr-a ine  a wykonania wskazań tak 
umiejętne, że w dobie powszechnego 
zamętu i przegrupowania sił, k tó re ­
mu towarzyszy w zrasta jąca  słabość 
jednych, a potęga, drugich. Polska 
s ta je  się coraz bardzii j czynnikiem i 
gw aranfka  pokoju ’ uzasadnia swą 
wartość i role we współżyciu n a ro ­
dów. AV tem współżyciu dalecy od 
ułud dotkrvT;Dhjyeh,. szukam y siły w 
sobie i w naszych sojusznikach, m a-

terenie i na torach
K i l a r s k i !  w y s t i g  p a t r o l o w y

z Zułowa do
W I L N O .  W  roku  u b i e g ł y m  p o  

d o f i c e ro w lc  g a r n i z o n u  w i l e ń s k i e g o  
z o r g a n i z o w a l i  p o  r a z  p m r w s z y  
r a id  ko l a r sk i  z Z u ł o w a  do  W i l n a .  
J a k  s ię dovt i a d u j e m y ,  o b e c n i e  p o  
w s t a ł  p ro j e k t ,  a b y  rairi ko l a r sk i

p r z e k s z t a ł c i ć  na  w y ś c i g  p a t r o l o w y  
7.c- s t r z e l a n i e m  na  w z ó r  m a r s z u  na  
r c i a r s k i eg o .  I m p r e z a  t a  oc tb yw a ła  
b y  s i ę  r o k  roczn i e .  O r g a n i z a c j ą  
tej  i m p r e z y  zaj<jł s ię  z a r z ą d  w i l eńs­
k i ego  W K S .

Jęd zeiows a potrójna mistrzyni Cannes
C A N N E S .  M i ę d z y n a r o d o w y  tu r  

niej  t e n i s o w y  w  C a n n e s  z a k o ń c z y ł  
s i ę  n o w y m  wie lk i m  t r y u m r e m  |a-  
dwig-  lędr ze jowisk i e j ,  k t ó r a  p o d o ­
bni e ,  j ak  i w  p o p r z e d n i m  tu rn i e j u  
z d o b y ł ' ’ a ż  t r zy  t y tu ły  m i s t r z ó w  
ski e.  W  g r z e  p o j e d y ń c z e j  pa ń ,  j a k  
już p - d - d i ś m y ,  P o l k a  p o k o n a ł a  
A ng ie '  - W e i v e r s  6 :2 ,  5 :7 ,  6 :4 .

W  g r z e  p o d w ó j n e j  pa ń  P o lk a  
w r a z  z A ng ie lka  T h o m a s  p o k o ­
na ł a  \ - inale p a r ę  W c i w c r s  R oy  
6 :4 ,  6 :4 .

W  gL.e  m i e s z a n e j  J ę d r z e j o w s k a  
w r a z  .t F r a n c u z e m  Br t t gn on  od  
n io s ła  z w y c i ę s t w o  w  f inale  n a d  
p a r ą  T h o m a s  —  H c b h a  6 :4 ,  1:6. 
6 :2.

W  g rz e  p o j e d y ń c z e j  p a n ó w  
z w y c i ę s t w o  o d n ió s ł  au s f r f ac k i  t e ­
n is i s t a  ( o b y w a t e l  p o l s k i )  hr .  B a  
w o r o w s k i ,  b i j a c  \t f ina le  S z w e d a  
S c h r o e d e r a  2 :6 ,  6 :3 ,  3 :6 ,  6 :1 ,  6 :3 .

W  g rze  p o d w ó j n e j  p a n ó w  p a r a

f r a n c u s k o  - s z w e d z k a  B r u g n o n  
S c h r o e d e r  p o k o n a ł a  v  t i na i e  p a r ę  
Ba  w o r o w s k i  - M e t a x a  4 :6 ,  6 :0 ,  
4 :6 ,  6 :1 ,  6 :4 .

W  r o z g r y w c e  h a n d i c a p o w e i  w 
f i na l e  k ró l  s z w e d z k i  mi st c i  ' G.  
w r a z  z S c h r o e d e r e m  p r z e g r a l i  z 
p a r a  D u p l a i x  -  S t r a u s s  6  3,  3 :6 .
6 :0 .

L O N D Y N  —  M is t r zy n i  t e m s o  
w a  Cbi l i ,  A n i t a  L i z an a ,  k t ó r a  na 
m i s t r z o s t w a c h  A m e r y k i  n i e s p i  
d z i e w a n i c  p o k o n a ł a  w  f inale  la 
d w i g ę  J ę d r z e j o w s k a ,  p r z y i c c h a b  
już do  F .uropy.  L i z a n a  s t a r t o w a ć  
b ęd z i e  na  l i c zn ych  t u r n i e j a c h  v 
Angl j i  o r a z  w e ź m i e  ud z i a ł  w mi­
s t r z o s t w a c h  W im b l e d o n t i .  -Mn#'  
we ,  że  w  W i m b l e d o n i c  (edr ze  
i o w s k a  b ę d z i e  m o g ł a  s i ę  z r e w a n ­
ż o w a ć  L i zan i e  za  poraŻKę n a  mi 
s t r z o s t w a c h  A m e r y k :

f10 W E R Yna!wyższej |a‘<o$ci Jsnus, PatrS-, P an te ra  k
n a tw ęk sz’ wybói częSJ row erow ych o raz  la  lio-aparatów  »
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IEATR NA POHULANCE

„WieBfca miłość
komodie w oiĘCiu obrazach FranciszKa Mosnara
Kim  w łaściw ie jes t Jan , głów­

ny boh ater koinedji? Czy jest to 
tylko lekkod.uch. w ieczny dzie­
ciak, lekkom yślny m arzyciel, nie 
liczący się z w arunkam i tw ard e­
go życia, — czy może n iem a1 szko 
dmk społeczny, zw alczający zdro 
wą, rozsądną kalku lac ję  życio­
wą? — Czy Jan  rep rezen tu je  si­
łę lub  też słabość, — głupotę, czy 
sw oistą m ądrość? P różne docie­
kania! Ja n  przedew szystkiem  jest 
m łody, je s t pełen zapału, w iary  
w siebie i sw oje szczęście, pełen 
energji, k tó ra  się nie załam 1 e pod 
w pływ em  przeszkód i przeciw no 
ści1

Młodość!... Coz za m agiczna 
tkwi w  m ej siła, —  jak wielki

D zielna M ałgorzaia broni w ięc 
siostrę przed m ożliwą katastrofą, 
ale... sam a w orew  swej w oń u le ­
ga sile i urokow i niespodzianej 
miłości, —  wielkiej miłości, k tó ra  
nie m a przed  sobą żadnego celu 
i jest skazana na  pow olne zam ie- 
i anie...

Iren a  i Jan  po jadą do H olly­
wood szukać szczęścia...

K om edja mówi o miłości, —  o 
„w ielkiej m iłości". T em at gw a­
ra n tu je  powodzenie sztuki. D aw ­
niej m iłość by ła  przyw ilejem  
dw udziestoparoletm ch ludzi, —  
dla starszych by ła  ty lko  rzew - 
nem  w spom nieniem . Dziś z po­
błażliw ym  uśm iechem  przygląda 
m y się parze kocnających się na

jest je j urok! Jeżeli zaś m łodość, scenie „dzieciaków (on m a la t
(co je s t rzeczą bardziej niż n a tu ­
ralną!) jes t otoczona atm osferą 
miłości, siła je j i urok w zm agają 
się w ielokrotnie!...

J a n  je s t m łody, —  Ja n  kocha 
i jes t kochany z naw iązką, bo ko­
cha jedną, jes t kochany  przez 
dwie! Ba, —  przecież i pan i m i­
nistrow a .. Z resztą i pani L anyi 
robi do niego „perskie oko“ , i z 
panną Illoną nie m iałby w ielk ie­
go kłopotu, gdyby zechciał po­
święcić jej w ięcej uw agi Jan  jed­
nak kocha ty lko  Irenę.

J an  jest uosobieniem  jasnej, 
zuchw ałej młodości, k tó ra  jes t 
zdobywcza i odw ażna. N ie zasta­
naw iam y sic nad tern, czy Jan  po­
niesie życiow ą klęskę, czy też n a­
p raw dę stan ie  się znakom itym  re ­
żyserem  film ow ym  w  Hollywood, 
— jego w iara  jest w prost zaraźli­
wa: n ie  sposób nie podzielić je ­
go zuchw ałych nadziei, — rozsą­
dek i ka lk u lac ja  m ilkną wobec 
u jm ująco - nierozsądnego lo tu  w 
nieznane!

28), poczciwy Balzak, k tó ry  zreha 
b ilitow ał trzydziesto le tn ie  kobie­
ty , jest dziś całkiem  n ieak tua lny ; 
czy sm yki, m ające po 30 lat, zna­
ją  się na  miłości? —  czterdzieści 
lat — to dobry  w iek n a  pierw szą 
m iłość,—pięćdziesiątka — to do­
piero cos w arta , a i po m ej m ożna 
jeszcze kochać aż do skutku , a ra  
czej do b rak u  skutków!..

S praw y m iłości dziś m ają  coraz 
w iększą ilość n iety lko  teo re ty  - 
ków  —  „speców", ale i czynnych 
ak torów  m iłosnych przeżyć. Na 
m iłość .chw ała Bogu, niem a k ry  
zysu!... Więc te a tr  zawsze m a wi 
dzów uw ażnych i wdzięcznych!

„W ielka miłość" została napisa 
na  przez au to ra , k tó ry  w ielokro t­
n ie dał dowod um iejętności pisa 
n ia  kom edyj i doskonałej znajo­
mości sceny. M olnar pozwolił so 
bie na pew ną naiw ność autorską, 
polegającą na zastosow aniu staro  
św ieckiego sposobu ekspozycii; 
akt pierw szy, k tóry  zapomocą ga 
daniny w prow adza w idza w  spra

Od w ieków  istn ie li młodzi m a bohaterów  kom edji, jest nie
co n iczgiabny. A kcja n iezbyt ży 
w a, natom iast postacie są zaryso­
w ane z w ielką precyzją.

N a pierw szy plan w ysuw a się 
Jan . k tó ry  w  w ykonan iu  M ieczy­
sława W ęgrzyna łączy w sobie zu 
chw ałość i w dzięk m łodości z po 
godą praw ego człowieka. T rudno 
o bardziej u jm u jącą  sylw etkę!

Celina Niedźwiecka w roli Mał 
gorzaty  w ykazała w szystkie wa - 
lo ry  s w e g o  pięknego ta len tu , da- 
|ąc postać n iebanalną, zarysow a­
n ą  subteln ie  i w yraziście zarazem  

Michalina Szpakiewiczowa od- 
razu  wzięła ton fałszyw y i trw a ła  
w nim  konsekw entn ie  przez cały 
czas sztuki H alina Michalska nie 
m ogła chyba nikogo przekonać,że 
je j Irena ,ta beksa, zasługuje na 
pow ażne trak tow anie , jako  przy 
szła a rty s tk a  film owa. Bardzo 
przy jem ny  by ł T. Wozniak w ro ­
li ślam azarnego poczciwca Ludwi 
ka Irena Jasińska w  enizodycz - 
noj roli pani Lanyi i P Połoński 
w roli dozorcy dali kap ita lną  gro 
teskę. W rolach H orw atow ej i 
uannv  Illony  w ystąp iły  A. Sko.rU 
ków na i H alina B illinżanka.

D ekoracje K. i J . Golusów’, pro 
ste  i bardzo w yraziste, doskonale 
zarysow ują tło sztuki.

K om edję w yreżyserow ał pan 
M ieczysław. D yrekcja te a tru  po­
tra fiła  ustalić ty lko  im ię reżysera. 
Nazwisko nie jes t D yrekcji znane 
z pew nością; na afiszach w idzi - 
m y: M ieczysław W ęgrzyn, — ,v 
program ach zaś — M ieczysław 
Szpakiowicz

W. Charkiewicz

rzycielc, pogodni buntow nicy, 
w zniecający sw oją m łodością i 
p iagnien iem  m iłości is to tny  po­
żar dookoła! Jan  jes t wszakże 
człowiekiem  u ltra  -  nowoczes­
nym  Jego m arzenia m ają  k sz ta łt 
realny , nie tak , jak  to było za cza 
sów jego dziadów , k tó rzy  m arzy h
0 niezbyt określonej „sław ie", — 
jego dążenia m ają  cel konkretny.
1 jego stosunek  do kochanej dzie­
wczyny jest rów nież rom antycz­
ny  nowocześnie. Św ietn ie to spo­
strzegł Boy -  Żeleński, k tó ry  w y­
pow iedział tak ie  uwagi:

—  „D opraw dy godne uwagi 
są te  now e form y, pod jak iem i po 
ezja a tak u je  dziś spokojne pozy­
cje m ieszczańskiego bytow anie. 
Ó ileż groźniej, niż daw niej! Cóż 
daw niej m iał eto zaofiarow ania 
m łodej dziew czynie a rty sta , po­
eta? Przysłow iow e „szczęście w  
chatce" i przepisyw anie jego 
w ierszy. Obecnie obiecuje je j sła­
wę i krocie —  jeżeli m e m iljony; 
ukazuje kobiecie nie b ie rn ą  rolę 
odbiorczym  jego natchn ień , ale 
jej w łasną chw ałę —  n a  ekranie. 
P rzez kino elem ent fantazji 
w dziera się w samo serce miesz­
czańskiego życia, wnosząc w  nie 
sw oje pokusy i niepokoje; potęga 
jego n ie podlega dyskusji an i w ąt 
pliwości, bo, podczas, gdy w ier­
sze czytyw ała jak aś  egzaltow ana 
głów ka, inn i zaś w zruszali nad  
nią z  politow aniem  ram ionam i, 
do k in a  chodzą wszyscy, ta k  sa­
mo trzeźw a M ałgorzata, jak  n ie­
spokojna Irena, z g lo rji jego pół ■ 
bogów m e kw est jonu je  nikt.

Poezja kina, a raczej a tra k cy j­
na siła m arzeń, zw iązanych ze 

' św iatem  filmu, wnosi n iepokoją­
cy rozdźw ięk do cn hego życia 
dw u sióstr. Iren a  rw ie się do 
św iata cudów kinow ych i m aizy  
o k a rje rze  a rty s tk i film ow ej; 
starsza jej siostra, a zarazem  o- 
piekunka, M ałgorzata Dudujc 
nrzyszłość na bardziej pew nych 
"undam entach. L udw ik, dzięki 

''m ocy m ate rja ln e j M ałgorzaty,
'ńczył politechnikę, je s t inży- 

' :erem  ,a że ma w szelkie zale- 
iv, jako człowiek, może być do­
skonałym  mężem  dla Ireny  N a­
m iętność, zm ysły, m iłosne m arzy 
< ielstw o są w ykluczone. T rzeba 
natrzeć na  życie spokom ie i trze- 

wo, m ałżeństw o zaś należy b u - 
"yać na pew nvm  fundam encie

-s ą d k u .
I oto nieoczekiw anie zjaw ia 

e Jan . m łody m alarz, reżyser 
filmowy, in  spe, w  przyszłości — 
'n tn ik  szybowcowy, g lob tro tte r, 
m icybut czy zm ywacz ta lerzy  w 
Ameryce, — człowiek - ptak 
wiecznie się rw ący  do lolu. Cóż 
za niebezpieczeństw o dla Ireny

w s rawie uchw?ł Synodu
W ILNO. W pałacu A rcybiskupim  przy  ul. M arji M agdaleny 

odbyła się k onfe renc ja  p izy  udziale: J . E. ks. A rcyb iskupa M etropo 
lity  W ileńskiego R om ualda Jałbrzykow skićgo oraz J. E ks. ks. Bis­
kupów . K azim ierza B ukraby  z P ińska i S tan isław a Łukom skiego z 
Ł ornż 't T em atem  narad  by ła  spraw a w prow adzenia w życie uchw ał 
Synodu. J a k  się dow iadujem y, w prow adzenie tych  uchw ał w życie 
n astąp i w  całej Polsce w dniu 16 czerw ca roku bieżącego, (r).

Nie Szyteny, a Turniszki
S p r a w a  b u d o w y  hydroe l e l c t ro-  

wn i  p r z e z  mi e j sk i  S a m o r z ą d  w i ­
l eń sk i ,  w e s z ł a  w  s t a d j u m  k o n k r e ­
t n y c h  r o z w i ą z a ń .

J a k  s i ę  o k a zu j e ,  k o n c e p c j a  b u  
a o w y  z a k ł a d u  w o d n e g o  w  Szył a-  
n a c b  z o s t a ł a  o s t a t e c z n i e  z a n i e c h a  
na ,  n a  je j  z a ś  m ie j s ce  w y s u n i ę ­
ty  z o s t a ł  o s t a tn i o  p r o j e k t  b u d o ­
w y  h y d r o e l e k t r o w n i  r ó w n i e ż  na  
WiJj i  w  rm e j s c o w o ś c i  T u rn i s zk i ,  
o d l eg ł e j  o  3 kim.  w  g ó r ę  rzeki  od  
W e r e k

R ó w n i e ż  r o z w a ż a n i o m  u l e g a  
s p r a w a  s p o s o b u  w y k o n a n i a  p l a ­
n o w a n e j  i n w es t yc j i .

B a w i ą c y  w e  w t o r e k  w  W i l n i e  
p. w i c e m i n i s t e r  k o m u n i k a c j i  P i a ­
s eck i  w  r o z m o w i e  z p.  p r e z y d e -  
t e m  M a l e s z e w s k i m  w y s u n ą ł  o m ó ­
w i o n y  j uż  z r e s z t ą  w  s f e r a ch  mi a-  
l o da j n yc l i  W a r s z a w y  p r o j e k t  w y  
k o n a n i a  b u d o w y  p rz e z  Min is t e r  
stw-o K om u n iz a c j i  z k r ed y t u ,  p r z y  
z n a n e g o  i m a j ą c e g o  b y ć  p r z y z n a  
n y m  m i a s t u  W i l n u  p r z ez  F u n d u s z  
P r a c y  w  ł ącz ne j  w y s o k o ś c i  fi mi- 
j o n ó w  z ło tych .

M i n i s t e r s t w o  k o m u n i k a c j i  z o ­
b o w i ą z u j e  s i ę  w y k o n a ć  b u d o w ę  
w  ten s p o s ó b ,  b y  w  r. 1940  m o ­
g ł a  b y ć  o n a  p r z e k a z a n a  w ła ś c i c i e ­
l ow i  —  t. j. m i a s t u  W i l n u ,  w  s t a  
nie r uchu .

W  z w i ą z k u  z t ą  n o w ą ,  s k r y s t a  
l i z o w a n ą  d o p i e r o  w  o s t a tn i c h  
d n i a c h  s y t u a c j ą ,  j a k  r ó w m e ż  w o ­
b e c  t e g o  i na  c z w a r t k o w e m ,  buf l  
ż e t o w e m  p o s i e d z e n i u  R a d y  Mie j  
sk i ej ,  s p r a w a  b u d o w y  h y d r o e l e ­
k t r o w n i  z o s t a n i e  n i e w ą t p l i w i e  s ze  
r o k o  p r z e d y s k u t o w a n a .  W e  ś r o d ę  
o d b y ł o  s i ę  p o s i e d z e n i e  r a d z i e c ­
kiej  komis j i  t e c h n i cz n e j  w s p ó l n i e  
z p o d k o m i s j ą  e l e k t ry c z n ą  w  celu  
z a p o z n a n i a  k o m p e t e n t n y c h  czyn

n i k ó w  R a d y  Mie j sk i e j  z c a ło ks z t a ł  
tern s p r a w y .

Z e b r a n i e  w y s ł u c h a ł o  s p r a w o z ­
d a n i a  p. P r e z y d e n t a  m i a s t a  o 
p r z e p r o w a d z o n y c h  p r z e z  m e g o  
p e r t a k t a c j a c h ,  k tó r e  o m ó w i l i ś m y  
w yż e j .  O b s z e r n y  r e f e r a t ,  d o t y c z ą ­
cy  w a r u n k ó w  i m o ż l i w o ś c i  ek sp lo  
a t a c y j n y c h  h y d r o e l e k t r o w n i ,  j a k o  
e l e k t r o w n i  o k r ę g o w e j ,  w y g ł o s i ł  p  
inż.  J, Ł uk a sz e w ic z .

Z r e f e r a t u  t e g o  w y n ik a ło ,  że 
p r o j e k t o w a n a  i n w e s t y c j a  m i e j s k a  
o b j ę ł a b y  s w e m  d z i a ł a n i e m  w i ę k ­
sz o ś ć  t e r e n u  p o w .  W i l e ń s k o  - T r o  
ck i ego ;  k t ó r y  t o  t e r en ,  z w ł a s z c z a  
w  s w e j  w s c h o d n i e j  c zę śc i ,  s t w a -  
r z a  r e a l n e  m o ż l iw o ś c i  u z y s k a n i a  
p o w a ż n i e j s z e g o  o d b io r u  ene rg j i .

O ż y w i o n a  d y s k u s j a ,  k t ó r a  w y ­
w i ą z a ł a  s i ę  p o  r e f e r a t a c h ,  w y k a z a  
la j a k  w ie lk i e  m o ż l i w o ś c i  d l a  r o z ­
w o j u  g o s p o d a r c z e g o  W i l n a  i n a j ­
b l i ż s zy ch  j e g o  okl i c  p r z e d s t a w i a  
r ea l i z a c j a  hyd ro e l ek t r o wn i ' ,  s t w a ­
r za j ące j  p o w s t a j ą c e m u  i m o g ą c e ­
mu  p o w s t a ć  p r z e m y s ł o w i  p o d s t a  
wę ,  w  p o s t a c i  d u ż y c h  z a s o b o w  ta  
niej  ene rg j i .

J e ś l i b y  w  p a r z e  z t ą  i n w e s t y c j ą  
s a m o r z ą d u  W i l n a  m i a ł y  n a s t ą p i ć  
s z e r s z e  u lg i  i n w e s t y c y jn e ,  o r az  
zniżki  t a r y f  k o m u n i k a c y j n y c h ,  mo  
ż n a b y  t w i e r d z i ć . j u ż  dz is i a j ,  że 
w am m k i  d l a  r o z w o j u  g o s p o d a r  
c z eg o  Z i e m i  W i l e ń s k i e j ,  zos r a ły  
s t w o r z o n e .

R e a l i z a c j a  T u r n i s z t k  u l e c  m a  
w  n a jb l i ż s z y m  cz a s i e  b a d a n i e m  
p od  w z g l ę d e m  t e c h n i c z n y m  i e k s ­
p lo a t a c y j n y m ,  p o c z e m  od s z y b  
kiej  d ec y z j i  n a s z e j  R a d y  Mie jsk i e j  
z a l e żeć  h ę d r i e ,  czy  r o b o t v  n a  W i  
iji za  W a r k a m i  z a c z n ą  s i ę  fifż t e ­
g o  roku  l a t e m ,  c z y  t e ż  nie.

kim.

Z wckatolickiego
REKOLEKCJE DLA MŁODZIEŻY KA 

TOLICK1EJ

WILNO. — Rekolekcja dla członkiń 
Kaiclickiego Siow arzysze.nam i Młodzie­
ży Męskiej z terenu rn. Wiłna odbędą 
się v  dniacli 31 marca i 1,2 kwietnia 
roku bież. w kościelel Sur. Trójcy. Wspó 
hia Komu-nja św ., po zakończeniu reko 
leKcyj', odpędzie się w niedzielę 3 kwie 
tnia T.’h, Konferencje oęaa rozpoczynać 
się codziennie o godz. 19,30 a przepro­
w adzać je będzie ks. prefekt Bolesław 
Gramz ( i .).

PAMIATKA BIERZMOWANIA 
I CHRZTU

Stara iem Archidecezjałnego Instytu 
ru Akcji KatolicKiej, w ydane zostały ar 
tystyczne namiątli Chrztu Śwn i B;erz- 
inowan-ia. P am ią tc  są wytłoczone na 
bdstołu. Na pierwszej stronie znajduje 
się obrazek, przedstaw iający ł apłana, 
udzeia jącegc Chrztu św . hrf- B ;skupa. 
udzielającego sakram entu Bierzmowa 
w ania. D ruga i trzecia strona są pośwńę 
cone samemu aktowi. Są one wypełnio 
ne ozdobiłem pismem. Na tych tez stro­
nach znajduje s.ę miejsce na w7pisanie 
daty Gltfżtu 3w. lub Bierzmowania: na­
zwiska biskupa lub knpiana, udzielają 
cycli saKrsmentu wreszcie, jeśli chodzi 
o  chrzesi nazwiska -odziców chrzest­
nych. Również będzie wvuiieniv-na świą 
tynia, w której udzielono Chrztu łub Bie 
rzmowa-nia.

Pamiątki to przeznaczone są dia h 
dnc-ści —  archkljecezji wileńskiej. Skład 

J ich znajduje się w  \rchidjeeezj.?łnvm 
Instytucie Akcj, Katolickiej (r.)

7 GLASZAĆ SIE PO ODPISY PR O ­
ŚBY O nPROW AuZENH DO WILNA 
R ElIK \V jI B LO G uSf aW iONEGO AN 

DRZL.1A TOBOLI

Na nrośbę Komitetu Wyjednaniu dla 
Wilna Relikwji BłogosP.w-io-negn Andrze 
ja Bobolj przypom inam y wszystkim 
związkom : sto warzy szetinwi katolickim 
że w A relrdjecezialnym  Instytucie Ak­
cji Katolickiej znajduj; sie do odebra­
nia odpisy prośby j  > Ojca Św. o prze­
kazanie Wilnu rełikwm Błogosławione 
Andrzeja Bobo!',. Należy ie zaopatrzyć 
w podpisy wszystkich członków orga­
nizacji i najpóźniej do dnia 1 kwietnia 
roku bież. z.wrócic do Archidiecezjalne­
go Instytutu Akcj; Katolickiej (Wilno 
iii. Zamkowa 6). (t).

Pv)NAD 299 OSÓB Z WILNA 1 WILEN 
SZC7YZNY WEŹMIE I D  -LAL W  PIEL 

GRZYMCL DO RZYMU

W  tych dniach zostały zamknięte za 
pisy uczestników  Dielgtzymk; ■ do Rzymu 
rra uioczystosci kanonizacyjne ''4. An­
drzeja BoboJi. Zgodnie z nasze mi H.*ze- 
w dyw aniarr,. m ieszkańcy W in a  i Wi- 
teńszczyzny biorą b hczny udział w  tej 
pielgrzymce. Ogćiem nojedzte stąd  prze 
szło 200 osób (r .) .

LBPfE] 7 A P óB ihG A c M Ż  LECZYĆ.
D lateye należy co rano  i w ieczór pie­
lęgnow ać zęby pastą Chłorodom która 
tu  chowu) u zęby czysto i zdrowo, aż 
do późnej starości.

Wykwintne Krawiectwo Męskie
C i f I  Warszawa, £goda 4 m. 1? (I piętro, front, rdg 

• W  Chmielne'). Po'3ca wielki wvbur materiałów.

Schorzeniom ślepei IdszkI zapobiega 
się przez oczyszczanie przewodu nokar 
mowego raz do dwóch razy w tygod­
niu 11 iturahią wodą gorzką „Frauoisz.ka 
Józefa".

U CZCZEN IE 
Ś P . PR O F E SO R A  JA S IŃ S K IE G O

W ILN O  Ce'eiii uczczenia pam ięci 
ś.p. p ro f W acław a Jasińskiego, M a­
g is tra t postanow ił nazw ać jego im ie­
niem  jeden z p rojektów " — ’■ ''-róc l- 
ków Jordanow skich  w W ilnie. W  
zw iązku 7- tem  ID inika D ziecięca USB 
postanow iła p rzekazać n a  teąi o.el 
2.OOP zł. k tóro  zebrane nostały w śród 
pracow ników  k lin ik i jako  fundusz 
uczczenia pam ięci zm arłego profesora.

Katastrof? ' cd Krniewszczyzną
Wykoleił* s»f; lokomotywa i dwa wagony

WILNO. Wileńska Dyrekcja Kolejowa otrzj mała wiadomość 
że na szlaku Podśw ile — Krolewszczyzna z nieustalonych narazić 
przyczyn w ykoleiła się lokomotywa pociągając za sobą dwa wago­
ny. Nikt z jadących nie ucierpiał. Po wezwaniu pomocy technicznej 
lokom otywę i wagony usunięto z torow i ruch wznowiono.

Powody wypadku bada wysłana na m iejsce komisja.

Tirg tzna przejażdżka aiakiem
Dwśe Asoby utonęłw

WjlLNO. Onegdaj wdeczorent Aleksander Pobiedziński, Ka 
liksta Kuraczonek i Larysa Skryplonkowa powracając z pracy z fa 
bryki dykty w Połowiu przejeżdża1! kajaki~‘m przez rzekę Dzisien  
kę. W pewnej chwili kajak się przewrócił i w szyscy wpadli do w o­
dy.

Larysę Skryplonkową uratowano, natomiast Pobiedziński i 
Kuraczonek utonęli. Zwłoki Kaliksty Kuraczonek znaleziono, zwłok 
zas Pobiedzińskicgo dotychczas znaleźć nic zdołano.

ćf1
P . ypDdek na ezrnrze Tataryszk.

„ f T N P A >1

D z ś 
00 cenacn oror>ag.łnaoi*TCt

„^JABELSKI JEŹD-MEC"
snbotę ió marca „F A U S T"

WILNO. Onegdaj w  dzień w jeziorze Tatar.yszki utonął koń 
z wozem. Wieśniaka, który powoził koniem zdołano uratotyać.

Wypadek zdarzył się przy wjeżdzie do Trok akurat w tem  
samom miejscu gdzie w  sierpniu roku utonął żołnierz, 2 konie i 
kuchnia połowa .

Niebezpieczne to miejsce magistrat Trok miał ogrodzić, lecz 
jak dotychczas tego nie wykonał

FoszSakowaró o zahdfctwn
na ul. Szkaplerne

WILNO. Jak notowaliśmy wczoraj na ul. Szkaplernej przed 
I domem nr. 11 powstała bójka pomiędzy pijanymi osobnikami, przy 

tem Klimowi Szerszmuwi (zaułk. W ąwozy 9) została przecięta ar 
terja na szyi oraz Sergjuszowi Fiłatowi zadano 3 rany nożem w  ple 
cy. Szerszniow' Drzebiegł jeszcze oKoło 130 m. upadł i zmarł na miej 
scu. Fiłatowg przewieziono do szpitala św\ Jakóba.

W związku z tem zatrzymano jako podejrzanych W ładysła - 
wa Kulpa (Nieświeska 41), Stanisława Obroc-kiego (zauł. Śniegowy 
8) i Edwarda M iłaszewskiego (Nieświeska 15). Zwłoki Szerszniowa 
po oględzinach lekarskich wydano rodzinie.

Konferencji
w sprawie budowy hydro­
elektrowni w Turńiszkach

W II.N O , P ro je k t budow y h y d ro ­
elektrow ni w T urn iszkach  by ł om a­
w iany n a  onegdajszei k o n fe ren c ji w 
ui zędz’e w ojewódzkim  z udziałem  w i­
cem in is tra  P iaseckiego, wojewody 
B oriańskiego i  p rezy d en ta  M alerzew - 
skiego.

Ustalono, że zarząd  m iejski m. 
W iln a  podpisze umowę n a  w ykona­
nie robó t z m in isterjum  kom un ikacń  
a  F undusz  P racy  udzieli M ag is tra to ­
wi pożyczki. Poniew aż n ie  ma jeszcze 
p ro jek tu  hydroelektrow ni, w ięc nic 
sporządzono kosztorysu, ale w p rzy ­
bliżeniu pochłonie budow a 6 miljonów' 
złotycn. Całosc roDot w ciągu  trzech  
lat finansow ai: będzie całkow icie F n n  
dusz Pracy.

Obecnie prow adzone są w T um isz  
kaon b ad a iu a  geologiczne za  pom ocą 
w ierceń. Z chw ila stw ierdzen ia , że 
m ieisce n ada je  się, rozpoczęte będą 
roboty  ziemne N aprzód będzie w y­
budow ana d roga  dojazdow a, długości 
okol 2 m etrów  od szosy niem enczyń- 
skiej do przyszłej e lek trow ni a  n astę  
pm e rozpoczęte będą  norm alne robo­
ty  ziem ne i p race  p rzy  wznoszeniu 
budynków  gospodarczych. W iększe ro 
bo ty  pro jek tow ane są w lipcu  r.b., 
na jw iększe  zaś nasilenie robó t w rym 
roku będzie nod koniec sierpn ia  i we 
w rześniu, ł-iedy to za trudn ionych  be- 
dzei ok<4o 700 ludzi.

A w ięc w  rn k ą  bieżącym  większość 
robó t —  to  roboty ziem ne i budow la­
ne, następn ie  zaś la ta  do roku 1940 
poświęcone będą wykończeniom  i w v 
nosażeniu elektrow ni w  odpow iednie 
maszyny.

T B B — I— 11 'LHWWLMIWU

Odrzyt Aleksandra So- 
cheńsUiego w Wilnie

W I L N O .  Dz is i a j  w e  c z w a r t e k
dn i a  2 4  m a r c a  o  g o d z  19-ej p.  
A l e k s a n d e r  B o c h e ń s k i  w y g ł o s i  od 
czy t  w7 sa l i  T e c h n i k ó w  ul. W i l e ń  
s k a  33 n a  t e m a t  „ Z a g a d n i e n i e  
u k r a i ń s k i e "

W  s p r a w i e  z a p r o s z e ń  po ro ż u  
mieć  s i ę  n a l e ż y :  t e l e fon  fi— 20.

P O S IE D Z E N IE  RADY M IE JS K IE J

W ILN O . W e czw artek  dnia L 
m arca r.b . odbędzie się budżefewe po­
siedzenie R ady  MiejsKiej.

U CH W A ŁY  B U liŻ E T O W F 
M A G ISTR A TU

W ILN O . —  N a ostatm em  posie­
dzeniu M ag is tra tu  zaakceptow any zc 
s ta ł wniosek na najb liższe budżetowe 
posiedzenie R ady  M -ejskiej o uchw a­
leniu budżetu  głównego m. W ilna  na 
rok  1938 —  39 w brzn tem u uchwało 
n tm  przez M ag is tra t i  K om isję F inan  
sowo -  crospodarczą. Budżei adm in i­
s tracy jn y  m iasta  po stron ic  w ydat 
ków zw yczajnych i nadzw yczajnych 
zam yka się sum ą 10.328.596 zł. Jed . 
nocześnie postanow iono zwrócić są  
do R ady  M iejskiej z wnioskiem  o u - 
poważnieni-* M agisti a tu  do dokony­
w ania przeniesień  Kredytowych w etą 
gu roku  budżetow ego w g ra iu cac t 
parag rafów  w stosunku  do wydatków  
rzeczow ych :■ w reszcie uchw alono trz r  
ci wniosek n a  R ade M iejską do tyczą­
cy upow ażnienia M ag is tra tu  do zacir 
g a r ia  w okresie budżetowym r. IPSf 
— 39 k redytów  obrotow ych w B.G.K 
i K .K .0  m. W ilca  do w ysokości pói 
m iljuna ał. n a  przeuiąg 6 miesięcy

POCHÓD K W IA T O W Y  W D N IE 
Ś W Ię t EC-0 JER ZEG O

W ILN O . — W zw iązku z nadcho­
dzącą wiosną, K om ite t ukwieceni; 
m. W iln a  p ro jek tu je  zo igarrzow ać 
w  dn iu  św Jerzego  z okazji tradycy j 
nego ry n k u  kw iatow ego PTzy placu 
O rzeszkowej św ięto sadzen ia  drzewek, 
k tó re  b ęd zie  urozm aicone w ielkim  pro  
pagaudow ym  pochodem kwi towym.

M A G ISTR A T W OBDT JU B IL E U ­
SZU P U C H N IE  W SK IEC-0

W ILN O . W zw iązku z jab iłeu - 
saeir 30-kńjjie j p racy p. K lem ensa 
Pnchniewskiog<i na  stanow iskn  ; ufle- 
f lo ra  te a t ru  m iejskiego n a  Pobiilanct 
P rezynen+ nuasr? w ystosował do j u ­
b ila ta  pism o z  żjczan iam i. M ag istra t 
zaś w uananin jego  zasdig  na  polu 
krzew ienia ku ltu ry  te a tra ln e j powziął 
uchw ałę p rzyzna n y  zastuzoj .emn ju ­
b ilatow i jednorazow ej do tac ji p ten ięs 
nej.

R E ST A U R A C JA  W N Ę T R Z A  
RATU SZA

W I] iNO. N a ostał niem posiedzeniu 
K om isji O dbudow y R a tu sza  omawis - 
no spraw y zw iązane z da lszą  re s ta u ­
rac ją  w nętrz. 2  polecenia M ag istra tu  
E lek trow nia  m iejska  sporządziła  p ro ­
jek ty  i  p ian y  ośw ietlenia o iaz  e lek try  
cznego ogrzew ania gmacbi R atuszu

Jednocześni* zatw ierdzono szereg 
o fe r t n a  w ykonanie +ynków, posadzek 
m arm urow ych, kolum r i k la tk i scho­
dowej. N a  w niosek P rezy d en ta  miasta 
postanow iono zaprosić do w spółr-acy  
w K om isji p.p. prof. Ju n d z iłła  i h r 
P la te r  a.

!A FUM0WEJ TAŚMIE

MiEfcjsKrR N A  P 0 H U L A N C F
O z i < ^oćz. 6.1-5 wręcz.

„WIELKA MIŁOŚĆ"

„PO W IFI KIEJ WOJNIE"

„U L SinO *
Raz jeszcze w racam y do wspomni' 

wojennych, ale tylko na chwńę, bo wl 
sciwa akcja rozgryw a siL już w czas 
pokoju. Dwaj żołmerze poznali i pokc 
rhałi siostrę miłosierdzia. Miłość tyc 
rr 'iga  p o srh  dziwnemi drogami, jak 
miłość. Życie po wojnie pozornie jc 
Ciche. W ałka toczy się po dawnemu, t; 
sam o nieubłaganie o staw kę śm ier 
Błyskawicznie nocnie przed oczyma u 
dza znana z tylu filmów rzeczywisto* 
am erykańskiego wielkiego m iasta. Pr 
wcm iest siła, zw ycięstw o daje celi 
strzał z zasadzki. Na »em tle troje h 
dzi walczy o miłość Dła niej poświei 
wszystko

Stary i zaw sze nowy tem at znała 
św etnych  odtw órców . Uprzedzeń1? w 
d /a , znajdującego na ekranie znane m: 
tyw y, powoli "stępuje  miejsca zacieka 
wieniu, a p o ttm  znrenia się w żyu 
zaintoresowanie. Nie może być maczt 
skoro w  rolach głównycłi giajg tacy 
ł°fzy , jak SpenceT Tracv, Franchot T 
m. j daw no poznana w ..Grzect 
młodość " doskonała tragiczka Glady 
• 'eorge T r, ika ta pod kierunkiem re 
żysera V S. van Dvke‘a zmusza wTidov 
n ę do współżycia z bohateram i filmu 
Półcienie j dyskretne stonowania fab. 
ły dodały filmowi artyzmu. Z nastroje! 
w 'oseunej beztroski nie bardzo harm 
rtzu je  poważmy nastrój tego 91 mu, 
dła zobaczenia dobrej gry renomov 
nych aktorów  w arto na chwilę oder- 
się od zachw ytów  nad wczesna w -' 
ną pogodą. Tad. C
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Rozpoczęły się wiosenne siewy
SŁONIM . Z powodu znacznego ocieplenia się, po zejściu wód 

lozpoczęły się p race ro lne n a  te ren ie  pow iatu.
W n iek tó rych  m iejscow ościach rolnicy p rzystąp ili ao  w iosen 

nych siewów,

KRONIKA WILENSK*

CZWARTEK

Dzi- 2 4
MarKa 
ju tr  

Zwiast. NMPJ

Wschód srofica 3. 5.16 

Zachód słońca q. 5 36

PKOOMOZA POGODY 
według spe-*:~’"ych danych Pc" 

stwowego lnstvtutit \icteoroln
giczr.ego ’ 'V: rszawif

do wieczora, dnia 24 marca 1938 roku.
Pogoda słoneczna o zachmurzeniu 

urmarKOwancm PrzajrzY-srość powie - 
trza rankiem osłabiona, dniem dość do ■ 
bra.

Ciepło. j
DYŻURY APTEK

Dziś w nocy dyżurują apteki: Na­
łęcza ( łagiellc ńska 1).  Augustowskiej 
(Kijowska 2);  Romeck.ego (Wileńska 
8);  Frumkina (Niemiecka 23 ) '  Rostkow 
skiego (Kalwaryjska 31).

flatel E u r o p e j s k i
w  W i l n i e

pierw szorzędny ceny przystępne.
1 elefony w nokoiaeh. Winda osobow a

Hotel „St. Georges
W i l n i e

i i

t
w
Pierwszorzędny ; 

Pokoie wygodne c e n y  t a n i e .  
Telefony w pokoiach

K O Ś C IE L N A
— Rekolekcje Sodahcji Marjanskięj 

Pań pod przewodnictwem KśM Prof. 
Władysława Suszyńskiego rozpoczną 
się dma 27 p. m. o godz. 17. —  Osoby 1 
interesujące się zyciei i wewnętrznem j 
mogą się przyłączyć. Karty wstępu w  
księgarni Rmskiegu (ul. Wileńska 38) 
w godz. od 10 —  17.

Z E B i t A N I A  I  O D C Z Y T Y
— Doroczne Walnę Zgromadzenie 

członków Towarzystw a Przyjaciół Bib- 
ijotękj ;m. Wróblewskie]! w  Wtlnię od-
pydz.e się w  Bibljotece Punstwowej im. 
Wróblewskich przy ul. Zygmuntowskiej 
Nr. 2. w sobotę, dnia 26 marca 1938 r. 
w nierwszym terminie o godz. 6,30 wie­
czór, w  drugim terminie o godz. 7-ej w. 
Na porządku dziennym sprawozdanie z 
działalności i wybory, a o godz 8-ej w. 
referat p. Luzebjusza fcopacińskiego p. 
ryt.: Karta z dziejów piśmiennictwa wi­
leńskiego na podstawie „zasopisma — 
,,Messager do Vihia“ . Goście na refera­
cie mile v, idziam

—  Ogólne zebranie Pracowników 
Cegieheanych, odbędzie się w piątek 
dnia 25 marca br. o godz. 17-tej (5-ej 
wiecz). w siedzibie Związku przy ul Me 
hropolitalnej I. P rzy by ce  konieczni?

— Ze Związku Pań DOmn. —  Zwią 
zek Prń  Donni podaje do wiadomości 
członkiń, że dma 25 (piątek) o - godz. 
17-ej w lokalu Podzamcze 1 m. 3 (In­
spektorat Armji) odbędzie się zebra lie 
kluhowe z dyskusją p. Heleny Mackie- 
wiczowej na temat ..Pomocnicza służ­
ba wojskowa kobiet".

Goście mile wid/dani.
—  Rola, znaczenie —  rodzaje Ubez­

pieczeń Społecznych w P hscc", pod 
trm tytułem przedstawiciel Ubezpieczał 
ni Spofpcwiej w \vilnie, p. Kędzierski 
Józef —- wygłosi odczyt w Chrześcijan 
kim Lfntwersyterie Robotniczym przy,

ul. Metropolitalnej 1, we czwartek dnia 
2-’ marca br r, godz. 19 (7 wiecz).

—  „Choroey .połeczne, a  ootomst- 
wo“. W e czwartek 94 marca b r. o g.
5 tu. .30 \\ lokalu Ośrodka Zdrowia — 
ul. Wielka 46 z ramienia T wa Euge- 
ricznego Dr. W  Morawski wygłosi od 
czyt p. t.:  —  „Choroby społeczne, a po 
tomstwo".

R Ó Ż N E
—  Wyszła z druku w II wydaniu

uzupelnionem książka p. t. „Jak należy 
się odżywiać j zachowywać w choro­
bach śerca“ Dr. M Gierszowicza z 
przedmowa D-ra Anastazego I.andaua 
z dodatkiem 161 przepisów racjonalne­
go przygotowania pokarmów Cena 
zł. 2. — Tegoż autora: „Krótki zbiór re 
cept i wskazówek dietetycznych d'a le­
karzy prtk i yków": Wydanie II. Cena 
zł. tj —  „ T ik  życ i odżywii ć sie potrze 
ba aby  zachować zdrow 'e“. Cena z 1 
gr. 50. Sk'ad Główny w Księgarń; Ka­
zimierza Ru takiego w Wilnie 1 do na­
bycia we wszystk.ch innych ks'?gar- 
niach.

T E A I R Y  1 M U Z Y K A
—  TEATR MIEJSKI NA POHU­

LANCE. Dzis. w czwartek dń. 24 mar­
ca o gociz. 6,15 kc niedja Fr Molnara p. 
I ,  „W ,elka Miłość".

Pupołudn*ówka nuiedzielna!. W nad 
przedstacyience popołudniowe o god7. 
4,15 dana będz,e doskonała kom.edja 
współczesna E. BoutdePa —  „Ostatnia 
chodzącą n.eazielę dnia 2 7 marca na 
nowość" ze Stam-sławem Daezyńskim w 
rałi głównej. Ceny proiiagandow *

— TEATR MUZYCZNY LUTNIA. 
„Ojabelski Jeździec" — Dziś po ce­
nach propagandowych Diabelski Jeź­
dziec".

— Sobotnia opera „f aust" w Lutni. 
Prawdziwą sensacją w najiepszent zna­
czeniu teao słowa będzie sobotnia re­
prezentacja opeTy Gounoda „Faust" w 
Lutni, bowiem dćrwykonania partu Mał 
gorzały zaproszono uroczą, obdarzoną 
pięknym sopranem artystkę operv Iudc 
wej w  Wiedniu Marię Lorme. Fausta 
śpiewa A. Gołębiowski Walentego 
świetny śpiewak scen włoskich pol­

skich. Z. Dolnicki, Roman W raga zaś 
ma ustaloną reputację jako najlepszy 
polski Mefisto.

—  „Król Włóczęgów" Codziennie 
pod kierunkiem K. Wyrwicz - Wichrów 
sk.ego odbywają się pełne próby ope­
retki a r  mia „Król Włóczęgów". Będzie 
to właściwie pra-premjeia dla Pulski, 
b~wiem vt'arszawa grała wprawdzie 
„Króla Włóczęgów'", ale jako 'komedię 
muzyczną, ukazując tylko -drobną część 
bogactwa muzycznego tego wspanm.e- 
go dzieła.

CO GRAJĄ w  KINACH?
HFLJOS: „Maskarada".
PAN: Zawiniłam".
CASINO: ,Po wielkiej wojnie".
M k k S :  „Szejk".
LUK: ,7apo: niana Symfonja".

nWIA I OWID: „Stawka o życie".
OGNISKO: „Syn admirała".
■\DRJA: „Rycerze stepu", „Mali bo­

haterowie".
JUTRZENKA: „Idziemy po szczęś­

cie".

Wyrąbali 800 brzóz 
przydrożnych!

Cóż może być piękniejszego od s ta­
rych drzew przydrożny cli, ozdabiają­
cych krajobraz, przypom nającyclt d a w ­
ne czasy których były św idkami, d a ­
rzących cieniem węurowca w skwarne 
łato, a z m ą  wskazujących mu drogę 
wśród zamieci i zasp śnieżnych!...

Jasnem więc jest, że drzewa te mu­
szą być otoczone CBujną i gorliwą opje 
ką zarówno ludności miejscowej jak i 
odnośnych czynników drogowych.

Tymczasem dowiadujemy się z pro­
wincji wileńskiej -o wypadku, na wieść 
o którym każdego człowieka kulturalne­
go aż zatka z oburzenia!

Oto na szlaku, łączącym Dokszyce 
z Dołhin-owem wyrąbano nie dwie i nie 
trzy. ale 800 (o-siem-set!) starych brzóz 
przydrożnych!!

1 któż to się dopuścił tego skandali 
cznegc, barbarzyńskiego wyczynu? 
Ciemni kmiotkowie? Uboga ludność 
miejscowa?

O nie! T e t  imponujący „dorobek kul­
tu r a ln y " '^  dzieło bezpośrednich opieku 
nó.w.drogi.z tytułu piastowanego przez 
n cli urzędu, dopuścili się bowiem tego 
kryminału, bezprawnie i w  celach oso­
bistego zysku: niejak-i Daniel Kuc — 
starszy dozorca Progowy (!) i jego po­
mocnik — Franciszek Książakowski. 
sprzedając następnie zrąbane drzewo 
miejscowej-ludności1!..

Charakterystyczną jest tak /e  w ca­
łej tej historji Indolencja, obojętność' i 
senna opieszałość miejscowego społe­
czeństwa.

Bo zważmy tylko, w  przeciągu ca­
łego roku 1937-go i pierwszych mie 
sięcy roku hieżącego „ciachano!" sobie 
spokojnie drzewko po drzewku i nikogo 
to nie zaintrygowało, nie zaniepokoiło!

Nie zapyta! nikt na widok takiego 
bezprzykładnego barbarzyństwa: kto
na to pozwolił? Jakiem prawem maso - 
wo niszczone są -drzewa? j t.p.

— Iżeli rombio, to musić co tak przy­
kazano! —  uspokajał. rodzące sie w 
nim wątpliwości, pr/.ygodn_\ świadek 
dewastacj-i i spokojnie ruszał w dalszą 
d rogę1....

Dopiero pr/edniedawnem namyślał 
sie ktoś v reszcie poinformować o tych 
nadnżyciacli Wydział śledczy w Glębo- 
kiem, a przeprowadzone dochodzenie,J 
oraz, dokoe me z polecenia twładz pro- 
knratojSKich. rewizja 1 zajęcie ikt kan­
celarii dozoTcy drogowego w Dokszy - 
cach, oraz rewizja u dróżnika K sąża- 
kowskiego, — potwierdziły prawdzi­
wość doiresień i dostarczyły materjalu 
dowodowego!...

Biorąc pod uwagę wybitnie aspołe­
czny charakter tego przestępstwa nisTe 
egoistyczne pobudki, które kierowały 
sprawcami: mdzari’ it'h pracy zawodo­
wej, nakładaiący specjalne obowiązki 
opieki nad temi drzewami k"óre tak 
bezlitośnie zniszczyli; a wreszcie Mena 
prawlałność wyrządzonej przez nich 
szkody (pomijając już koszta zasadze­
nia nowych szpalerów drzewnych — 
dług:e łata upłynąć muszą, nim osiąg­
ną one wiek | wygląd swych wyrąoa- 
nych poprzedników', — -spodziewać sre 
należy z j  obaj funkcjonariusze zostana 
pizvkładn:e ukarani, by los ich odstra­
szy! od ewentualnego naśladownictwa 
innych!...

„WmcuK".

ifEŁOA WARSZAWSKA
Z dn»a 23 marca 1938 roku.

WALUT Y
Belgi belgijskie —  89.62 89.1.5; Do­

lary amerykańskie — 529.50 >27: Do­
lary kanadyjskie— 528.5o 526 Floreny 
holenderskie — 294.34 292.60- Franki 
francuskie —  16 40 15.90; rratikj szwaj 
carskie —  122.00 121.20; Funty angiel­
skie —  26.42 26.26; Guldeny gdańskie
— 100.25 99.75; Korony czeskie - 16.70 
15.80; Korony duńskie —  117.90 J - 7.05 
Korony norweskie —  132.73 131.75; —  
Korony ;szwedzkie —  136.14 135.15;-— 
Marki fińskie — 11.68 11.2.5, Mario nie­
miecki —  102.00 97.00; Marki srebrne
—  110.00 105.00; Tel Aviv —  26.20 — 
25.95: IJrv włoskie — 21.60 21.00,

1 'AP1FRY PROCENTÓW 17
4 : pól proc. Wewnętrzna 6.5. >0 — 

3 proc Inwestycyina 1 errrisii 82.75 se­
rie 90.50: 3 proc. Inwestycyjna 2 emisja 
nie notowana serie 89.50; 5 proc Kom-

O K L a SKI  P O  K A Ż D Y M  S E A N S I E !

)\ D?ire!!c mmX
„Z A W IK IU M ”w  z n a k o m :t'  i 

w z r u s z a j ą c e j  k r eac j i
asmzM

CASINO | D Z I S Potężny film woiennv o m ęstw ie iudzloem 
w m istrzowskie! realizucu V. S. V A N D Y K Ę

iVtocn> : słabi,  bohaterow ie i tchóize, 
karierow icze i w ysoleieńcy — oto 

postacie z filmu. W roi. gt ‘. S p e n c e r  Trący, F ra n c h o t  Tor.e, Glddy^ G eo rg e
PO W EL KIE J WO JNIE

i wiele innych. P ięK ny n a d p r o g r a m .  P cząl k o godz. 4-ei. 

_ S A L a  B. KONŻEKWMi OÛ j u M (lyONSKA 1 ) _

Oitatnit dni. R E W  JA  L IL I P U T 6  W
p. t. „TA MAŁA BAN IA  PIĘKMIE GRA“.

Początek  o godz. 6.30 i 9-tei w,ecz. Szatn ia me obow iązuje.

SPRAWOZDANIE FINANSOWE
Kuratora Litewskiego Towarzystwa Dobroczyurości w Wilme za okres peł­

nienia tunkcji kuratorskiej, t.j. za ĆŹas od 20. XI. 1937 do 8. 'II. 1938 r.

m im s  |

99

fl Z I ś
W I E L K [ F I L ' 1 W 1 E L K C H  ( W J A Z D !

/  5 - p - l i  L  ^  *  i i  . Ich na'o  «*kn,e sz« ram an t  
W i  im  fal iw JD S. vV r r i  g,. cza tu iaca oara kochanków:
I  *-• Luiza TAIN? 1 i W il l iam  P&WET

N a 1 ttrogram : A I RAKciJA AKTUALNOŚCI.

m R S  i B o żvszcze  
k o b ie t

w  n a m o w s z y m  fi lmie 
p r o d u k c j i  1938 -39  p.t,

>SSEtS3aHRSI5E5Ba

DZIŚ PoczaieK o a. 4-ei.

**0 V A R R 0  r s . ,

„SZEJK” . Piąkny n<tdnroQram 
Kolorowy.

  ...

ChrześcUańskie Ki no  „KWIATOWI'V*, Mickiewicza

T  A  V X  A 9 Ż Y : i  E “Potężny lilrn 
namiętności ludzkich

A rolach głównych: KIT TY JANTZE 1 i K. I .  DlEHL.
Ponury -rójką małżeński: mąż -  adwokat, żona - a r tv s tk i  fi m tw t i szantażysta. 
Nad program Mrawcie PoczątK' seansów: 5. 7 i 9 W niedzielę ś.;ięta oa 3-e

W P Ł Y W Y :
1. Saldo na 20. XI. 1937 zl. 674.71
2. Wpłaty od wychowanków „ 4.287.55
3. Komorne za lokale „ 5.957.25
4. Subsydium z ‘-Magistratu „ 193.00
5. Wpłaty pracowni rzemiosł. 2.781.71
6. Wpłaty sklepu konfekcji „ 3.273.74
7. Wpłaty piekarni T -w a „ 60.82
8. Odsetki w  K.K.O. „ 22.83
9. Za makalaturę , l 'J0
10. Wpłaty ks. B elawskiego

z ofiar do K K.O. ,, 45.620.00

WYDATKI:
Opal we wszystkich

agendach ‘A. 3.036.22
Światło we wszystkich

agendach „  2.041.40
W oda i kanalizacja „ 1.483.75
Uposażenia stałego per­

sonelu „ 13.338.00
żywność i odzież dla burs „ 16.632.69
Leki i leczenie wycho­

wanków „  440.47
Zakup inwentarza „ 783.30
Poczta, telefon, azegty „ 303 45
Różne podatki „ 3.544.86
Ubezpieczenia i świadczenia „ 2.182.49
Remonty, instalacja, konser­

wacja „ 3.481.38
Pasza dla krów „ 154.50
Zaliczki dla burs i pracowni

i zapomogi „ 2.280.50
Materjaly dla sklepu,

pracowni ; biura „ 2.024.94
Odsetkj v. Banku Ziemskim , 1.471.06
Wyjazdy do Sejn „ 50.00
Różni wierzycieie „ 1.783.51
Koszta kurateli (uposażenia

kuratora, adwokata, se­
kretarza, tłumacza i 
woźnego) „ _ 3.733.0u

Różne j, 28.12
Saldo na dzień 9 marca

1938 r. „ 4.078.97

N! B Y W A Ł A  O K A Z J A
Dla um żliw-ema ref 'ek łantom nrbvcia  nailepszego w obecnym sezon e 

odbiornika „ 0 ? E R A “  marki E L E K T  R I T  
przyjmujemy na poczet ceny kupna

WSZYSTKIE U Ż Y W A N E  ODBIORNIK' 
bez względu r t  ich stan i poih idzenie.

Z a  p r z y j ę t e  o d b i o rn ik i  p ł a c i m y  n a j w y ż s z e  ceny .

F -m * „  E T E ? N IT  “
W ino, Wileńska 24

WWW

ZASTOSOWANI ■:

G^YPA PRZEZr^r EN1E 
iOŁE GŁOWY ZgBfiW u

ŹĄ0AJĄC ORYGINALNYCH PRÓSZKÓW fAM t. KO G U TK IEM *

PAT«ł'cjE:'. JĄ lłlĘ  P R O S IK I WAM.. O A J Ą
ODYZ SĄ JUZ NAŚLADOWNICTWA. 

2ąOAJC!E PROSZKÓW ^MICRENO-NERypSI^** 
TYLKO W NOWEM OPAKOWANIU

T JRE 1KAŁH HIGIENICZNYCH. J

zi. 62-872.61 zi. 62.872.61

UWAGA: W  kwocie wydatków znajdują się spłacone ptzez Kuratora diugi 
i zobowiązania zaciągnięte przez b. Zarząd T-w a przed wyznaczeniem kura­
tora na ogólną sumę zl. 22.595.00.—

Wilno, dnia 17 marca 1938 r.
Ignacy Buazejito Juljan Szwed

Buchalter Towarzystw a Kurator Lit. T -w a  Dobroczyn.

wersyjna — 70.50 71,(4) ost drobne —  
71.00 setki;—  4 proc P.enti Dolaro­
wa 4l.00 41.25; 4 proc. Konsolidat yjna 
66.75 67.00 66 75 ost drobne.; 4 i pól 
proc. Pczn. Zient. serja K. 62.25— 
b jrroc. Ziemska Doi Kupon 56.99. -  
4 proc. Ziemska serja piąta 62.75; 5 
proc. Warszawy Jawne 74.50 ; 5 proc 
Lodzi 1933 roku 63.25 63.50; Tenden­
cja dla jrożyczek i listów przeważnie 
utrzymana.

Dfkary
Ku uczęzeniii pamięci ś. p. Dr. Fe4 

Tksa świeżyńskiego składa 'an-ma Nie­
wodniczańska - Falewicz — 10 zi.
na K „Chleb dzieciom".

N0 TATKf ^AOJOWE
D7IFCKO iMNILJ KOCHANE

Dzisiaj o godz. 13,05 p Wanda Mac- 
kiewiczowa wygłosić,pogadankę po.d ty­
tułem „Dziecko mniej kocltant" —  z cy 
kin pogadanek d,a kobiet

Prelegentka poruszy temat stosunku 
rodziców do dziecka o trudiiiejszyu: do 
proy. rdzenia charakterze i z lej racji 
mm j kochanego.

Radzimy matkom oyc przy glośni_ j 
.cach ; razem z prelegentką zastanowić 
się nad poważn jm  probli mcm.

NASTROJE WIOSENNE

Wiosna już idzie, sionce, zieleń nowa 
i nastroje in-ie m i jesicnią Syial budzi 
się do życia. Nastripe te' wylądują się 

zisiaj o godz. |irzed mikrofonem
Rozgłoś.ii M'iieńs'rtiej w audycji słowno 
— muzycznej opracowanej jrrzrz M. 
Mi-ncerównę w  wykonaniu Zespołu \ -  
kadcmiekiego z pod znaku „Błękitni .

Programy radjowe
WILNO

Czwartek, dnia 24 marca 1938 r.
Patrz program w arszaw sk i—  11.40 

Utwory Piotra Czajkowskiego. Patrz 
program warszawski. 13.00 Wiadomo­
ści z miasta j prowincji. 13.05 „Dziecko 
mniej kochane" —  pog. WandybMac- 
kiewiczowej. 13.15 Koncert życzeń. — 
14.25 „Zakopane pieniądze" —  nowela 
Wincentego Kosiakiewicza. 14.35 No­
wości muzyki lekkiej. Patrz program 
warszawski. 16.15 Koncert solistów. — 
Patrz program warszawski. 18.10 Mała 
skrzyneczka —  prowadzi Ciocia Hala. 
18.20 Recital skrzypcowy Ignacego Sto­
łowa. 18.35 „Nastroje wiosenne" —  
audycja słowno —  muzyczna w oprać. 
Marji M'ncerównv w  wyk. Zesp. „Błę­
kitnych". 18.50 Program na piątek. —  
18.55 Wileńskie wind mo-śoi sportowe. 
Patrz program warszawski. 23 00 Muzy 
ka na dobranoc. 23.30 Zakończenie pro 
gram u.

WARSZAWA 
CZWARTEK, dnia 24 marca 1938 roku

61 5  Pieśń 6 20 Gimnastfka. 6.40—

I DO INNYCH PISM
O głoszenia, Nekrologi o raz  wsz< Iki? 
k o m u n ik a ty  do cen ach  T A N I C H  

za łatw ia  B IU R O  O G ŁO SZEŃ

Stefana GRABOWSKIEGO
vi W iln ie. G arbarska  1- Tel. 82.

Muzyka. 7,00— Dziennik poranny. 7,15 
Muzyka z ptyt 8,00 Audycja dla szkól.
8.10 — 11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dla liceów — poranek muzyczny „Ope­
ra? 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12,03— 
Audycja południowa. 13,00 —  15,30— 
Przerwa. 15,2-0 Wiadom, gosp.— 15,45 
Rozmowa myzyka z mlouzieżą — audy 
cja. 16,15 Koncert solistów. 16,50 Poga 
danka aktual. 17,00 Wiedza i ks-iążza: O 
Instytucie Sląsk.m. 17,15 Mniej . zn?ne 
uwertury. 17.50 Poradmk sportowy i 
wiadome ści spoit. 18,10 Skrzynka ogól 
na. 18,25 Program na jutro. 18,35 Audy 
( ja dla mtoazit.ży wiejskiej. 19,00 Ory­
ginalny Teatr  wyobraźni- prein. slucit.: 
„Obraz". 19,40 Koncert choru dzieci kra 
kowski. 20,00 Pogadanka av;tual. 20,10 
Muzyka rozrywkowa. W  przerwie ok. g.
20.45 Dzień, wiecz. i P tgad ank a  aktu&L
21.45 Z mojego warsztatu — szkic lite­
racki. 22,00 Koncert Stowarzyszenia 
Milośn.ków dawnej muzyki. 22,50 Ostat 
nie wiadont. dziennika wiecz , przegląd 
prasy i komunikat meteoro-ogicz. 23,00 
Muzyka z p m !

WARSZAWA
PIĄTEK, dnia 25 marca 1938 r.

- _6,,.I5 Pieśń 6,20 Gimnastyka. 6,40— 
Muzyka. 7.00— Dziennik poranny 7,15 
Muzyka z płyt. 8.00 Audycja dla szkol
8.10 —  11,15 Przerwa. 11,15 Audycja 
dla szkól. 11.40 Marsze j walce syntfoni 
czite. 11,57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 
— Audycja południowa. 13,00 —  15,30 
Przerwa. 15.30 Wiadomości gospodar­
cze, 15,45 Oko ustokrotnione. —  audy­
cja dla dzieci starszych. 16,00 Rozmowa 
z chor> im ks. kajteiana M uhała Rękasa. 
i6,15 Koncert orkiestry mndoliuistów. 
16,50 Pogadanka aktualna. 17,00 Szko­
ta w Uścilugu — feljeton. 17.50 Prze­
gląd wydawnictw.— 18.00 Komunikat 
śniegówv i wiadomości sportowe. 18,10 
Walce na instrumentach solowych. — 
(plytyA: 18.30 Prgoram na jutro. 18,35 
Audycja dla wsi. 19,00 Koncert muz. 
religiinej. 19,35 Pogadanka aktualna. .—
19.45 Komedia: ..Pan Geldhabh. 20,30 
Piosenki z płyt. 20,45 Dziennik wieczór 
nv. 20 55 Pogadanka aktuataa. 2 1 .00— 
.Wesr-ły^cocktai!" — koncert. 22 15 Re 

cfrai fortepianowy. 2? 50 Ostatnie wia­
domości dz'enni-ka wieczornego, prze­
gląd nra=v : komunikat meteorolhgicz.

00 Muzyka.

WSZELKIE N A S I O N A
warzywne i kwiatowe

gw arantow ane p o l e c a

W. W E L E R
SADOWA 8 , TELEF. 10—57

ZAWALNA 18, TELEF. 19—51.

WILNO

Ł O Ż Y S K A  
KULKOWF i ROLKOWE

d l a  p r z e m y s ł u  i r o l n i c tw a  
dostarcza naitaniej

AUTGTECHNIKA
W ILNO , UL W IL E Ń SK A  23

Tel. 1116.

W yso rtow an a  porcelana nadesz ła!
Hurtowa sorzedaż naczyń, 
g r a m o f o n ó w ,  r a d i a

„ODYNIEC” WŁ Malicka
W ilno, W ie lka 19.

S Z K Ł O  O K I E N N E
Reweiacyinie n i s k i e  c e n y  

przedśw iąteczne

M iło śn iko m  ptaków  ku uw adze  

M!jfs£ANKA*C3I.AKANARKÓW
I innych Śpiewających ptaków,
i zestawiona z naibardziej łubianych 

przez ptaki nasion jak; kanar, rzppik, 
konopie, sałata murzynek, proso ud.

do nabycia  
w  P o lsk im  Sk ład z ie  Aptecznym

Władysława TRUBIŁŁY
W ilno, Ludw isarska  12,

róg Tatarssie i.
—  Specjalność z io ła  lecznicze. —

Mebl® luksusowe
do nabycia w zakładzie stolarskim

A. B O N D A R C Z Y K A
Wi no ul, Św Jąńska 8 

Ceny n skie, tamże opai^owaniG re 
peracie i odnawianie mebli

L e k a  r z e
DR. MEDYCYNY

STEFAN BAGIŃSKI
Piłsudskiego l, tel. S-Sl. —  Przyjmuje 

od 4 do 7-ej

Kupno i snrzedaż
d Jb \v O D U  W Y JA Z D U  ,S P R Z E D A - ł 

w cen trum  handlowem w Podbiodzii 
P u S E S J Ę :  2 budynki drewniame ’ 1 
murowany piętrowy. P lac  z ogrodem 
owocowym ok 4000 m2. Dostęp do 
rzeki, Roczne komorne 4 — 5000 zi- 
Zgłoszenia: Ju d e i  Epsztejn , Podbro- 
dzie woj. Wileńskie.

WILLA do sprzedania z ogrodem w 
sosnowym iesie. hiisko Y/dii. Mickie­
wicza 24 — 6. Goclz. 5 — 7

OSśATNI CUD TECHNIKI III
Wszystkie panie piąkne 

i mrodei
Nie ma kobiet brzydkich i starychj 

są tylko zaniedbane!!
Elektryczny aparat do masażu tw a ­

rzy j ciała „Mignon" napięcie 120 iub 
220 volt, nadaje się do pielęgnacji każ­
dej cery, normalnej suchei i tłustej. Roz 
szerzą naczynia krwionośne przez co 
cera staje się aksamitnie gładką. Odmla. 
dza, usuwa zmarszczki, wągry, prysz­
cze ; t. p„ czyni cerę świeżą i delikatną 
Niezbędny dla Panów szczególnie po 
goleniu, zapobiega bowiem liszajom i
pryszczom. Niezastąpiony przy bólach 
artretycznych, reumatycznych, aiakacb 
wątroby j kamień; żółciowych.

Aparat nasz jest najDaraz ej skute­
czny. praktyczny j łatwy w użyciu.
Zglo«r. Patent. N.P. 41.591. Uznany 
przez powagi Lekarskie

Cena ‘‘ompletnego aparatu tylko zł, 
14— . Zamówienia zamiejscowe w ysy­
łamy natychmiast. Michał BarcinsUk
W arszawa— śiódmieście, Ogrodowa 16.

SPRZED AIE SIĘ folwark obszar 29 ha 
ziemia dobra biiaynk. nowe, lasek, nie­
drogo. —  F-Gfromont 10. Wolicka.

SPRZEDAJĄ SIĘ działki ziemi różne, 
wielkości. Zwierzyniecka 37 m. 1.

MOTOCYKL BS-A, z przyczepką w 
pierwszorzędnym stanie sprzedam Au- 
tokol ul. Przejazd 1S, godz 15— 17

DOMY LETNISKOWE pensjonat do 
wynajęcia w Karoliszkach n/Wilją. — 
Informacje: Niemenczyn — Widzom — 
Tel. 15,
4 pokojowego w  tym jeden duży pt>ż; 
pokojowego w tym jeden duży pożą 
dane śródmieście. Zgłoszenia kierowa 
Dyr. Kolejowa. LOPP.

DWA POKOJE bez mebli. Komfort, —
telefon -od zaraz do wynajęcia. Gdań­
ska 1 —  7.

POKÓJ UMEBLOWANY z wygodami, 
niekrępującern w e j ś c e m  —  do wyna­
jęcia. P :ekie!ko 3 —- 9.

Poszukują pracy
Z KAPITAł EM 20 TYSIĘCY ZLO 
TYCH i hipoteką * z-emską poszukuje 
poręczającej adirrnistrai j, ma 'ą tku ziem 
skiego u cl 200 — 400 nektarów Zgłoszę 
nia maj. Powstn, poczta W uanow, lub 
w Administracji Stówa w Wiln.e.

KRAWIEC DAMSKI WOLFGANG 
TRYPUCKI byty prac firmy (Bogus­
ław Herse W arszawa) i nagrodzony 
dyplomem w y ższej szkoły kroju  w  Wię 
dniu. W y konan ie  w ykw in tne ,  ceny rek-, 
lam ow e P roszę  się przekonać, WB.io 
Wielka 3 m. 7.

MASZYNISTKA wolna w  godzinach 
urzedowvch Referencje. W iru n k : prz-'- 
sfejune. Oferty do Admmistracii „ S io  
wa" —  dla „maszynistki".

Praca zaofiarowana
TECHNIK DROGOWY potrzebny naty 
chmiast ul. Piłsudskiego 9-c —  3 Jace- 
wicz Tel. 13— 11.

S T R o ż  poszukiwany, byty ułan, zna­
jący pielęgnację koir.t. P sk. ul. Żwir- 
kl j Wigury 2. —  mieszkanie Mafora 
M. — Fotografje i -efetercje wymaga, 
ne.

Uwfg*H? Gk?zja!8.!
Zamieitiany

zużytą męską garderobę na F erwrzo- 
rzedne najmodnirjsz.e materia ły  Biel 
-kie Telefonować 19 00.

A /y d a w c a :  S t a n i s ł a w  M a c k ie w ic z W i ln o ,  d t u k a r m a  „ S ł o w o " ,  Z a m k o w a  2. R ed akto r: W ła d y s ła w  bodaj,


